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Przeszło ć i przyszłość narodu 
Wkraczamy oto w podwGje Nowego 

Roku. 
W takiej chwili odżywa w nas in­

stynkt wędrowca, zdającego rachunek 
z przebytej już drogi i Obliczającego 
siły na nOwe zamierzenia i nowe fru' 
dy. W takiej chwili ' odczuwamy, że 
w wieczystym biegu czasu przełamuje 
się przeszłość z przyszłością. 

Ta przyszłość nie może być dla nas 
całKowicie nieznanę tajemnicą. Tylko 
narodom, nieukształconym w kulturze 
woli, jutro przedstawia nieznane obli­
cze, pilnie strzeżące swych tajemnic. 
Tylko dla narodów, pozbawionych 
własnych, określonych potrzebami l 
dziejowym posłannictwem dążeń, przy­
szłość jest zagadką. 

Dla nas obraz naszego jutra wyraź­
ne mieć musi oblicze. Bo odpowiedź 
na pytania: co Rok Nowy przyniesie 
:pol~ce i naszemu narodowi, jaką stwo­
rzy przyszłość w n a s przede 
wszystkim tkwi, w n a s z e j w o l i, w 
jasno zar]sowanym obrazie upragnio­
nej przys?lości POlski, w ukochaniu 
naszego i"eał11. - Wielkiej polski. 

W No Wy Rok wkraczamy w warun­
kach ,,I y j ą t k o w y c h. stary rO<k 
p~yniósł wielkie zmiany, olbrzymie 
przeonrażenia w układzie ' sił między­
narO·dowych. Nie bez głębokiCh śladów 
~inąl też rok ten w Obliczu polskiej 

'zywistości. Żaden bodaj rok w bie­
'" stuleciu nie był tak bOgaty w 

''l, tak hojny w doświadczenia 
- ostatni. Minęł on w tempie 

'l:esnym, bijęc huraganem 
a dla wielu c~łkowicle 
ych faktów, nowych zja­
.ch przemian. Europa -

.. ,ka - przeżywała wielkie 
'chodziła przez ciężkie pró­

, Nowy zapowiada nowe wy­
ł grOzi - w Obecnym, nieustalo-

jeszcze układzie sił - nowymi, 
'lymi dla wielu narodów wstrzą-
I .. 
: wyjątkowości czasów o­
u y c h musimy sObie zdawać 
'ę, bo tylko wówczas na wyjął­
mOżemy zdObyć się wysiłki. 

]V której przekraczamy próg 
kresu czasu, daje nam spo­

,:>pokojnej oceny minionych 
~o poważnej refleksji i do 
a wielkę miarę zakroja-

1... Ij. W wytworzonych bo-
wlen. .nio warunkach czekają na 
nasz .Id w i e l k i e n a p r a w d ę 
z a d a n 1 a. Zadania do realizacji, a 
nie do deklamowani.a. 

W określaniu i podejmowaniu tych 
zadań, w p r z y s z łoś ć zmierzają­
cych, musimy wszakże nauczyć się 
korzystać z d o ś w i a d c z e ń p r z e­
s z łoś c i: w naszych warunkach -
z wielkiej, tysiącletniej przeszłości po­
litycznej naszego narodu, wykreślają­
cej nam d z i e j' o w y s z l akr o z­
woj u, i 'z nauki czasów ostatnich, 
wzbogacają.cych nasz dorobek do­
świadczeń wiedzą. o n o w o c z e s n e j 
technice politycznej walki. 

Myli się ten, kto sądzi, że przeszłość 
trzeba zostawić przeszłości, że nie ma 
ona znaczenia w rozwoju współcze­
snych nam stosunków, że nie mOżna 
oglądaniem się wstecz hamować tem­
pa ;marszu w przyszłość. Myli się, bo 
nie dostrzega, że narOdy, które w Eu­
ropie najszybciej dziś kroczą naprzód, 
to są narody, które w swoim pochodzie 
w przyszłość nawiązały właśnie do 
swojej wielkiej historii, które w niej 
Odnalazły w sobie ducha nieśmiertel­
ności, t c h u i e n i e w i e c z n o ś c i 
i w i e l koś c i, które z niej czerpią 

moc, rozpęd i niezawodną pewnosć w 
dążeniach rOl:Lwojowych. 

Polska znalazła się obecnie w ta­
kim położeniu geopo!Hycznym, że po­
trzebna jest jej wielka ś w i a d o m ość 
p o l i t Y c z n a, zarówno z doświad­
czeń całej przeszłości płynąca, j ak i ze 
zrozumienia obecnej sytuacji. To po­
łożenie nie pozwala nam na prowadze­
nie m a ł e j p o l i t Y k i, na zaskle­
pienie się w polityce dojntrkowania. 
Naród, żyjący tylko bieżącą chwilą i 
potrzebami ua dziś, może nie dotrwać 
jutra. Nam, naszemu narotlowi po­
trzebna jest p (; l i t Y k a s z e r o-
k i c h a m b i c Y j, o d 1 e g ł Y c h 
c e l ó w i w i e l k i c h z a s a d. Ca­
ły nasz rODl1ach twórczy, nasza dyna­
mjka rOLwojowa winna być skierowa­
na k u w i e l k i e j i w i e l k i m 
celom służącej przyszłości 
n a s z e g o . n a r o d u. Nie będzie 
wielkim naród, który.' jest mały w swo­
jej godności, w swoim charakterze, w 
swojej moralnej sile, w swoich ambl-

cjach i swojej woli. Na p o 11 t y k ę W 
W i e l k i m s t y l u musimy się zdo­
być pod groźbą ponownego wymaza­
nia nas z karty Europy. 

Jedyną zdrową polityką 
j e s t p oli t y k a, k t ó rej p r z e d­
m i o t e m, s t a ł ą i n i e w z r u­
szoną zasadą, niezmiennym 
c e le m, wyzn a n iem w ia ry, 
t r o s k ą i a m b i c j ą j e s t - n a­
ród. Naród - jako niezaprzeci:ona 
rzeczywistość społeczna. Naród - ja­
ko nierozdzielna całość, jako jedność. 
Naród - jako żywy organizm, posia­
dający swoją przeszłość, przeżywaj,­
cy bohatersko współczesność l sięgają­
cy swoim bytem w odległą przyszłość, 
w nieśmiertelność. Naród - jako in­
dywidualuość duchowa i moralna, ja­
ko żywy wyraz odrębnej, własnej kul­
tury. Naród - jako twórca cywiliza­
cji.. Naród - jako niepodzielny pan I 
gospodarz swojej ziemi, własnym, o­
fiarnym wysiłkiem i krwią bronionej 
trudem swym i potem uprawianej. Na­
ród - jako w pełni praw właściciel 
dóbr swoich i bogactw, pilnie strzeżo­
nych, umiejętnie gospodarzonych i po­
mnażanych. Naród - jako wielka, 
szeroka formacja polityczna, źyjąca 
świad,omością swoich dążeń i celów o­
raz dróg, doń wiodących. Naród­
jako podstaw.l organizacji państwa. 
Naród - jako źródło i podmiof władzy 
państwowej, posiadającej oparcie we 
własnej, naturalnej hierarchii. Suwe­
renny naród - jako państwo. 

I d e a n a r o d o waj e s t j e d y­
ną ideą, której dziejowym 
p r z e z n a c z e n i e m j e s t z w y­
c i ę s t w o. Rozumieją to jej prze­
ciwnicy i śmiertelni wrogowie. I dla­
tego usiłują ją f a ł s z o wać, wypa­
czyć jej sens, zniszczyć jej treść istot­
ną. Czynią wszystko, aby w społeczeń­
stwie, w którego duszy idea narodowa 
zwycięża, wywołać z d e z o r i e n t o­
w a n i e, co przy nieuleczalnej łatwo­
wierności i . braku krytycznej myśli 
można łatwo osiągn~ć. Zamiarom spa­
czenia idei narOdowej, zamiarom uży­
wania i nadużywania jej dla doraź­
nych celów pewnych grup musimy 
przeciwstwić c z u j n ość i ś w i a d o­
m ość n a r o d o w ą, która nie po­
zwoli się sugerować ochronną barwą 
.. narodowych" haseł i frazesów bez 
źywej, realnej i realizowanej treści. 

Musimy walczyć o j e d n ość n a­
rodowej idei. Jeden jest bo­
wiem naród polski i jedna 
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Kto chce otrzymać bezpłatnie 
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ID • -l b Y ć P O l s It a p o 11 łyk a n a- , prowadzi droga do wielkości narod1l. 
r o d o w a. Polityk, t, realizował w lW.mo wielu arotOcycJa nam nłebez­
przeszłości i realizuje dziś ruch naro- pieczeństw, wśród których nie może­
dowy, od swoich twórców - Popław- my nie widzieć prób rozbijanła nasze­
skiego, Balickiego i Dmowskiego _ go państwa metodo sudecko, drogę 
si, wywodzący. Polityk, t, reprezen- inspirowania p~ez wrogów zewn,trz­
tuje dziś obóz narodowy, mający w nych odśrodkowych ruchów narodo­
karnych szeregach S t r o n n i c t w a wościowych, mamy dużo powodów do 
N a r o d o w e g o swój organizacyjny ufności i w i a r y w p r z y s z łoś ć 
wYraz. Tylko tędy prowadzi droga do - pod jednym wszakże warunkiem. 
jednolitej polityki polskiej, polityki P o d war u n k i e m, ż e d l a w l e l­
prawdziwi" narodowej. Tvlko tędy k I e i a ,.. 7- V 10 Z łoś C I n a s z e I o 

n a r o d • n a 11 c z y m.., • I , r e a I­
n l. p r a c o w B Ć, i. o t, P r z y­
s % I ość n au c z y m y s ł , t war­
do, nieust,pllwie walczyć. 
Pracować i walczyć o w i e l koś ć 
narodu. 

Bo - ja~ powiedział Renan - "być 
narodem to jest czynić wielkie rzeczy 
w przeszłości i chcieć fe czynić w przy­
szłości". 

STANISLAW CZAPlEWSKI. 

Izczerego, esy ra.ezej nieszcserego. 
przyjęcia zasadniczej postawy naszej., 

Ale to wszystko mało, diabelnie 
mało! 

Upowszechnienie się naszych haseł 
narodowych i antysemickich w społ&­
czeństwie polskim daje nam pełny ty­
tul moralny do przewództwa narodo. 
wi polskiemu, którego jesteśmy naj­
WIerniejszymi wyrazicielami. 

Nigdy bodaj obóz nasz nie bYł bar­
dziej potrzebny Polsce, jak teraz na 
niebezpiecznym zakręcie ideowym, " 
okresie fałszOwania haseł narodo­
wych i przeciwżydowskich, ordynar .. 
nego podrabiania nacjonalizm6w er­
satzami rumuńskimi ... , niesmaczne­
go kupczenia. uczuciami katolickimi 
przez podejrzanych "katolików" dla 
mętnych celów (Warszawa, Kraków). 

o da Polsce sił~? 
Byłoby rzeczą trudną odpowiedzieć 

na pytanie, czy w bilansie politycznym 
za rok 1938 przeważają dla Polski po­
zycje dodatnie, czy ujemne, Najogól­
niej powiedzieć można, że tam, gdzie 
zależało to od naszych możliwości, od 
sił twórczych narodu pOlskiego 
zdziałaliśmy dużo, choć nie tyle jesz­
cze, ile w obecnym okresie gwałtow­
nych, rewolucyjnych przemian na ca­
łym świecie zdziałać należało , by do­
trzymać kroku tempu tych wydarzeń 
i procesów. 

Gdzie zaś chodziło o sprawy, od 
woli naszej niezależne, tam rok ubie­
gły zaznacz~7 ł się dla naszego kraju 
w sposób niekorzystny. Położenie mię­
dzynarodowe Polski stało się jeszcze 
trudniejsze I wI,kszyml najetone nie­
bezpieczeństwami, niż było dotychczas. 

Czołowym. najradośniejszym prze­
jawem tego, co wykwitło i rozwija się 
2i własnej na~7.e.i myśli. uC71lcia i wy­
siłku , jest dalszy, zwycięski pochóll 
idei narodowej. Polski ruch narodowy 
z dum~ spogląda na to, jak idea ta, 
wykołysana przez jego przywódców 
l działaczy w najtrudni ejszych często 
warunkach, ogarnia w coraz szybszym 
tempie nawet naj oporniejszych, lamie 
wszystkie zapory i zniewala dotych­
czasowych przeciwników spod znaku 
.. ,aństwowego" czy "klasowego" do po­
shlglwanla , sit jej hasłamI, znakami 
I godłami. 

Widocznym znakiem pochodu it;1ri 
narodowej jest ogromny post,p, jaki 
zrobiło n nas zrozumienie kwestii ży­
dowskiej i konieczności jej _szybkiego, 
całkowitego rozwiązania. I tu ",idzi­
my, jak ci, co do niedawna jeszcze 
wszelkie dążenia do uwolnienia Po,1ski 
od toczącagQ ją. pasożyta nazywali 
,,7.oologicznym antysemit~rzmem", nie­
godnym lud7.i kulturaI nyrh, ro hra t ali 
się z Żydami w organizacjaeh politycz­
nych i klubach parlamentarnych -
dziś wnoszą już interpelacje w spra­
wie emigracji żydowskiej. - co więcej, 
w pewnych swych odłamach patro­
nują nawet akcji - pikietowania skle­
pów żydowskich .. , 

Objawy te mogą naR tylko ciesz~rĆ. 
choć dalecy jesteśmy od mniemania, 
Jakoby nasz punkt widzenia w zakre­
sit) zagadnienia żydowskiego i w ogóle 
narodowego ustroju Polski odniósł już 
całkowite zwycięstwo. Zw~-ciQżrł on 
już w społcczei1stwie jako całości. zw'!­
ciężył w świadomości zbiorowej na­
rodu, ale ella szeregu polityków d:dś 
jeszcze wpłrwowych i decydujących. 
ich świeżej daty "nacjonalizm" jest 
do tej pory tylko atutem w gue, Jak, 
prowadzą, a nie wyrazem ich napra­
wde głęhokieg-o przekonania i dążenia. 

Że tak iest. o tym świadczy nie 
tylko cząstkowość wyznawanego przez 
nich obecnie programu .• nacJonali­
stycznego" i powolność w jego urzeczv­
wistnianiu. - ale także n.łenawiść, 
7. .iak~ l\ldzi(' ci OCl110S7.ą. si~ do 'Pol­
.kiego ruchu narodowego. B~'l;ś!l'l.v 
znów w roku uhieA'łym świa(lkami. jak 
ruch ten, nosiadaj~c:v za sobO p6łwie- , 
kową kartę t'hluhnc,i pod kal,d~'m 
wZF!'lędem, przp}omow('li w !'Iw~' ch skuŁ­
.kacb pracy ella Polski. ruch. kŁóry 
W prac~r tej nie ustaje ani na chwilę. 
przycią~ając do ~iebie nic:r.miennie 
t;ale za~tQPY naiofiarnif'.i~z~rch i naj­
szlachetnicjRzych Polaków ze wszyst-

Szanownym Bywalcom 

Sz częśliwego i Pomyślnego 

Nowego Roku 
n (!I9J żyC1,y 

"Bar Udziałowy" 
Łódź, Piotrkowska 92 

kich warstw społecznych, - obrzucany 
jest nadal plugawymi obelgami, degra­
dowany oszczerczo do pOziomu zban­
krutowanych przedwojennych partyj 
o charakterze klasowym, czy "demo­
liberalnym", prześladowany I gn,bio­
ny. 

W naszym najgłębszym przekona­
niu nikł, kto chciałby przyszłoś6 Pol­
&ki budować na próbach zniszczenia 
polskiego ruchu narodowego, którego 
wyrazem organizacyjnym jest dziś 
Stronnictwo Narodowe, nie ma prawa 
zwać si, nacjonalisto polsltim. Wiel­
kiej, narodowej Polski nie można zbu­
dować ani pneciw obozowi narodo­
wemu, ani też bez niego. 

Pełny zaś tryumf idei narodowej 
w Polsce zapewnić może tylko dalsze 
mocne, twarde stanowisko nas~ego 
obozu. Wszelkie zgniłe komprom1sy, 
jego czystość i siłę ideową nadwątla­
jące: byłyby grzechem przeciw Polsce 

lirastarej Ziemi Zaolziańskiej na łono Czerpią.c siły z niespożytych zas()­
macierzy i powstanie nowego potężne- bów energii i ducha narodowego po. 
go ogniska pracy polskiej: Centralne- trafimy _ mimo trudności I tarapa­
go Okręgu Przemysłowego. tów _ prowadzić dalej walk, o wiei­

Na jasne strony naszego życia nu- kie cele: unarOdowienie I odŻYdzenłe 
cj) jednak cień wspomniany już wyżej państwa, zapewnienie właściwej pozy­
niekorzystny dla Polski obrót spraw cjl katOlicyzmowi w pOlsce, odrodze­
międzynarodowych: niepomierny roz- nie moralne spOłeczeństwa, obdarzenie 
rost potęgi nłemieckiej l osłabienie chlebem l prace POlakó., 
czynników, które by ,parcie tej potęgi Nowy rok walki stoi przed nami, bo 
w naszej części kontynentu europej- nikt Za nas tych zamierzeń nie wykO. 
skiego mogły skutecznie hamować. I na, nikt bezinteresownie l dobrowol­

Polityka polska w nadchodzl)cym nle pra~ o te wielkie cele Oprócz nal 
okresie musi wszystkie swe siły ł moż- nie pO~eJmie, . . 

samej. 

liwości wytężyć w tym kierunku, by Zarow~o o?byte lUZ ~bory sam~ 
równowaga s1l w Europie została znów rządowe, Jak I te, kt?re mebawer,n SIł 
przywrócona I by Polsce zabezpieczone odb,ędą. - dowodzą., I~ w PO~O~ZI fra,. 
zostało odpowladają.ce jej stanowisko ze~ow narodowych l przeclwzydow­
i lola wielkiego naprawdę mocarstwa. sklch. -;, u świe.f:o upł~zonych "naro­
Ale równoeześnie pamiętać należy, że dOwcow. i "antyseJUJ.!ow" treści l rze­
wywalczenie przez Polskę takiego sta- czywlstosci narodowel, nłe masz ant nB 
oówi~ka zależne jest w dużej mierze leka~two, alb~ w najlepszym wypad-­
od jej sUy I prężności wewnętrznej. ku mIkroskopIJną. dawkę.. . 

. . ., d' k Podstawowego zagadmen14 pań-
P:z~chodząc od procesów 1 prze- Slt~d tę .k!:aJowl !1asz~mu aa ~l~~C~~- stwa polskiego _ sprawy żydowskiej 

obrazen duchowych do zaszłrch w 1"0- so 1 aCJa powlerzc own • wi I - nikt poza Stronnictwem Narodowym 
ku ubiegłym wydarzeń - wymfeni~ n!czna, ale oparcie się o te zy o y, l' . " . 

I · d' któ' . h' < t I które w Polsce reprezentują najwięk- n e rozwląze, a kWestIi te] bez walki na ezy wa, I e w sercac w5rys - załatwi' i nie da 
kich Polaków w"wolal" "czucie ur.a- sz, ofiarność, entuzjazm I czynny pa- P Ch Sd e 0'1 j tak' 'kt 

d · . d ' d' · 6t t ł t oh'wiol" narodowe rze u owy sp eczne ze Dl sa moneJ umy nnro oweJ: powr r o yzm - o Ioy S • w duchu szczerze narodowym i ka.to-

Nowyr 
Na przełomie koilczącego się i no­

\\'ego roku patrząc w przy"złość wic­
my na pewno, iż nowy rok hedzie tak 
jak i ubie~łe - nowym rokiem walki 
o zaprowadzenie i rzeczywiste zwycię­
stwo ustroju państwa narodowego. 

Już formalnie nawet pierwsze pół­
rocze nowego l'ohi poś,vięcone .iest 
zakończeniu wyborów samorzłdowyeh 
do rad miejskich i wiejskich, 8. więc ;>; 

natury rzeczy, zwłaszcza w polskiej 
l'zeczrwistości, będzie to okres wytę­
żonej walki o ujawnienie istotnego 
oblicza ideowego, moralnego naszego 
paIlstv"a, w którym przynajmniej o 4 

w Iki 
miliony za wiele jest pewnych nazbyt 
"u{'iążijw~-ch obywateli". 

Nasz, Jedynie 'prawdziwy obóz na­
rodowy, zorganizowany w Stronnic­
twie Narodowym, nie łudzi się ani nie 
zamierza nikogo łudzić, iż w Polsce 
jest już bajecznie narodowo, antyse­
miclw ... 

Idea narodowa, tak ofiarnie i wy­
trwale głoszona przez nasz obóz pod 
niezrównanym przewodem Romana 
Dmowskiego, poczyniła już wielkie 
podboje w ca)ym społeczeIlstwie pol­
skim, zmusiła najzagorzalszych prze­
ciwników idei i ruchu narodowego do 

W szyslkim Czytelnikom, Przy;aciołom i W spółoracownikom 
.. Ort;downika" serdeczne życzenia 

g)osiego fR.. oku 
składa 

Redakcja i Administracja 

Podstawa istotnego z' 

liekim nie dokon3., bo . " nikogo te 
naprawdę poza nami ani ziębi ADt 
parzy, 

W kapitalnej sprawie naszego poło. 
żenia mit;dzynarodowego takie poza 
nami nie ma programu zgodnego z in­
teresem narodu pOlskiego. 

Tkwimy od wielu lat w ostreJ l'ral~ 
ce, zwalczani bezpardonowo zewszą.d 
z zarzutami naszej "bezprogramowo­
ś'Ci", tak, jakby kto inny, a. nie my 
s tworz:,>' ł i realizował program Wiel­
kiej Polski, urzeczywistniany ber; przo­
rwy od lat pięćdziesięciu, a. waczony 
słowem, piórem, ezynem i walkę. za.. 
1'6 '{TlO w ,,·jęzieniu czy nA "rygna.nłu 
czasu niewoli, Jak i akcjł Komitetll 
Narodowego, uwiel'lCzon(l. podpisem 
Dmowskiego na traktaeie wersalskim, 
jak i walnym udziałem narod()wcó.w w 
wojnie przeciwbolszewickiej, bohat!" 
skieJ obronie Lwowa, powstaniu ,,~ 
kopolsldm i powstaniach ślp 
przyłączeniu 'ViICllszczyzny, 
marzeniach o Gdańsku. 
Wschodnich i innych z; 
kordonem, a nade wszYS1 
z zalewem życlowsldm, u, 
nej w ofierze \Vaelawski 
ków, w Przyt~rku i Brz .... 
giem i MiilSku Mazowieckir 
chowie ... 

\Vszystkie te historyczne Wj 

nia. zdaniem naszych wrogów i 
eych "przyjaciół", odb~rwały się 
programu" ... i może bez walki .. 

Właśnie oparci o d<>świlildczen 
dorobek lat ubiegłych idziemy w 
wy Rok z żarUw". wiaro i chtclJr 
~~ o naj droższe ideały aż do ~ 

f.twa' STEFAN NIEB'" 

nocz 
W czasie świąt Bożego Narodzenia 

spotkałem księdza, kolegę szkolnego i 
uniwersyteekiego, który z zapałem 0-
powiadał, jak zasadniczym przeobra­
żeniom uległa w ciągu dwóch lat je­
go do niedawna od świata odcięta 
parafia. Na miejsce bezdroży powsta­
ły wygodne gościńce. Powstał dom 
ludowy, który stał się siedzibą nie 
tylko parafialnych organizacyj spo­
łecznych, ale przygarnął taltże dwa 
nowe polskie sklepy i nowopowstałQ. 
spółdzielniQ mleczarską. 

entuzjazm społeczny można 
wiele. 

* 
dokonać I by okazano maksimum zainteresowa­

nia ich losem. 
*.-

Przykład osiągniętych w krótkim 
czasie wyników przez skromnego pro­
boszcza wiejskiego, zresztą, nawiasem 
mówi~c, doktora filozofii, jest bardzo 
wymowny. 

Jak widać nawet na najbard:złej 
zapadłej prowincji da się zrobić dużo, 
jeśli pracuje si, z poświęceniem, ma­
j,c na oku dobro społeczeństwa i w 
nawiązaniu do jego wartości. 

- Społeczeństwo pob>lde - mówił Dla iluż to kierowników poszcze-
prohoszcz - gotowe jest io ofłar I gólnych dziedzin naszego życia mógł~ 
beDnteresownej pracy_ •• 3tba tylko by być przykładem ten wiejski pro­
iść do niego z gorącym sercem, dobrę 1 boszcz! Jakżeby inaczej wyglądały 
wolą i uC7ciwą inteunją. W oparriu o nal':r.c wl' it', miasterr.l<a i miasta, gdy-

Ten kryzys, który nas gniecie i ła~ 
mie, obezwładnia i nie pozwala wprząc 
do walki o lepsze jutro zasobów na­
rodowych mocy, niew~tpliwie wiel­
kich i dynamicznych, - nie ma swego 
źródła głównego w przesłankach na­
tury materialnej, ale wyłania siQ z 
bezideowości, bez siły ducha i woli, z 
przywalenia twórczych wartości pol­
skiego entuzjazmu popiołem i żużlami 
marazmu. 

Przecież żywie w polskim narodzie 
krzepa piastowskiego kołodzieja, któ­
ry z uporem i zacięciem nieustępliwie 
wrc1zierał rll~ZC7.y co raz lO nowe 7.:~. 



gony. Żywi e wojowniczość rycerska 
drużyn Bolesławowych, które płomie­
niem mieczów wytaczały granice mo­
earstwa. Płynie krew tych spod Grun­
waldu, Kluszyna, Połocka, Olszynki 
Grochowskiej. Racławic, Rokitnej i 
\\ 'urszaw)'. Gorze w polskich ser­
cach płomieó wiał'y w wiplkie 'warto­
ści narodowe. wian' w naród i w jego 
olhrzymie możliwości. 

Nume1' ~ - ORĘDOWNIK, ponieoozlałeK, dnia % sfy~nia 1939 - Strona" 

Do tej wiary, która przecież stwa­
rza cuda, trzeba nawiązać! Narodowy 
entuzjazm trzeba wyzwolić z obez­
władniających go okowów! 

Stwarzać należy atmosferę, w któ­
re.i mogłyby się 'ujawniać i wydoby­
wać na wierzch, siły drzemiQce w ło­
nie społeczeństwa, krzepnąć i nabie­
rać siły ekspansywnej nowe, rodzime 
talenty, zdolne do rozwiązywania ak-

tualnych i przyszłych zagadnień pol­
skiej rzeczywistości. 

Dynamizm polskiej potęgi ujawnić 
może sic, Jednak w całej pełni tylko w 
ramach narodowego ustroju państwa. 

Polskie państwo narodowe więc -
to cel wszystkich Polaków, to podsta­
wa prawdziwego, istotnego zjednocze­
nia. 

JAN WYGANOWSK.L 

Na gruzach systemu Ligi Narodów 
wyrósł nOwy system swoistej dyktatu. 
ry w stosunkach międzynarodowych 
Osi Berlin - Rzym. Życiodajny dla, 
,':iolu narodów cl\'l,lat wersalsld za­
st\lpiony został ś'miercionośll~'m dyk­
tatem Berlina, dla którego rok Hl38 
jest okresem wiełkich sukcesów. 

k wielkich przemian 
Próba powrotu d{) stałej róWllowa­

gi przez przeciwstawienie osi Berlin­
Rzym osi Paryż - Londyn, jak dotąd, 
nie dala pozyt~'wnych rezultatów. 

Polityka polska wobec wytworzo­
nej sytuacji musi szukać nowych 
dróg, a h~'ć może l)OWl"óci na stare 
szlnld śri~lr,i '\'S jll>llll"ary z Fl'anrjq" 
Pol:-ka wchodząc w nowy rok, który 
z uwagi na t.J'wają.cy !'lian zachwiania 
równowagi mor.e P1'z~'nieść wiele nie­
spodzianr.l(, musi sprlnić jrdcn postu­
lat kOllieczll~' : wzmocnić do maksi. 
mum swoj.,. silę moraln;J i fizyczną. 

w siosunkach międzynarodowych 
Grl~' za\\"ieszf'1l1e działań wojennych 

11 I i"topada 1918 zwiastowało koniec 
\\"ielkif'j wojllY i pl'zesąclzało zwycię-
8lwo pail,.;tw sprzymierzonych nad 
Kiemcami i pal'J:-Łwami z nimi sprzy­
mierzonymi data ta i rok ten przeszły 
do historii ze względu na olbrzymie 
skutki tego zwycięstwa w sto:-unkach 
mi~dz~·na.rodowych. 

Rok 1938 zamkniJ.ł dwudziestolecie 
Od zakończenia wojny światowej wy_ 
darzeniami o tak wielkiej doniosłości, 
że znaczenie tych wydarzeń mOżna 
jedynie porównywać ze wspomniany­
nil z 1918 roku. 

f;pójrzmy więc w kałejdoskop brze­
miellnych w skutki wyda.rzeJl mię­
(i7.~·narorlowych lub () znaczen iu mię­
<lz~ narodowym w 1938 roku: 

W lutym kanclcn Hit·ll'r obejmuje oso· 
bistr kiel"Ownidwo snraw ?agranic:mych 
Rzc;-;7.~· or;)~ naczplnp i1o\\"órlzlwo sił zbrojo 
Hycli. Stosunki między Niemcami t Au­
strią naprężone. Kanclerz Srhuschnigg 
jedzie z 1\ ilylą. do HilJrl"a. 

Po" olany pr7.p? króla Karola rząd na­
ttldowy Gogi w Rumunii podaje się do 
rymisji. 

Kanclerz Schuschnłgg ogłasza plebis­
cyt na dziel) 1:1 marra nod ha81ern nie· 
r/ldlr>glo.'·<'i Au!';lrii. \V oflpowiedr.i na to 
1\ it'll)(T ślą ultimatum ,żądając odwołania 
plebiscytu i dymisji kanclerza OI'H7. nowi· 
naf·.Ii Sf'ys,.·Jnquarta. Prf'zydent. Miklas 
oorzuca ultimatum 11 mal"ca. \Vypadki 
jrdnak toczą się z piorunującą szybkością, 
gdyż t('go jp~zc7e dnia Sl'1lU~rhnig-g U!:ltę­
})Ilje. fi. 12 marca wojska Rzeszy wkracza­
'a do Austrii i przyłączenie Austrii do: 
Rzeszy staje się faktem dokonanym. 

\Y nnry 7. 10 liR 11 mm'C'R nastąpił na 
gral'icy polsko.litewskiej incydent, w cza.­
!"ic kt(J1·('.~(l z/!,inąl żo!niprz pol;:ki z K. O. 
1'. " pJ"a 11'3 sta la Rię p1"7.edmiotem ostre­
go zatargu między Polską l Litwą. Pol­
ska wysyła ultimatum, domagając sic od 
Litwy nawiązania bez dyskusji normal­
nych stosunków dyplomatycznych. Litwa 
w obawie przed in terwencją zbrojną przy­
jęła warunki polskiego ultimatum I sto­
sunki dyplomatyczne po blisko 2e-IetnieJ 
niespotykanej w świecie izolacji zostały 
nawiązane. 

A nsch lus!' A ust.rii pogorszył położenie 
polityczne Czeeho-SlowacJi, aczkolwiek 
kanC'icJ'7. Hitler nie omips7.kał zapewnić, 
żp "nie żywi ;>,adnyrh agresywnych zamia­
rów wzg-Iędpm Czecho·Slowacji". Tvm­
czas/'m Niemcy sudeccy poczęli podnosić 
głowy. 

\V ciąg-u piprV\'s7.I'~O kwartału, w kt6· 
~'m Nipmry zmienilv manę śt'odkowej 
Europy we Francji kilkakrotnie zmieniały 
się gabinety "frontu ludowego". Dopiero 
10 kwietnia utworzył rząd obecny premier 
DaJadier. 

\\' drugim kwartale Niemcy sudeccy 
wysunp'1i szrreg postulatów pod adresem 
P.raę:i. Wybory samorządowe przyniOSły 
HenIeinowi w Sudetach wielki sukces. 
Hllz(locrr:ly- sir, żmudlle largi rządu cze­
skiego z Niemcami sudeckimi. Praga po· 
cz~la d:dał,\(' na zwlokr:. obiecując onra­
~OWH{o statut narOdowościowy. 

H,',,,no/'z(,«1l ie r07.poc7.~la się wymiana 
not między Berlinem i Pragą w sprawie 
pogwałcenia granic, pt·zy cz~'m obie stro· 
ny (l"kal"1.aly Rit) wzajemnie. 

W dniu Hl lipca Paryż gościł angielską 
l'ft1"(' kr,ólf'Wf;ką. '\·i7.yta la f;fala się po­
wM,1I1\ manifestacją przYJażnl francusko­
angielskiej, pod olmip jak wiz~' I:1 MIJ~"O­
lini,'!!() \\ H"l"lilli(' a IUl!lcler711 lfii lera w 
HI.IllIi" wzmocniła współdziałanie osi 
Rzym-Berlin. 

\\ "il' I'Plllll syln(\c.il'l e7.,echo-Słowacji 
ul .. ):!" dalszemu zaostrzeniu. Pr7.yllywa 
do Pragi nhsel"lI'alor angielRki lord Hlln­
eimnl1. 

Włochy podejmują poUtykę rasowq, 
liderowaną przeciwko Żydom. Wprowa· 
d"nno zakl17. llaurznnia nrzez nauczyri eli 
Ż\'dólV \\" z:lkladach wlo,.;kich ora7. innI' 
ogr<lnicr,C'lIia. Węgrzy idą w ślady Włoch. 

_'\fil'siqc \~'r7.l'"i\·I·t prznlOSi s7.Czylowe 
nilp!"f'żeJlif' w Rpt'awif' Czprho - Słowacji. 
Nif'Ilj('~r pod pozorpm rnanPIITów .it'!'< irll· 
nyl"lt zmobilizowały milionową anulę nad 
granicą Czech. 

J)('marcltć mocar"tw w Bprlini~ pozo· 
!lta.il' bp\', ~J,u(ku. \\'e Francji przeprowa­
dwno .r7.f'';riOIl·ą molJi1izacjt). 'Vojna zda· 
wała ~ir \vi. iPć na, wlo~kll. ClJamłwrlain 
leci do ·Hiller;]. !':potY'I,ajf\c sir. w GOde~'1 
hf·l·gU. Konferencja w Monachium Dala· 
dirl"H. Chrtlnlwl"lnin<l. l\fll!';~oliJlipgo i Hi· 
tl"ra 1I"lala warunki pokojowego rozwią-
2ania sprawy sudeckiej. Czesi warunki I 
przyjml'ią a w końcn wrzeŚDla wojska 
"ip...\UieckiA ...,kraczają do kraju sudce-

kiego. W 1'onsekwencji Benesz rezygnu· 
je 7. nrez}ctentury. 

Niemcy przez Anschluss z Austrią i 
prz~' lą("zeJ1il') Sudetów zyskują blisko 11 
milionów ludności, zwiększają znakomi­
cie obszar terytorialny oraz polepszają 
swoje położenie geopolityczne i strategicz­
ne. 

Polska w drodze bezpośrednich roko­
wań z Prag~ odzyskuje Zaolzie, Węgrzy 
zaś wyrównanie swojej granicy z Czecho­
Słowacją. 

Zasadniczy postulat polityki polskiej 
o uzyskanie wspólnej granicy polsko-wę­
gierskiej i zlikwidowanie Rusi PrzyJ,ar­
pacJdpj w roku minion~'m nie został 7.re­
alizowany' wskutek OpOl'l1 Berlina. oraz 
podporzl:\dkowania się Węgier polityce 
o"j Bt'I·lin·Rzym. 

Plany "ukraińskie" Niemiec, obcho­
d"ąc/' żywo Pol"kę i dotykające jej istot­
nych interesów. nie 7.osla1y, jak dot.ych­
czas. llllirszkodliwione. 

Zmiany terytorialne w Europie środ­
kowej nie kOllezą l'f'wolucyjnych prze· 
ohl'ażpń w (P.i dziedzinie. 

W os1alnich niemal dniach 1938 r0ku 
WIochy podniosły pretensje terytorialne 
pod adresem Francji, domagając się Kor­
syki i Tunisu oraz por lu Dżibutti, a nad­
to koncesyj w Kanale Sueskim. 

z rejestru powyż.,zych w\'flarzel1 
nalluwaję, si~ nastl,'plljl;\re refleksje o 
m illioll rm roku 1 !/3R: 

Przede wszystkim rok 1!J38 można 
bez przesady naz\Va(~ mianem likwida­
tOra międzynarOdowego systemu po­
litycznego, stwo1'Zonego przez wiełkie 
moral'stwa zw~'cię:-ilde, systemu, któ­
rego fundamentem i narzędziem była 
Liga Narodów. 

In:-t~' łucja ta miała mi~rlzv inn?mi 
na cp)\! utrzymanie l'ównowagi sil, u­
slalonej traklalem \,·C'rsal<:killl. 

Przez tryumf d<.tżell rewizjonistycz-

ID 

nych 1'Ó" 1I0waga ta zo:,tała w 1!l38 r. 
w sposób zasadniczy naruszona, a 
równocześnie z tym Liga Narodów 
straciła swoje znaczenie polityczne do 
tego stopnia, że dziś stała się niemal 
martWIJ instytucją. 

Bo tylko siła ważv dziś na szali 
stosunków międzynarOdowych i siła 
zaważy o n[1szym położeniu. 

JAN TERLECK.I. 

ZA W~ADOIW~EN~E. 
Niniejszym podajemy naszym Szan. Odbiorcom do łaskawej 

wiadomości, że z dniem 31 grudnia br. likwidujem.y nasz 
dział produkcji i sprzedaży 

Mydła Regera 
polecając wzamian za to ogólnie uznane wysuszone 

Mydło Tukan 
które jakościowo pod żadnym względem nie ustępuje mydła 
Regera. - Wysuszone 

Mydło Tukan 
wyrabiamy z najszlachełniejszych surowców tłuSl:czowych 
wypróbowanym i n a j l e p II Z e wyniki dającym systemem 
Regera, g war a n t u j ą c y m n a j w y Ż II Z ą jak ość mydla. 

Dziękując za dotychczas okazywaną nam życzliwość i za­
ufanie, polecamy się dalszym taskawym względom. 

Fabryka Chemiczna Tukan 
Karol Sander fVlaSc. R. Sander 

Po%n.ń--Stn~ołęka 

Iv os wo W roku min· onym 
Rozwój kwestii żydowskiej w świecie i w Polsce w roku 1938 

W zawrotnym tempie współczesne­
go życia rok pracy, rozwoju i walki 
jest dla narodów i pailstw okresem 
długim i obfitującym w ważne, hi­
storyczne wydarzenia. Jak wygląda 
bilans ostatniego roku w rozwoju 
l,westii, która dla nas, dla Polski jest 
najwazme)szym zagadnieniem we­
wnętrznym, a dla innych prohlemem, 
wymagając~-m załatwienia szybl,i<,go i 
ra(l~-1;:all1eg'o na plai'zrz~'i.nie mi~clzy­

llaroclowPj? Co prz~'nió:"ł rok ubiegły 
w dziedzinie kwe~lii :i.ydowski<,j? 

Pr7.yniósł przede ",",zr!"tkim jedno: 
wzmożoną czujność narodów rdzen­
nych i powszechne niemal zrozumie­
nie niebezpieczeństwa żydowskiego a 
w kon:"pk,,' enc.i i poczucie konieczno­
ści bezwzględnej walki i rugowania 
wllływów żydostwa ze wszystkich 
dziedzin życia. Ta cZl1.iność i potrr,p­
ba walki spowodo\\'ał~' w po"zczegól­
n~'ch IH1t'l:-twach te wrda.rzf>nin, które 
odnośnie no !';pra\\'y' :i.~·(\OW8ki('j oIlR<,r­
wllj<,m~' w ci:;'fnl l'oku millioIH'g-O. 

W Hiszpanii kwestia ż)'llowska 
sprowadzala się do walki l.bro.inej 
nllror}owców z "czerwoną," anarchią. 
Bohatf>rskie r,mag-anin narodu hi­
s7palu<kirI!0. krwawiącego "ię za swo.ie 
ideały religijne i narodowe, są ni­
rz\-m illn~'m, .i ak wła:-\nif' walkę. z ży­
dostwem i jego narzędziami: komu­
nizmem i masonerią. Hiszpania jest 
klasycznym przykładem, do Jakiego 
stanu doprowadzić żydzi nmieją pań­
stwo katolickie, gdy się cieszą zbVt­
nią wolnością. Na s7.rzt;':;\rie powslll­
nie narodowe w,-hllrhlo właśnie w 
porę, hy zapobif'c' calkowitemu skomu­
nizownl1ill Hiszpanii a jf'go pelnl? zw~'­
cięstwo nie 11lega już dzi:4 w1;lłpliwo(ci 
n.awct dla .. C7.erwon) ch". Qsfateczna 
kl~ska "folksfrontu" będzie zaraxem 

oznaczała koniec żydostwa w Hiszpa­
nii. 

Francja zrohiła w roku Ubiegłym 
duży, siedmiomilowy kl'ok naprzód w 
wałce z żydostwem. Zaczęło się od 
burzliwego posiedzenia parlamentu z 
powodu zrujnowania skarbu i waluty 
francuskiej przez rząd Żyda Bluma. 
Padły po raz pierwszy okrzyki: "A bas 
les Juifs!" - (precz 'l Żrdami!) .pod a­
ciresl?m Bluma-Karbunkeli'teina. PÓŹ­
niej przyszło zwycięstwo premiera Da­
ladiCl'a nad wichrzeniami komunizują­
cej Gelwralnej Konfederarji Prac~T (r.. 
G.' T.) pr7.~· wprowadzaniu !J.8-godzin­
nl?/!o tn~o(lłlia pracy, wJ"e~7.rif' o"tatnio 
widzieliśm~' zupelną. kJę"kę zamirrzeń 
strajkow~'ch . .folksfrontu" pl'zeciw 
7.:H7.~(lzelliom go"po(l;:u'rz~'m rządll. 
'V::;r,~',,(ko wskaznjC', :lI' Francja zaczy­
na przeciel'ać oczy i widzf.1c sir, oloczo­
ną, 111'zez zgrajr.-.pij:nwk żrdo\\"sl,ich. 
zacr,~'l1a żplazną. miołlą. w~·pt;'(17.n(: 
:'\7rr,1l1'~·. któl'c przf'Z !"zprrg- lal rz~(l"l\v 
.. fołksft'onłu" ohjadły i zni szcz~' l~' ten 
bogaty kraj. 

Antysemickie Niemcy hltIerowskie 
postawil~' w tym roku kwestię żydow­
ską jako zagadnienie międzynarodO­
we. Równocześnie z likwidowaniem 
resztek wpł~'Wów 7.~·clowskich w l{raju 
rozpoczQł~' akcję o tereny kolonizacyj­
ne dla żydostwa europejskiego. Szko­
da tylko, że mszcr,ąc się na Żydach za 
111hójstwo swego d\·plomat.\T (von Ra­
tha) w Pan'żu ~derowali masy ży(lo­
stwa akurat do Pol!'iki. Przrb~'ło nam 
niepotrzebnie kilkalHlśrie t.ysięc~r pej­
:-atrch "oh~·wateli". Żydostwo nil'miec­
kie ol<upilo c11'O~o, bo miliardem ma­
rek kontrybucji mordprstwo popelnio­
ne pr7.e7. (~riin"rhpana. 81r'ala jl?:-t tym 
dotklhnzlł., 1.0 TJieni:";ui7.e te pójdą. na 
cele narodowe niemieckie. 

W ostatnim tei dopiero roku roz­
pocz~ły zdecydowan, walk, z żydo­
stwem Włochy. Żydzi wprawdzie są 
lam Ilieliczni, If'CZ posiadali dotąd sze­
reg wpływowych stanowisk. Toteż 
ustawy antyżydowskie opracowa.ne 
przez faszystowską komisję do spraw 
rasowych dały się Żydom silnie we 
znaki. Wlosi nie ul~kli się nawet pro­
pagandy żydowskiej, fałs7.ywie intrr­
prelującej stanowisko Ojca ŚW., który 
potępił rasizm i wybujały nacjonalizm, 

Rozbiór Czechosłowacji jl'st rów­
nil?ż dużą klęską żydostwa i jego poU­
tyki w Europie. Narodowościowe pall­
stwo c7.esko-sJowackie miało h~'ć bal' 
wpływów komunizmu w Europie środ­
kowej, poslus7.ną r07.kazom Moskwy. 
C7.esi tf'Ż licz~'l i na pomoc !'lw~'ch moi­
n~'ch protektorów w sprawiC' slldec­
kieJ. ,, '1l 1~\Y~' h 'rloslwH nl,a7,nl~' się 
jrtłnak za slal1e w Anglii, rlhająrrj 
przecie' w!,<7,~·~tkim o illterrs \\"la:-;llrf-'O 
imp<,rium. Za Rlaha okar.aln sir.- rów­
nież Francja. Możni proteklorzy 7.a­
wielrli , Czeehoslowar,ia upadla, fi z nią, 
upadlo ż~'dostwo w tej czr,śCi Europy. 

'Vre:-zcie Żydzi w Rumunii. Oha­
lony prze7. .ŻydÓw prz? pomor~' eu!('j 
potęgi mir,dzynarodoweg'o al):\ralu p"O­
nl'lgnl1r1~', kllpitału i wpl~' '''('lIv rz~d 
Gogi i Cuzy zdołał jednak obudzić su­
mienie narodu rumuńskiego i \"ska­
za.ć mu właściwą. drogę. Żaclna sila nie 
zclola już powstrz~'mać odrodzenia TIu­
munii i żywiolowcP"o nnt~'srmill·zml1. 
Fałszywy "antysemityzm" urzędowy, 
reż.vserowan~r w n:c('7.~ 'wislnŚri pn.pz 
slml~'ch Ż~- dów, p07.ory ant.\"Ż~·clow:-kip­
g-o nastawieniu rzadu. 1!leg"aią('l'A'o z 
konieczności naporowi op;nii publirz­
ne.i, nie i'kipru.ią.. zdrowego inst~'llktu 
HmTllln6w na fał~zvwe tory. Zamordo­
wanie Corlreanu i przywódców .. Żelaz-

, 
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naj Gwardii" oraz tępienie rumui1skie­
go nacjonalizmu wszelkimi środkami 
nie wyłączając zbrodni - dokonują 
powoli reszty. 

Cofanie się żydostwa w świecie wy­
woluje równoległe cofanie się kon\u­
nizmu. W roku ubiegłym komunizm 
cofnął się na wszystkich frontach. Za­
wiodły nadzieje na wywołanie wojny 
europejskiej. "Czerwoni" przegrywają 
w Hiszpanii, załatwiają się z Żydami 
Francuzi, \Vłosi, Niemcy, \VQgrzy, Ru­
muni. Na Dalekim Wschodzie postępy 
wojsk japońskich oznaczaj, cofanie 
się komunizmu w Chinach. 

Coraz skuteczniej wreszcie dobiera 
się do skóry żydowskiej Polska. Długo­
letnia praca wychowawcza obozu na­
rodowego zaczyna wreszcie wydawać 
wspaniałe owoce. \V sprawie żyd<>w­
skiPj Polacy są już dziś zgodni, że ty­
drl muszą Polskę opuścić. Różnice 
zdań dotyczą tylko sposobu, metod 
rozwiązania tego zagadnienia. Gdy na­
rodowcy wskazują jasno jedyną drogę 
skuteczną: ustawodawstwo antyżydow­
skie, współdziałanie qrganów państwa 
ze solidarną akcją społeczeństwa, -
inni wciąż łudzą się półśrodkami, 
licząc na "dobrą wolę" Żydów. Jaskra­
wo odbija t.utaj od zdecydowania na­
rodowców niepoważne, nieszczere i ob­
łudne traktowanie sprawy przez 
"Ozon", który zdając sobie sprawę z 
komizmu swej sytuacji nie waha się 
dla celów taktycznych występować 
2'. hasłami interpelacjami "antyży­
dowskimi", nie precyzującymi do­
kładniej sposobu załatwienia sprawy, 
- a równocześnie współpracować 7-
Żydami (zgłaszający antyż~rdowską. in­
terpelację "Ozonu" w Sejmie gen. 
Skwarczyński zostal wybrany w Wil­
nie posłem głównie dzię1<l poparciu 
głosów żydowskich). 

Sprawa ż~Tdowsl(a dojrzała w ostat­
nim roku w Polsce i w świecie, toteż 
nadchodzą ciężkie dni dla Izraela. Żv­
dzi widzą, że nie pomoże Im Już ani 
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Pod hasłem: 

NIVEA WZMACNIA 
niech wszyscy korzystaJ, 

z moich usług I 

komunizm, który zawiódł na całej dziś nam dosł,pnymL Wtedy tydzl 
UniJ., ani stojąca ty dom do usług ma- sami poszukaj, dla siebie terenów 1 
soneda. Nie pomogą nagromadzone na pewno te tereny pajd, bardzo 
kapitały, ani bankierzy amerykańscy i prędko. Trzeba im tylko te "posxukl­
krachy giełdowe. Wszystko nic nie po- wania" ułatwić przez utrudnienie pa-
może. soiytowania w Polsce. 

W Polsce po akcji gospoda.rczej Rok miniony mówi lieznymi przy-
społeczeństwa musi nadejść akcja po- kłada.mi, że kwestię żydowską można 
Jityczna: pozbawienie tydów praw - rozwiązać. Można ją rozwiązać w zę­
przede wszystkim politycznych - dro- dzie i zawsze, byle tylko mieć dobrą 
gt ustaw. Musimy bowiem - za- wolę i tę wolę przy pomocy rozum­
miast prosić inne pallstwa o tereny I nych środków konsekwentnie realizo­
kolonizacyjne dla Żydów - uniemożU- wać. 
"ić im pobyt w kraju środkami już TADEUSZ BOROWICZ. 

Na progu Nowego 
Mężowie stanu o pOlityce swych państw, oSiągnięciach i horoskopach na przyszłość 

Węgry Francja nych i wiernych przyjaźniach, oraz ma 
na celu obronę interesów kraju. Paryż. (PAT). "Temps" w art y- Rumunia będzie konlynuowala poli- Budapeszt. (PAT). Premier Im-

kule wstępnym, podsumowując bilans tykę sojuszu z Polską i zachowa przy ja- redy w przemówieniu, wygłoszonym w 
kOl1czącego się roku, stwierdza zała- zne stosllnki łączące ją z Czechoslowa- okregu wyborczym Onod m. i. oświad­
manie się całego systemu równowagi cją, oraz wszechstronną wspólpracę ze czyi, iż polityka jego jest polityką. wę­
politycznej w Europie, stworzony po sprzymier7.0ną Jugosławią. gierską. Zmierza ona do wzmocn lenia 
wojnie światowej i oświadcza, że ko- Polityka rumuTlsl,a opiera się rów- \Vęgier w basenie naddun.ajskim. Nie­
nieczne jest z natury rzeczy przystoso- nież na pakcie bałkańskim z Turcją i przejednana polityk.a, prowadzona od 
wanie się do nowej sytuacji i rozpo- Grecją. Poczyni się wysiJki celem dopro- 20 lat, przyniosła o\Y<>ce. l)zi~ki popar­
częcie nowej polityki, która by zmie- wadzenia do możliwie najlepszego p<>- ciu Włoch i Niemiec, udało się odzy­
rz.a.ła do odnalezienia niezbędnych wa- rozumienia również z innymi sąsiedni- skać bez rozlewu krwi milion \Vęgrów. 
runków dl.a. utworzenia n<>wej równo- mi państwami dunajskimi. Polityl,a w<:gierska - mówił dalej Im­
wagi. Po wyrzeczeniu się doktryny ~ ZSR.R Rumunia pragnie utrz~my- redy - opiera się na "osi Rzym-Ber­
bezpieczeństwa zbiorowego, na której wac pokojowe stosunkI dobrego sąsIedz- lin". Z obu tymi krajami Węgry są 
opierał się cały system Ligi Nar<>dów, I twa, :"zmocnione przez po~ojowe pr?to- złączone stosunkami przyjaźni, 
ni~ ma dotychczas metody, któr.ą. mo- k6~y ~ pakty orll;Z konwenCję określającą Prowadząc politykę, o!)artą. na osi, 
g/aby w obecnym stanie rzeczy na pOJęcle nal?astmka.. . Węgry zachowują !'wój charakter nie-
świecie zabezpieczyć chOĆby w pewnej Rumullla z'NrócI SIę do mocarstw ~ I' ś' d' h ł h 
mierze k'onsolidacJfi' pokoju. kolonialnych o. ułat;"ienie pOk?jo:veg?'i al~zny, Wla ornI swyc wasnyc 

trwałego rOZWIązama zagadmema zy- ce w : .., . 

Wielka Brytania 
(d) L o n d y n. (PAT) Premier Cham­

berlain oglosił na lamach miesięcznika 
"Home and Empire" artykuł noworocz­
ny, w którym pisze, iż doświadczenia i 
niep<>koje roku ubieglego zostały zrów­
noważone przez różne korzyści. 

W sprawie pogotowia wojennego 
premier oświadcza: 

"Nasza siła zbrojna pozwala nam za­
kom un ikować podczas obrad międzyna­
rodowych, że poszukując przyjaźni ze 
wszystkimi narodami, traktujemy je W 
duchu sprawiedliwości i rozsądku, lecz 
nigdy nie poczynimy ustępstw ' wymu­
szonych siłą." 

Chamberlain konkluduje, iż kończl\­
ey się rok nie daje podstaw do pe!\ymi-
zmu. 

Rumunia 
(d) B u kar e s z t. (PAT) Min. spraw 

zagr. Gafcncu wygłosił przez radio ex­
pose w sprawie polityki zagranicznej 
Rumunii, oświadczając, iż polega ona 
na umilowaniu pokoju, realiźmie, daw-

"ARNOLD FIBIGER' 
od roku 1878 najd01!lkonll.lnJ' 

mstrumen1• 'IV Polsce. 
Kalisz, Szopena t. 

Gener. Ilrzed.!tawidel: 
Cenłrlllo1 Mlltazyu Pianiu, 

PI/ZDIlli.. ł'H'!'8ckiego 11. 
Ng 407879 

dowskiego w drodze zwiększenia możli- I . Mów1ąc o z.agadmen!ach mn~~Jszo­
wości emigracyjnych. śClQwych, Imredy ośwIadczył, IZ wę-

Zwal?zając obce ideologie, Rumunia I gi~rska. polityka ~niejszościo~va oży­
wysJępuJe Jednocześnie przeciw wszel- wlona Jest zasadamI słusznoścI. 
kiej in(erwenc.ji zewnętrznej. 

ZI\Jlrll.l!zam wszystkich w dniu Nowego Roku ja Deannn. Durbin Imana. Wam z fil­
mów "Penny", "Ich stu i ona iedna" i "Pensjonarka" na wiclk:! bombe śmiechu w filmie 

"PODL07EK" 
Ja. Dean:na Dtrrbin za.praS'./ia.m WM tJ'lko JU mói program w ~r~eJ\b.eJ':lnJ'm lr:lnle 

n 4995 "RIALTO" W Łodzi 
Dziś dwa poranki, eeDJ' od 85 gr. Z poważaniem "PODLOTEK". 

Sprawa lóż masońskich 
. . (~) ~!lkoś dziwnie. pr~ycichl:;t sprawa I mi.ach: nie szczędzono tutaj informacji. 
h~Wldacjl . organIZacyj masońskIch.. Ty- opIsywano wnętrza loży w Warszawie i 
ml d!lWml ogłoszono lU'ótką ~ela~ję, te Krakowie. ale ju:!. nie wnikano w znacz e­
ZllkwI.dowaly władze 32 orgamzaCje ma- nie tej organizacji, ani tet w rolę np. ra­
SO~Skl~, z .teg? zn.uczną WIększość tydow- bina krakOWSkiego posła dra Thona. któ­
!'klCh l lllemlet:klch To znaczy, te t,llł ry zmarł przed paru laty, a którego po­
polską m.asonerlę J)l'zypadloby ledwo. klł- s~ać żydof'two polskie czci z niezwykłym 
k~ organIzacYJ. N}edawno .zaś. półoflcJal- pietyzmem i uwata go za jednego z naj­
me podano. do WIadomoścI kllkll; na~w wytszych swoich przodowników; 
lót mas~ńsklch, które. ulegly .rozw~ązanIu. te rozwiązano vr stolicy i w Lodz! 
"WątpImy,. czy. t~kle ro~wlązaDle kwe- mniE'j:szego znaczenia organizac§ę Zjedno-

StIl .zadowoh .opITIle. plą.lllczną. CzPgót czpnia, do której wchodzili także i C'llon-
bOWIem ona su: c\owlc<lzlala? kowiE' pierw!'7.ej organ izacji; 

. 1.e 1.0. tał~ ro~wiązan~ ty~owska orga- że w rozmaitych Cbojnicacb t::l.y in-
D1Za.cJR Bn.el BrltJ;l,. pOSiadająca c~ntr~lę nych miaRleczkuch Wielkopolski czy Po­
w hl'nl~owl(,. a filIt' Y" mnych wlelkl~h m.PI'za rozwiązano organizacje mnsol'ląkie 
ś!'uUo\\'I"kach iyc!ow"l{lch na naszych zle- nIemieckie, które istniały i dzialaly na 
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Orion 
Jest taka konstelaCja g,,,,'iazd, naj­

piękniejsza ze wszystkich gwiazdo­
zbiorów zimowego nieba. Piękna nie 
tylko kształtem i blaskiem, ale i cu­
dną. legendą o rycerzu, który zamie­
niony pl'zez bós two w konstelacj ę 
gwiazd l'ZUCOIIV został na niezmierzo­
ne przestrzenie nieba i skazany na 
wieczną pogOJ'l za wi eCZl11 e or1Llalaj ą­
c)'mi się dziewicami-Plejadami, 

Dziwn~'m urokien1 czarowała nas 
rozpłomieniona na czerni nieba syl­
",' eŁka Ol'iOna-lTcerza, Nas, to znaczy 
pięciu młod~' ch l udzi, łódzkich bezro­
botll~' dl, któlTCh tzw. zła koniunktu­
ra w~Tzucila, jak niepotrzebne odpad­
ki, na bruk wielkiego miasta. 

Od tego czasu upłynęŁo już sześć 
lat. Ale pamiętam , nie zapomnę nigdy 
tego wieczoru grudniowego, kiecl~' na 
moje.i facjatce, na Chojnach, chucha­
jąc w zmarznięte dłonie postanowiliś­
my się kształcić. Sami własnymi siła­
mi. 

Trudno bno i ciężko. T r lko jeden 
z nas przekroczył niezn acz nie ramy 
s"kol.y powszechnej, Nazwaliśmy nasz 
"klub" - "Towarzystwem Przyjaciół 
Nauk". Dumnie i górnie, 

Jodląd co dziel'l, długo w noc bly­
szczało naftowym światłem okienko 
facjatki na Bankowej. A tuż obok nad 
pol.ami, ciągnącymi się nad torem ko­
lejowym bl.\-szczał Orion, mknący w 
nieu:'itaję.cej pogoni - symbol metafi, 
zycznej tęsknoty, rozżarzone do bialo­
śCi pragnienie dosięgnięcia celu. 

Nie InOgę się oprzeć wzru~zeniu, 
gd,\' wywołuję wizję tamtych dni. 

\\lidzę cztery pochylcne głowy, 
w krąg . lampy (do której naftę kupo­

, wało się za składkowe pieniądze) i 
sł~-szC; skandowane "Aurea prima sa-
tas..... . 

Tak, tak. Na robotniczym strychu 
rozbrzmiewał klasyczny język Horace­
go i Owidiu1:'za. 

Jeden z nas, zaawans o\vany trochę 
w łaciuie, prowadził lekcję. Gdy bra­
kło mu wiadomości, z pożyczanych 
poc1J'ęcznikó'Y uczył sic sam. Potem 
na.<;. Zresztą, to był system. I(ażc1y mial 
najmniej dwa przeclm.iot~T . l\iusial ma­
teriał opanować sam, potem uczył in­
n~' ch. Ja "w)rkładałem" historię i lite­
raturę· . 

\\7 dziell było uganianie się po bi­
bliotekach i znajomych w poszukiwa­
niu podręczników, a wieczorem (tak 
szybko zimą, nastaje wieczór i tak du­
żo trzeba nafty) znowu razem, u mnie. 
Skuleni, trąc zgrabiałe dłonie zdoby­
waliśmy pod skwarnym niebem Afry­
ki mury Jerozolh11y z bohaterskim 
Gotfn'dem de Boui1lon. (\"Tęgiel b~'ł 
"składkowy", przynoszonv w tecz­
kach, albo po prostu \V kay,'alku gaze­
ty. Nieraz nie starczyło). 

Zainteresowania nasze b\' h r szero­
kie. Za szerokie zclawałob~l sj~ na na­
sze l1lożli\yości i si1\' . Ch c ieliśm" wie­
dzieć " ·.·zystko, wsz·rstko. jal, n'ajwię­
cej. Każda rzecz poznana otwierała 
nowe hon' zonty, wskazywała drzwi do 
nowych światów, nowe źródła wzru­
szell przedziwnych i dum~' pov.nania. 

Tak, dumy. 
Doświ.adczaliśmv uczucia, niezna­

nego nlu;z~-m dziadom i ojcom. Zry,va­
liśmy barierę oclgraclzają,cą na,;zą, sfe­
rc od ż.\"Cia, które nas olśniło, które 
było przedziwnie pełne i bogate. 

Czuliśm~' ,;i(', jak więźniowie po 
wyłamaniu krat ciasnej celi - nad 
brzegiem bezmiernego oceanu, ośle­
pieni słońcem, zahypnotyzowan-i dalą 
bezkresną·, graję,cą, wszystkimi barwq.­
mi tęcz. dalą, zaklętą, ku,;zącą, w któ­
rą mogl iśmr ru~z~r Ć. 

Mocą wl.asnego rozpędu, własnej 
siły i woli. 

Byliśmy dumni. 
J w dumie tej zdoh~' ",cze.i h~' liśm~' 

nienas~·ceni. Chcieliśmy ogarnąć 
wsz)'stko, od atomu do kosmosu. 

'" ciche g'wia7.dzi,;te wiec7:orv wy­
choc17:iliśm~' na pohliskie pola ża tor 
"studio\\'ać" a~1.l'onomie. Tam lJozna­
liśm~r si c; z Orionem. Świecił. Jak on 
świecił... 

Gdr w~· szli.śmy pien"sz~' raz w s ty­
czujmy\' \yieczól', nie ,viedzieliHl1l.F, że 
odtąd pozrskamy sobie na niebie jego, 
płomiennego n-ccrza, który stanie się 
naS7:~'m patronem i prze"'oclnikiem w 
nieustającej pogoni za celem, do któ­
rego n\'aliśmy się' całą potęgą naszych 
serc. 

SuclW śnie~ cbrzQścił cicho pod na.: 
szymi ;<topami i mienił sio bl.askaml 
kf'ię;~ yco\\'C'i ;Joświaty. 
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nad Chojnami 
Kolega "astronom" rozpoczął wy-

kład. Kolejno wyłaniały się z gwiaź­
dzistej przestrzeni i spływały do na­
szej świadomości poszczególne gwia­
zdy i konstelacje: Syriusz, Aldebaran, 
Plejady, Byk itd. itd. 

Bolał kark od zadzierania w górę 
głowy. Połoi~'liśmy się na śniegu. Tak 
b~'ło wygodniej. A śnieg bn suchy. T 
słuchaliśmy, sluchal iśmy .. , 

To było piękne. 
'V peVill1ej chwili podszedł do nas 

uzbrojony w karabin strainil, kolejo-

wy. Wydaliśmy mu się podejrzani. 
Chciał nas zaprowadzić na strażnicę· 
Zaczęliśmy długo tłumaczyć mu cel 
naszej wycieczki. Słuchał, patrzył z u­
kosa, ale puścił nas wolno. Jednak 
potem spostrzegliśmy, że posuwał się 
ostrożn ie w pewnej odległości za na­
mi. 

Nie wierzv/.. 
Upł~ ' nął jeden rok, drugi, trzeci... 
Duio sio zmieniło. Zaawansowaliś-

'm? w naukach. Trzech kolegów zda­
wało matu.rę. 

3 i 4 LAMPOWE ODBIORNIKI SIECIOWE I BATERYJNE 

od 160 do 270 zł GOT. - SPŁATY DO 15 MIESIĘCY 

Morderca lvdówki skazany 
na bezterminowe więzienie 

Za ~I'(.(bol(·(()te 20 ~r lalllil lJ(.(lJieJ·osóu·~ wót.lki i c~ekola([y 
dla nar~ec~onej 

c z ę s t o c b o w a, 31. l? (f) W Są­
dzie Okręgowym rozegrał siQ epilog 
krwawego mordu, popelnionego przed 
miesiącem na Ż~'dówce Rajzli 'Vaks­
man przez 21-letniego Jana I-Iaclrosia 
pod tZ\Y. śmiertcln~ 'm D<?l)em. 

Jak \Yiaclomo, Hallroś napadł z 
młotkiem w ręku na swą. ofiarę, han­
dlarkę drobiu i jej ll-Ietni€). siostrzeni­
cę, Fajgle Knobler, w celu rabunko­
wym, a po zamonlmyaniu handlarki i 
ciężkim zranieniu jej towa.rzyszki 7.3.­
brał jm 20 zł 50 gr, za które kupił wód-

ki, kiełbasy i czekolady dla swojej na­
rzeczonej. 

Sąd nie wyznaczył mordercy 0-

brollcy z urzędu, o co Hadroś prosił. 
Druzgocą.co dla niego wypadl.\' zezna­
nia Fajgli Knobler, która poznała 
mordercę i. opisała sceno krwawego 
napadu. Prokurator domagał !>ię kary 
śmierci, a oskarżony w ostatnim sło­
wie prosił o lagoclnv w~lrok. 
Sąd po naradzie skazał Haclrosia na 

bezterminowe więzienie. 

'----_._----------
Tajemn~cze samobójstwo 

(d) War s z a w a. (Tel. wł.) W ma­
jątku Rozważ pod Ostrogiem popełnil 
~an10bój~byo wystrzalem z re''i'olweru 
b. ' carski generał l\1irkowicz. 

chodźców żydo\"skicb w dzielnicy 

I 
miQdZYt1..arodOWej w Sz.anghaju. Kola 
japollskie oświadczają. równocześnie , 
że osiedlanie się uchodźców politycz­
nych w Japonii, środkow~'ch i pól noc-
nych Chinath oraz w Mandżurii jest 

'V ostatnich czasach l\lirkowicz 0- niemożliwe z powodu dzi.ala11 wojen­
kazywał duże zdenerwowanie. \V pią- nych. 
tek późnym wieczorem odwiedził go Ak· Sk " 
j~kiś.nieznany mężc:z~· 7.I1a, ~tóre.g? kro-/ cJe li ody 
~(] Wiodły l~u g'r.anlcy. ~owlecl{1eJ. ~<? (dl P r a g a. (Tel. wł.) Na tle sprze-
Jeg~ . od~.JśclU ]\.~1ł·kQW1CZ. po. d.lugleJ daży akcyj "Skody" rządowi praskiemu 
mo htwIe przed Ikoną zastrzelIł SIę. wynikły rozmaite przypuszczenia. 

~ Swoim Stałym Bywalcom 

POMYŚLNEGO i SZCZĘŚLIWEGO 

NOWEGO BOKU 
życzy 

RESTAURACJA n 4992 

" VERSA IL LESu 

Ł Ó d ź, Piotrkowska 47 

I tam ich nie chcą 
T o ki O. (PAT). Agcncj,a Domei 

donosi, że władze bryt~' jskie i francu­
skie międzyn.arodowej koncesji w 
Szanghaju zwrócily się do władz ja­
pOll kich z prOŚbą. o wspólne przeciw­
działanie napływowi uchodźców ży­
dowskich do tej dzielnicy. 

" ' ladze japol'i.skie odmówiły wspól­
pr,ac?, oświadcz.ając, że nie zami~rzają 
stawiać przeszkód przy osiedlaniu u' 

Twierdzą m . i., że właściwie kupili 
te akcje Niemcy i że l,ontrolę nad, Sko­
dą" otrzymał KfUPP. Z drugiej slrony 
jest rzeczą charakterystyczną. że Lon­
dyn zastrzegl sobie prawo kontroli nad 
dyspono,,'aniem przez rzącl czesko-slo­
wacki. pożyczką iO mil n i niewątpliwie 
Angłicy nie zgodziliby się na użycie 2 
miln. funt. celem odstąpienia "Skody" 
Niemcom. (wl 

Hitlerowcy w Sowietach 
(d) M o s kwa. (ATE) W m. Engels 

(dawniej Pokrowsk), stolicy niemiec­
kiej republiki autonomicznej położo­
nej nad 'Wołg~, aresztowani zostali 
pod zarzutem uprawiania propagandy 
narodowo-socjalistycznej sekretarz 
związku młodzieży komunistycznej 
powiatu unterwaldskiego Miller, oraz 
członek miejscoweg'o komsomołu Ru­
be. Za zbyt "spóźnione" wykrycie 
"wrogow ludu" władze centralne czy­
n 1<,1, odpowiedzialnym drugiego sekre­
tarza komsoffiołu republiki - Ellera. 

-
Teraz po sześciu latach zmiany są. 

jeszcze większe. Trzej koledzy zarabia­
jąc trochę korepetycjami uskładali 
potrzebną. sumę na wyjazd do War­
szawy. Są już tam drugi rok. Na uni­
wersytecie. Prawo, matematyka. Je­
den na politechnice. Zwykli chojel'lscy 
bezrobotni. Sami, zupełnie sami, zdani 
tylko i wyłącznie na własne siły. 

Dużo, dużo się zmieniło. Nie ma już 
"Towarzystwa Przyjaciół Nauk". Każ­
dy z nas wkroczył już na wykreślony 
tor i idzie po nim mocno j twardo. Nie 
zboczy już z niego ani na cal. 

Tylko Orion tak samo świeci na 
granatowej ciemni zimowego nieba. 
Jest tak samo jak my - w połowie 
drogi.. 

I wiem, że tak samo oni tam w 
'Vars7:awie, jak i ja w Poznaniu, spo­
glę.damy czę s to w góro na szybujące- ' 
go niebief'kiego obŁąkańca i uśmiecha­
my się. 

I wydaje nam się, że jednak tam 
nad torem chojeńf'kim świecił piQk-
niej ... 

KONSTANTY DOBRZYŃSKI. 

Słyn71y, 11' piosn.kach gÓ1'alskich opiewa­
ny wójt z Przylękowa 

Ogłoszenia leICarsICie 

Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
specj. chorób skilr. wen er. moczoplciowYt'b 
Lódź, ~ Sierpnia 2, tel. 118· 33. 
Przyjm uje Q,12 i 3-l:). W niedzielę IJ,12. 

OKULISTA 
Dr med. Jacek Szmyt, PI. Dąbrowskiego 1. tel. 
243-47 ordynuje codziennie od 18-19, poniedzia­

łek, środe. czwa rtek, sobota od 13-14 
n 20072 

Dr med. A . .M~LKE 
specjalista chorób serca, krwi i płuc 
Łódź, al. W'ólcza.ńska 62 - Drr.gjmule 
5-1, teleton 24-2S6 - elektro-kardiografia 

Głodno i chłodno 
w Sowietach 

Miasta sowieckie odczuwają bral~ 
chleba, cukru , a zwlaszcza mat erialów 
opalo\yych. Zdezorganizowane kolejni­
ctwo sowieckie nie jest w stanie zapew-

. nić dm"ozu. Wiele pociągów ,to\yaro­
wych nie może być uruchomi onych ze 
względu na brak parmvozów oraz brak 
wQgla \V sklaclach kolejowych. 

Brak mieszkal) w Leningradzie jest 
przyczyną niezwyklych sytuac.ii. w ja­
kich znajdują si ę różne instytucje, prze­
ważnie zaś sądy sowieckie. Sąd jeclne­
go z obwodów miejskich Leningradu 
za.jmuje lokal... na werandzie domu, 
w praktyce zaś pod drzewem na po­
dwórzu. 

~alą obrad sądu hyla ku chnia, zaś 
gabmeŁem sędziego - stróż.ó\yka. Po­
nieważ 40-stopniowy mróz uniemożli­
wia obrady na świeżym powi etrzu. sąd 
t.en w zimie .. . nie urzęduje. 

IENITH ZEGARY 
ZEGARKI 

dr~ WSZELKĄ 
I'.rg," BliUTERJĘ 

I~d 1 OBRĄCZKI SlUBNE 
POLECA 

~anPlacek 
I: (; ot, BRZi.:'Z/Ń5KA 10. TEL.fSO-1! 
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SPRAWY GOSPODARCZE Wybory w Tarnowie 
(d) L w ó w. (AT!!:) Wybory do Rady 

Miejskiej w 'rarnowie zosta.ły wyznaczo­
ne na dzie11 5 lutego. 

Kadencja obecnej Rady upływa w 
dniu 25 lutego. Przed rozwiązaniem 
stara Rada Miejska zajmie się ).lchwale; 
niem bud;i;etu na rok 1939AO. 

Jedynie pod przymusem baroni bawełnian~ przysłali na częściowe stosowanie sztucznych 
i nałuralnycln surowców krajowych we włókiennictwie Nowy Dalaj-lama 

Ł ó d Ź , 31. n l Jb. rok był pod wielo­
ma \~zgl~.dllmi przełomowy dla przemy­
słu łOdzklego. W tym roku mianowicie 
zostal pl'~cm~~s ł w:6kiennic7.y po raz pier­
' ... szy ":CIąg~I ę t~ w krąg planowań pań­
stwoweJ polItykI gUl'poclarczej. 

PRZERÓB SZTUCZNEGO WLÓKNA 
. W pierwszych tygodniach 1938 zdecy­
dO':'ana została pod naciskiem czynników 
panstwowych spl'awa pl'zymusowegQ prze­
ro~u :,ztucznego włókna w postaci do­
mle.szkI do ba.wełny. Przymus wszedł w 
życIe z ~Inicm 1 kwietnia i dotyczył okrą­
gło 3 Im!. kg sztuc211ego włókna. Dzi~ki 
surowym rygorom cała ta ilość włókna. 
ciętego .została w pl'zemyśle ba\vełnianym 
pl·zeroblOua. Dostarczyły jej Tomaszow­
ska Fabryka Sztucznego Jedwabiu i fa­
bryka sztucznych włókien w Chodakowie. 
Sztuczne włókno tomaszewskie nosi na. 
zwę "textra.". a szuczne włókno choda­
kowslde nazwę "chostra" . 

Na rok 1939 plan rządowy przewiduje 
przy.mus przerobienia w przędzalniach 
6 mIln. kg sztucznego włókna ciętego. 
Stanowi to około 10 procent bawełny, Ja­
ka w tym roku sprowadzona będzie do 
Polski. 

ZASTOSOWANIE KOTONINY 
'W lipcu wprow&dzony został przymus 

przer~bu kot0l!inv (dostowwany do pro­
d~kcJI bawelmane,l len i konQpie) w do. 
m~es~ce do bawełny. Na pięć ostatnich 
mIeSIęcy roku 1938 nakazano przerób pół. 
t~ra miIi0l!a kilogramów. Program ten 
me został Jednak wykonany i na tym tle 
dQszło do ostrego zatargu, którego wy. 
razem było opublikowanie broszury pt. 
"Prawda o kotoninie" i wystąpienie kar­
telu przęd;lalń bawełnianych przeciw 
a~torom tej broszury. Rząd stoi po stro. 
me autorów broszury i na rok ~939 naka. 
zał przerobi~nie 3 mmonów kg kotoniny 
w przędzalmach bbwelny, ustanawiając 
na opornych przędzalników surowe kary 
czego dotYChczas nie było. ' 

Mamy więc początek planowego stoso­
wania krajowych surowców w przemyśle 
bawełnianym przy u~yciu przymusu. 

Jeśli ta linia postępowania zostanie 
przez czynniki rządowe utrzymana kon. 
sekwentnie, to mot.na uwierzyć, te w roku 
19~O przemysł bawełnia.ny przerabiać bę­
d,zle. Jut 4~ procel,lt surowców krajowych. 
1 akle ?śwladczemc złożył wicem. prze­
mysłu l handlu na zebraniu polskiego to­
warzys~wa. chemicznego w listopadzie, 
k?m!lOJkuJąc przemysłowcom, te zagad. 
mome, czy przystąpić do przerobu su. 
:OW?ó.w krajowych czy nie - już nie 
IstmeJ.e. Na tomias.t istnieje jut tylko 
lnyosŁ1a, Jak to robIĆ, aby osiągnąć prze. 
wIdywane przez planowania rzl\dowe ilo. 
ści. Tę kwestię pozostawia narazie rząd 
samym przemysło\X· com. 

GORZEJ Z KRAJOWĄ WELNĄ 

została fahryka lanitalu w Pnhianira c-h. 
wytwal'zająra sztulzną wełnę z kazeiny 
~erlli.ka. Jednak produkcja tej fabryki 
J~st Jeszcze niewielka i technicznie Jeszcze 
me. zupełnie na wysokości. DlIlteg-o na 
razIe o żadnym przymusie stosowan in 
sztucznej wełny nie może być mowy. 

K?nta.kt przemysłu łódzkiego z czynni­
kamI rządowymi - dawnie.i zawsze bez­
P?średni - odbyw't się obecnie za pośred­
Olctwem delegata Min. Przemysiu i Han­
dlu, urzędUjącego stale w Łodzi. 

W nowy rok przemysł łódzki wchodzi 

bez reprezenta cji l.'IutOl'ylatywnej. zdolnej 
należycie i w atmosferze zaufania uzgad­
niać interesy przemysłu z interesami i za­
mierzeniami pailslwowej polityki gospo­
darczej. Jest to dla przemysłu lbdzk iego 
okoliczność wysoce nicpom~· śllla. gdyż 
prowadzi w rezultacie do togo, te "pra­
wy tego przemyslu, zatrudniającego sto 
tysięcy robotników. będą w coraz szerszej 
mierze rozstrzygnw tylko przez czynniki 
urzędnicze ponad głowami przemysłu. 
Ale nie może być inaczej, skoro są to 
głowy ... międzynarodowe bez jednego ry­
su polskiego. 

Szanownym Odbiorcom 
. 
l Konsumentom 

najserdeczniejsze życzenia 

w NOWYM ROKU 
składa 

BROWAR i FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 

SUKC. K. ANSTADTA SP.AKe. 
w ł.ODZI 

(d) Londyn. (ATE) Według do: 
niesieil otrzymanych z Lhassy, kapłal\l 
buddyjski mieli odkryć wcielenie no­
go Da.Jaj-Lamy. Dziecko zostało po.­
dohno znalezione w jednej z mie,isco­
wości położonej na granicy Tybetu 
i Chin. Uroczystość proklamacji nlr 
wego Dalaj-Lamy ma się odbyć nie­
ł'awem. 

o zawarcie pokoju 
w Chinach 

H o n g k o n g. (pAT.) Wiceprze­
wodniczący Kuomintangu Wang­
Czing·Wei - jak donosi Reuter­
miał skierować do Cza.ng-Kai-Szek& 
pismo, w którym zaleca szybką. wy­
mianę poglądów z Japonią na temat 
pokoju. 

. Pożar Zapaslony piwem 
w i e d e ń. (P A T). W sposób bar-

dzo kosztown\' uratował wczoraj jeden 

I 
z wielkich bi'owarów Austrii Górnej 
swoje budynki od zupełnego zniszcze­
nia ich przez pOTAr. Mianowicie wsku-

I 
tek zupełnego zamarznięcia wodocią­
gów musiał zarzą.d browaru zużyć do 
gaszeni,a ognia cały zapas piwa. 

Ofensywa gen. Franco w Katalonii 
Dalsze sukcesy na całym froncie - Znaczna zdobycz materiału i 17000 jeńców 

(d) S a l a m a n k a. (PAT) Komuni­
kat narodowej kwatery głównej do­
nosi: 

\Vojska narodowe zajęłv \V piątek 
wieczorem na froncie Leridy miejsco­
wość Bobera. polożonq na południe od 
Gl'anu.della. Na innych odcinkach fron­
tu kataloilskiego post.ęp~' wojsk na­
rodowych trwały w tym samym tem­
pie, co w dniach poprzednich. Na odcin-

ku Tremp zaj<;li narodowcy miejsco­
wość Camu),l'asa, p010ŻOlll). o 10 km na 
południowy wschód od Balaguel" miej­
scowość Tormf'o i kilka ważnych strate­
gicznie wyniosłości terenowych. Nil dro· 
dze. wiodącej do granicy francuskiej od· 
działy nal'oclo\\'e dotarły aż do miej­
scowości Cubelle. 

Ogólna iloŚĆ wziętych dotychczas jeń­
ców przekracza 17 tysięcy. Wśród zdo-

byczy wojennej jest rowniet kilka czoł· 
gów, kilkanaście ciężkich dział oraz set­
ki karabinów maszynowych. 

Lotnictwo narodowe bombardowa.­
ło w czwartek obiekty wojskowe w Bar· 
celonie i w Kartagenie, gdzie zostały u­
szkodzone dwa rządowe krążowniki o­
raz jeden kontrtorpedowiec. 

W walce powietrznej strącili lotnie,. 
powstańczy 15 nieprzyjacielskich samo­
lotów. 

ZAW~ADOM~EN~E 
Nmiejszym mam zasz('zyt zawiadomić P . T. Czytelników że wczoraj otw~rz)'łam 

w Lodzi przy nI. Przejazd 15 vi~ a vis poczty g:ó\\'n~j SKLEP Z PERFUMERIĄ p. f. 
I Nowa bitwa powietrzna 

(d) Lerida. (PAT). W pi,tek ra­
no stoczono n.&d miejscowości, Gr&na.-

• dell.a. jedn/J z największych od wybu­
chu wojny hiszpallskiej bitew powietrz-

zaopatrzony \V bogaty wyb6r j ak: wody kolońskie o różnych zapachach. pudry 
toaletowe i t. p. artykuly. 

mydln 
n 4!lIHl 

Niskie ceny. Uprzejma ol)'lIlIga. 

nych. 70 samolotów rządowych, korzy­
stając z gęste-j mgły. dokonało nalotu 
na pozycje powstańcze ost.rzeliwują.c je 
z k.arabinów maszynowych. Na spot­
kanie wyruszyły ntaychmiast powsłań­
cze eskadry lotnicze. po czym wywil)­
z.ała się bitwa powietrzne., w któr&j G<>rzej przedstawia się sprawa stoso­

wani~ surowców krajowych w przemyśle "czerwoni" utracili 8 samolotów, po­
WSt-ailCY zaś 2. ;~i~I~;~~k n~j~~ na~~~~:!~e ~~b;~:~~}: Ostatn·le [hw·lle J Em ks kard Kakowsk·logo 

~;~~Yz:m~~/eOn'rr~~ O;l!ec i~sf;:JCyjie:':t • ••• ~ (d) ~~~::~I(:: L~aZ~c(;~~~ Hisz-

i 
.... H •••••••••••••••••••••• (d) War s z a w a. (Tel. wł.) Zgon Zwłoki arcypasterza sŁosownie do o- pański komunikat rzą,dQwy z piątku 

PASY PĘDNE i kard. Kakowskiego nastąpi I po dłuższej slatniego życzenia spocznćj na cmenta- \\'ieczol'a przyznaje, że ..... ojska po-
oraz w!zelkie am~kuly tecb~iczne jego chorobie. rzu na Bródnie ,,"śród najbiedniejszyclI. wstailcze poczyniły dalsze postępy n·a 

I 
tV znanycb od BO 18~c:I~:yu.zyCb Jakoś,}iacb W piątek około godz 17 stan znacz- (w) odcinkach Tremp, Ba1.ague.r i Lerida. 

Z. MAZURKIEWICZ, Sp. a 0... I nie pogorszyl się. Arcypasterz zachował Komunikat stwierdza. w dalszym cią.· 
Fabryka pas6~ tl'ansm. isyjaY'h i Slrł8dDtrBI jednak przytomność, rozmawiał po wIo- Przed pogrzebem gu, że rzą.dowe samolot,\-- stoczyły bitwę 

Arf. Tel'hn!czllyrb 
Poznali. ol. KlIntaka .'9. Teleron 30.22. sku z odwiedzającym go mmrjuf'ozem (d) \V a l' s z a w a. (Tel. wl.) Dziś powiet.fzną, w której strąciły kilkana-

............................ Cortesim. a następnie z otoczeniem, spodziewaj:( się przyjazdu ks. Kardyna- śrie ~amolotÓw po\YSŁal'lczyrh. 
stwowych i dla wojska wymaga pewnej \S~·ślród. którego był arcyb. Gall, biskup la-Prymasa oraz biskupów z całej Pol- Echa potyczki morskiej 
określonej domieszki wełny krajowej _ z agowski i księża z kapituły. ski. Wtedy dopiero zosŁanie ustalony S l k (PAT) R 

l W pewnej chwili lekarze zalecili o- termin pogrzebu. - a a m a n a. ząd po-a e z reguły na tym się kOll('ZY. Sposobu . wstsl1rzy zaprzecza kategor"cznie 
na zmuszenie przemysłowców do stoso- toczeniu pozostawiep.ie . kardynala w Z\,-Joki spoczywają \V pajacu arcybi- ' J 

wania wełny krajowej rówuleż przy wy' spokoju. Kolo godz. 19 r'ozpoczęla sip, a- sknpim, gdzie odby\vają się nieustannie "'int!omości, jakoby w bitwie mor· 
robie tkanin na potrzeby rynku cywllDe- gonia. Arcypasterz stracił przytomność i nabożeństwa od godz. 6 rano. W dużej skiej, którą stoczono pod Gibraltarem, 
go dotychczas nie znaleziono. ci(;'żko oddychał. O godz. 21,08 przestal sali konferencyjnej rozpoczęto urządza. kontrtorpedowiec rządówy "Jose Lub, 

Jest to jednak - naszym zdaniem - ?dd~cha(S, serce biło jec1!lak jeszcze. a ni~ lHlplicy żałobnej z ołtarzem. przed Diez" zatopił powstańczą kanonierkę 
wina hodowców owiec, którzy dotychczas zr~nIce reago\valy l1:a ŚWIatło pyzez Ll'7,~: I kt?rym spoczną zwloki. Na \vidok pu. ..Jupiter"'. W bitwie tej - ,iak poctkre­
nie potrafili stworzyć sprawnie funkcjo- I?lI?-uty, po czym zmkły wszelkie oznakI bhpmy będą wystawione dopi ro w nie- ślają koła powstańcze - nie brała zu· 
nuJącej organizacji skupu wełny. Giełda ZyCI8.. . dZielę lub poniedziałek. (w) pełnie udziału kanonierka tej nazwy, 
welniana. po której wielu się spodziewa- lecz kanonierka "Vulcano", która jest 
no, za\"iodła. Przy otrzymywaniu poz· • cała nie uszkodzona. 
woleń na przywóz wełny zagranicznej U h ł l-t k·· .]' . b ., • ----wymagane jest obecnie świadectwo naby. C wa y I ews lej ma po lrji ezpreczelltwa domagali SIę 
cia odpowiedniej ildci wełny krajowej. już od dawna Niemcy kłajed7..ey. O fortyfikacj·f',.> 
Otóż tymi świadectwami prowadzi się ja- RadY M,nistrów Inna uchwala, przyjęta również w 
kiś tajemniczy hanrlel. Przemysłowcy piątek na radzie ministrów po~tana- wysp alandzkich 
poszczególni zamiast kupować welnę kra- J{ o w n o. (PAT.) nada Ministrów wia, że do urzędów rządu centralnego 
jową kupuja, świadectwa. a h{)dowcy na wniosek gubernatora Gailiusa pO- w kraju klajpedzkim mają być przyj- H e l s i n k i. (PAT). 'V pier\\'sz~ ch 
owiec narzekają na brak zbytu u& swoją stanowiła na piątkowym pOSiedzeniu I mowani pr'zede wszystkim mieszkań. dniach stycznia oczekiwany jest wy­
wełn~... rozwiązać w krajn klajpedzkim policję cy obszaru kłajpedzkiego. Uchwała jazd min. spr. zagr. Finlandii do Sztok-

bezpi.eczeństwa. Jak wiadomo. w kra· ta wiąże się z nową polityką rządu Jj. holmu. Min. Erkko ma z ministrem 
LANITAL JESZCZE W POWIJAKACB_I jll kłnjpedzkim funkcjono\\ aty do- tewskicgo, której jedną. z cech jest spr. zagr. Szwecji, Sandierem, omówić 

Sztuczny surowiec nie odgrywa jeszcze ty~hczas dwie P?J~cje: policja, autono- wcię.ganie do pr~cy sił miejsc?wych, bliżej sprawę fortyfikacji wysp A· 
w naszym przemyśle wełnianym powa1:- (meznn oraz poliCja bezpieczenstwa - znają.cych specyflczne warunkl ter&- landzkicb i ścisłej współpracy wojsko-
niejszej roli. W roku ub. uruchomiona ol"gan rządu centralnego. Rozwiąza· nu. ~ wej . 

• 

składają ZYClENIA NOWOROCZNE 
swoim bywalcom, odbiorcom, sympatykom, przyjaciołom i znaiomrul 
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Gan2sterzy n ulicach lodzi 
wy tej instytucji wynosił 5 mlllon6w 
złotych. 

Głównymi akcjonariuszami byli Al­
fred BiedermaD, jego ziQć Teodor En. 
der, Adam Osser, Żyd, Karol Wilhelm 
SChelbler, Leon Herbat, Jakub Peters, 
Ryszard stelnert, Wiesław GIerlicz i 
inni. Kulisy sensacyJnej afery w łódzkim Banku Handlowym - Na miarę Stawiskiego Oni to decydowali o polityce banku. 

Do kas banku płynęły strumienie 
złota, podziemie skarbca zapełniały 
się akcjami i gotówką., safesy pełne 
był~' depozytów, portfel wekslbwy gru­
bia ~ do niebywałych rozmiarów. 

Ł ó d ź, 31. 12. - Na terenie Łodzi 
'działaj~ tnaiijne, lożowo-żydowsko­
kapitalistyczne organizacje, które o­
motały życie łódzkie w sieć swych in­
tere~ów, kombinacyj, spekUlacyj i ma.­
chlojek, ogarniają.cych cały prz.emysł 
\Yłók!onniczy. To już jest powszechnie 
znane i każdemu wiadome. 

Żydzi bawcłnlJ, oprzędlI, omotali, 
spętali łódzki organizm gospodarczy. 
skrępowali jego naturalny rozwój. 
w~'zyskując go dla swych interesów i 
robi~c na szwindl·ach fortuny i ma­
jlłtki. 

A le Żydzi robilJ, nie t~-I ko w baweł­
nie. Również i finanse znajdują się w 
ich rQkach. I tu stosuja takie same, 
wypróbowane metody. 

Napn'ykład Bank Stani!>ława Men­
deisOlla, potomka t.wórCy "polskiego" 
~ocjalizmu tegoż imienia Stanisława 
Mendeisona. Tell to bankier Mendel-
80n okradł po pl'Ostu bank na pięć mi­
lionów zł i uciekł za gl'anicQ wraz z 
niejakim Spektorem, Qratem drugiego 
Spektora. 7.aufanego \Y~półpl'acownika 
f'amego Nouma EJtillgonu, ślad po 
tych .. finansif;t.'lch" zaginął. Co się z 
nimi dzieje, gdzie f;ię obracają'l Nie 
wiadomo, ale pięć milionów zł. mają. 
w -"Tcll k ief'zen iach. 

BANK HANDLOWY W LODZI. 

W bezprzykładny sposób, niespoty­
kan~· i dot~'chczas nienotowany w Pol­
(lce masy s7.arych ciułaczy zO!ltały 0-

AIł''''''''''Iłł","""n,,,,,nn,nm,,,"",,,,,,,",mnn",,,,,,,,, 
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szuka.ne i Ograbione przez żydowsko­
ni emiecki, kapi talistyczno· międzyna­
rodow~t koncern bankowy, który z te-. 
renu Łodzi zrobił sobie żerowisko dla 
swych interesów, kombinacyj i ma­
chlojek. 

Tym to bankiem się zajmiemy w cy­
klu artykułów, które będziemy zamie­
szczać na łamach naszego pisma. 

CHICAGOWSKIE METODY 

Fakty, cyfry i dane, które poniżej 
]H'zytoczymy, ma.i~ posmak chica­
gowsko-sensacyjny. 

Działy się fakty, o których mówiło 
się z ucha na ucho, jednakże lokalna 
prasa żydowska, będą.ca na usługach 
mi~dzyna.rodowego żydowsko-niemiec­
kiego kapitalizmu i finansjery, jakoś 
usłużnie i wymownie milczala nie no­
tU.ią.c na swoich lamach ani jednego 
~"··" I ·· .... :~"""'Y }~~ ~- "~"~~.' .... :<'.'l: , . ."o" 

Gmach rlatll1!(>(lO Banku Handlowego ?li 

Lod::,iJ IV /:tórll'll1 ohecnie mi('.~ci się 
') A' n. 

faktu z przebiegu tegO bezprzykład­
nego korsarskil'go wyczynu światowej 
finansjery. 

My do tej spl'a\V~' ·wracam.\·, wycią­
gamy jl), na światlo dzienne, komu 
należy uwidaczniamy, dokumeutami 
uzasadniam.\', aby ri, kórzy s~ powo­
łani 00 "'gl~rlnif:cia w nicsłychan<> 
kombinuejc, je:-:zcze ra.z przejrzeli akta 
kryminalno-sensacyjnych spraw, ja-

kie się rozgrywały tu w Łodzi, aktual­
nie w 1931 roku. 

MOLOCH KAPITALISTYCZNY 

Bank Handlowy w Łodzi należał 
do najlepiej prosperujQ.cycb. instytucyj 
finansowych. Cieszył się ogólnym za­
ufaniem, toteż drobni ciułacze skrzęt­
nie i !'kwnpl iwie lolwwali swe oszczęd­
ności w jego kasach. Kapitał zaJ,dado-

Z WOJNY MORSKIEJ li' IIISZPANII 
Kon/rlOrpf'dowiec "c:zerwonf'j" floty .. Jose Luiz Die:::', który po walce z okręta­
mi wojennymi gen. Franco powtórnie zmuszony zoslal do schronienia się na 

wyurZ(!że gibraltarskie z pownżnymi strotami 

Afera dyplomatyczno-przemytnicza 
Se1.·retar,fl l:oJlsulatu t'U'łłłu':'skiego RuIJ;nbe"g łł.· spólce 

t:: inny'ł'll; Żyllatł1; I'rt::IHnyCtf tlełrizy i zlata 

(d) B e t"ll n. (ATE) Dziennik ,,12-1 
Uhr-Blatt" donosi z Kopenhagi, że Jul'l­
ska policja kryminalna wpadła na trop 
wielkiej afery szmuglu dewizami. W 
aferę tę są zamieszani: jubiler Lipo­
wieclci - Żyd z pochodzenia. który po· 
siadał sklep JUbilerski w Berlinie, oraz 
zamieszkała w Kopenhadze jego siostra 
I sekretarz konsulatu rumuńskiego w 
l\ntwerpii - Rubinberg. 

Wedłu~ dziennika, Lipowiecki zdo­
lał prze\':ieić do Danii znaczną ilość 
Irosztowności oraz dużą sumę pieniędzy 

w złocie i dewizach. Kosztowności i 
pienif!dze były przywiezione z Niemiec 
do Danii i wl'Qczone sio!"tJ'ze jUbilera 
Lipowieckiego przez Hubinberga, który 
pO!-liadal pa!'zport dyplomatyczny. 

,,12-Uh,"-Blatt" twierdzi dalej, że 
władze dUli!"kie pl'I~eprowactzily ,"ewi­
"ję w bagażach Hubinherga, który miał 
zamiar wyjechać do Londynu. Rewizja 
ta dała rewelacyjne wyniki, gdyż zna­
leziono kosztowności, przedmioty :lłote. 
futra oraz sztuki jedwabiu, ogólnej 
wartości 62 tys. koron. 

Przykre echo gry słów 
Jłl P(U·Y~u sądzą, ~e pOWalIli urazy peł'skiej są •.. gl~b8~e 

(d) P a ryż. (ATE) Minister pel no­
moclly Iranu w Paryżu Sepah Body 
\\Tęc7.ył w piątek rano francuskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych notę 
swego rządu, zapowiadającą zerwanie 
f'to~llnków d~'plomatycznych. 

Jak wyjaśnia komunikat Quai d'Or­
say, przyczyną tego kl'olm ze strony 
rZfJdu irańl'kiego są. sprawozdania z 
wvsta <"IV kot6w w Parvżu. zamies7.czo­ne \V d'ziennikach .,petit Parisien" i 
, Excelsiol''' z dn. :2 grudnia rb. ora:l gra 
słów I.:hat - kot i Schah - szach) z; 
tej samej okazji zamieszczona w hu-

morystycznym dzienniku L'Os et M8-
elle". 

Wzmianki dzi.enników paryskich 
wywołały kampanię pra,sy teherallskiej 
Tlrzeciwko Francji. 

Francuski minister pełnomocny nie 
mógł uz~'skać audiencji u szacha per­
~kiego, aby oświadczyć mu, że żarty 
dzienników nie odpowiadają nastro­
jom spoleczm'lsŁwa francuskiego. 

W kołach paryskich panuje obecnie 
przekonanie, że te błahe. przyczyny, 
\V~"sunięte przez "zQd perski, nie sta­
nowią istotnych powodów zerwania 
stosunków dyplomatycznych. 

Wladze banku cieszyły się po­
wszechnym szacunkiem, miały dobr~ 
markę u władz, ż.adne,i plamki nie 
można było dostrzec na. b om nib~' wzo­
rowo i bez r.arzutu funkcjonującym or­
ganitmie finansowym. 

Jakże bowiem można było o coś 
podejrzewać kierownictwo i wladze 
banku, kiedy na jego czele stali zJlani 
przemysłowcy, kierownicy przemysłu 
włókienniczego, świeczniki, luminarze 
łódzkiego ż~' cia gospodarczc~(), jednym 
słowem as:.', sławy i potencje. 

AFERA NA MlAR~ STAWISKIEGO 
Ktoby więc co podejrzewał? A jed­

nak nastąpił krach, niespodziewany i 
olbrz~'mi. Bank splajtował tak, jak np. 
plajtuje chałaciarz na Starówce. Tyl­
ko okoliczności, jakie towarzyszyły 
tej plajcie na miarę ogólnopolską i ja­
kie j~ poprzedziły, s:;t niezwykłe, ta­
jemnicze i w Polsce niespotykane i 
nie pr~kt~'kowane, żywcem raczej 
przypominają.ce wzory chicagowslde, 
albo a.fer~ Stawiskiego. 
!Dalszy J;il,lg we wtorkowym numerze 

"Orędown ika") 

Wybicie szyb 
w pałacu biskupim 

M li n g t e r (PAA) Przed świętami 
Bożego Narodzenia zost.aly wybite ka­
mieniami wszystkie szyby w pajacu bi­
skupim w Munster. Zaalarmowana po­
licja przybyła już po awanturach tak, że 
nie miala możności zapobiec ekscesom. 

Ford nie ma sympatii 
dla hitleryzmu 

D e t r o i t. - Henry Ford ogłosił po­
nownie w Dotroit. że zaprzecza stanow­
czo, aby ki edykolwiek angażował się 
swoimi sympatiami na rzecz narodowe­
go socjalizmu Trzeciej Rzeszy. 

Sprzedaż przędzy bawełnia­
nej. farbowanej i merceryzowanej 

Karol Siebert 
Łódź. Pl. Wolności 9, tel. 270-26 

D 2469' 

Fragment choinki 
młodeno narodowca 

Tr:',lInastolctni ucze1l gimna:jalIlY, ':.a­
mieszkały w Poznaniu przy ul. St1':.e1ec­
kiej, ozdobił wierzchotek swojej choin­
ki własnoręcznie wykonanym mieczem 

Chrobrego 

Nowoołwarłe luksusowe kino .,P ALLADIUM" Napiórkowskiego 16 
wyświetla wspaniałe arcydzieło kinematografii polskiej 

"Ułan księcia Józefa" 
w rolaoh gł6wnyoh: SMOSARSKA. - BRODNlEWlCZ - CONTI - SIELAŃSltl - FERTNER - ORWID __ _ 

Pooz4teJt o godz. 12 'W pol"d~i.! C •• y _l.j.c 04 64 ,ro .... 



Kalendarz rzym.-kat. 
Styczeń 

1 
Niedziela: Nowy Rok, 
Miecz\'Sław 

Poniedz'iałek: Makary 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Mieczysław 
Poniedziałek: Strzeży_ 
sław 

Niedziela Słońca: wschód 3,03 
zachód 15,49 

;.--. Uługość dnia 7 !(, 46 min. 
Księżyca: \\';;rhód 1;'.19. zachód 2,37 

Faza: 1, dzień !)rzed pełnią 

Mre~ re~ak[ii i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 

Godziny przyię~ł 11-13 i 16-17 

DYZURY APTEK 
No!')' dz.i~ipj,zpj /h~llo1'l1jll nasll'[>tJjącp apt .. ki· 

T'a .. to"j)\\'a. L~)l'iewnicka 9(;, Kahane (%,/1), Li­
mano\\',ki!'"o O. Koprowski. :-;'owomiejska H, 
Ror-enhln1ll (:%)'11>. ~rij'lmif'jsk" Z .. narto<z!'w_ki. 
riot!'k()\\'''''a !)~, 07.)',i,ki. Roki"i(, •. kn 53, Za· 
krzpw"ki. Kat.na .;\. ~inie('ka. n7.g,o\\'~ka ~1 
'l'ra,kow.ka. ];l'zczil',~ka 56. 

'l'ELEFONY 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie Irkany I'Itne~ciJan 11119, 
Pogolowie Uhczpi{'('zalni 208-111. 
Straży Pożllrnej 8 
Pogolowie l\ii('jski~ 102-90. 

TEATRY 
'l'catr )Iicj~ki - o godz. 16 .. Car Pa ",el" , o 

god'z. 20.:10 .. 'rnjeml1i~3 l€'ka1'5k'ł". 
Teatr Pol_ki - o goclz, 16 .. ~itouchr", o go­

deiJlil' 20.::0 .. :';zalp,istwo". 
Teal rwoali G€')'cra" - o 16. 18. 2u .. Sza­

leńsl wo kclnej nocy". 
KINA 

C81.itol - .. Prore~or Wilc~ur" 
Corso - .. Booho" i ,.Chemik". 
Ikar - .. Pani \V~,Pw<ka". 
Metro - .. Rohin Hooll" 
Oświatowy-Rlońcc -- .. Dorożkar:!: nr, 
Palace - .. %;apomr.iana wel·)di"" 
Palladium - .,Ulani k5 . .Tózef:t" 
Przcdwiośn ie - ,Florian'. 
RiaJto - .. Po,Hotek' . 
Stylowy - .. I)limpisda". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Osobiste 

1
,,, 
i) • 

. Rdf'l'rnf. pl':I!=<o\\'? lTl'7.!)(lu "'oje",óc1z­
]oPl!o. rccl. .Jon Wojt yJ'l!'l, i 7.01"ta1 orJzna­
C7.0Il~' Srl'hl'11~'m k r7.rźem 7.al"lug-i. 

Społeczne biuro pośrednictwa pracy 
Polsko-Ka t ol i ck ie Tow. Opirki nad 

dziewczętami w Lonzi ul'uchomilo Sp 0-
il'czn(' Biuro PO!'l'('dnirtwa Pracv \V J'~o­
eJ;.:i ella sluźhy domo\\'rj. k1ól'(, się mieści 
w lokalu To\\'. p1'Z~' ul. Pl'zf'jnz(l 23, 

Biuro CZrnnf' jest, co(lzirnnie od godz. 
9 (\0 13 i od 13 do 18. 

Z kroniki towarzyskiej 
Znan~-. utnlen1olnln~- al'lrsta-malal·z. 

w~pólzałożr('iel 7.a,,;.:r7,~·tnie znanej grupy 
ideowo-ortyst~'czl1ej .. R~'ngTaf" pl'of. F'l'an­
cis7.rk "'olr7.owski zaśluhil w dniu ZG-go 
grudnia 1!l3~ r. p. Zofię "'il·tu"ó,,,np,. która 
\\'~'klaf1a '" l<l"nko"",,ldej P:-lli1'twowcj Szko­
le Sztuk Zdobnic7.ycll. 

Redaklor .. GOI\rn \Val'szu\\'I5kiego" na 
Lód;;'. p. Zbigniew Ol)I'anink zaślubil IV 

drugi rlzi(>{t świąt Bożego X:lI'odzcnia mgr 
Zofi!) FolIYU1"ką. 

Zabawa karnawałowa "Rodziny 
Policyjnej" 

\" dniu 5 "tycznia 19:39 l', o godz. 21 IV 

lokalu Sto\\". rnż~'niel'ów i Al'c11itrktów 
pl'Z~- u1. Piotl'kol\'i'kiej orlhę(hi'e się wielka 
zabawa kOl·Jli1\\'nlowa. urzadzona stara­
niem Kola "Ror17.ill~· Po1ic~'j;nej" pr7.~'- VII 
l,omisal'iocie P. P. Bufet ohficie zaopatl'Zo­
ny. 

Instytut Naukowy Rzemieślniczy 
oddział w Łodzi 

w okresie jesienno-zimowym 1938 roku 1'OZ­
winął nic.zl\'ylde energiczną akcję doklSztal­
rani a za I\'odo\\!'!!,o )'1. C 111 ir~ln i ków. Dzięk i 
urządzeniu II l,ur;;aw cloks7.talcających za 
woclo"'~-ch '" naj,,·o;i.niejl'zych cenlrach 
1'Zemie':;lniczrch około l,Zoo uczestni1<ów 
ku'nu uzy"kalo mo:%ność zclobyci~~ tak po­
trzebnych IV olJE'cnym cznsic kwalifikacyj 
za 1\'0 eJ o wy c 11. 

Kontrola warsztatów rzemieślniczych 
Po"zczeg-ólne rlozolT sonitarne zarządzi­

l~' ogólną luslrację wal'~ztatów masar­
;;kich. które Ul'ząrlzonc są VI' wielu wypad­
kach n' sro~óh niepr7.episoIYY, IV sutel'Y­
nar11. lwmórkoch. w są!'.iedztwie stajen, 
ustępów itrl. \Y ki/kunac3iu wypadkach wy­
dano 7.al'ząl1zrnia mające na celu usunię­
cie Sipo:'<tl'zf'żonych niedomaga(l. w 27 wy­
padkach. gdzie Ul~l(\rl7.e11ia warsztatów nie 
sf\ dOfllhzcznlne. zarząrl-zono, że wal"sztaty 
ulegną Jikll'iducji o ile nie zostaną 'Prze­
niesione w lerminie ustalonym do odpo­
wiednich lokali. 

KRONIKA DNIA 
?\a tOl'ze l,olejowym przy ul. Limanow­

skiego zostal najechany przez pociąg 
,,"skutrk wlnsllej njpU\vagi 24-lelni ślu­
sal'r. nolrsJaw Gajewski, zamieszlwly przy 
u l. \\'idok 4. Gn.iew:'<ki doznaj polamania 
nóg i Og'Ólll~l'h ciężkicll Ohl'UŻPli ciała i 
po opn t I'zl'n iu pl'zel\'irziony został do 
sF.j,i t :llu rhl'zpi('('za lni w stanie groźnym. 

\V nlil'"zknniu rodziców przy ul. Tu 
sZYliskiej 17 IV C'elaeh samobójc7.ych zall'u­
la si!) mirszallina, kwaslI solne!w 15-let­
nia llczrnnicu Cze~la\Va Hofman. Despe­
raIk!) po udzieleniu pierw zPj pomocy 
pl'zPIl'ipziono w ~tanie ci~źkim do szpitala. 
I'owoclprIl )'ozpa('zlh>;ego kroku byly nie­
jw.·ozuwicnia rodzinne. 
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U PROGU NOWEGO ROKU 

R~[lny '~fle~li~ ly[ia t~~li na ~~[inku r~~~tni[lym 
świat pracy domaga się respektowania ustaw 

L ó d Ź, 31. 1:1. Gdy stajemy na przeło­
mie Nowego i Stal'ego Roku '''skazanym 
jest, aby ol.Jejl'zeć !>ię wstecz, Zl'ol:,ić mały 
przegląd, oczy\\'E;Clt' nie pelny, tego co się 
działo na "i('lkim odcinku robotniczym, 
jakie i czy w ogóle ;r,ai;zly zmiany. a na­
stępnie postawić konkretny postulat, l,tó­
rego l'ealizocję musi przynieść następny 
rok 

Ogólnie można scharakteryzować, że 
Hl38 rok upl~'nąl /)1'7 więl,szych wstrząsów 
spolerznYl'h. nie zanotowaJlo ani jednego 
strajku o wir,kszym zasięgu. rOllotnicy w 
walce o umo\\'ę zbiorową, przyjmowali 
I\'ol'unld ;;tare. 

POIH:zoszniczy otrzymał uklad zbiorowy, 
J1odlV~rższają(;~' 1\' niektórych działach pro­
dukcji płace. 

Zarówno w pl'zem~'śle włókienniczym, 
jak i kotonowo - poJ'lczosznirzym. orzecze­
nia komisyj. rozjemczych nakazywały po­
wołanie specjalnycr: komil'yi mieszanych 
(fachow~·ch). których zadnniem było unor­
mowanie pewn~-ch spraw nieobjęt'ych 
orzeczeniem, a wię~ w przemyśle włókIen­
niczym normy ob"ługi maszyn przędzal­
niczrch. IV p1'Zem~'~le kOlonowym - płace 
na nowe tak Z 1\'. cielikie artykuły oraz 
u, talenie zflkl'eSu. rlzialalności delegatów 
rohotniczych. 

Uhiegn.iący rok kot'!czy "ię ni.)szrzegól­
nie dla robotników sezonowych. Rozpo­
częta jeszcze w grudnia lD37 r, akcja o 
podwyższenie kredylów, plac o 20%, zwię­
kszenie zotruc1nienia (10 6 dni - nie dała 
żadnego rezultatu. \\'ręcz przeciwnie na­
wet krec1yt~' 7.osłaly zmn iejszone w po­
równoniu z lD37 r. o poło\\ę, co ocz~'witirie 
przyczynilo się do zmniejszenia stanu zu'­
trudnienia, czasokresu robót, no i unie­
mo~liwilo podwy;i.szenie plac. Z tej racji 
wielu sezonowców nie uzyskało uprawnień 
do zasiłków ustawowych. 

l\'ajlYiększ~r odłam robotników - włók­
niarze - repl'ezentujący około 90000 osób, 
zgodzili się w połowie roku na przedłuże­
nie umowy zeszłorocznej. ,;)a zasadach 
powszechności nadanej jej już poprzednio. 

Spra",'y te są równic wazne iak i kwe­
stia plac gdrż np. IV przemyśle kotono­
wym 70% prOrlukcji obecnie stanowią, 
ciellkip artykuly. , I 

Otóż trz'eba 'z całą stanowczością pod­
kreślić, że z winy przemysłu, spornych 
tych kwestyj do tej pory nie uregulowano 
przez co cale rzesze robotników zostały 
pokrzywdzone. 

Pokrewny dział sezonowy - robotnicy 
budowlani w 1938 roku IV wyniku akcji 
uzyskali pewne wyrównanie plac. wyraża­
jące się IV granicach do 8%. Podwyżl,a 
nastąpiła w orzeczeniu komisji rozjem­
czej. 

Po raz pierwszy w 1!l38 roku dzięki 
akcji Zw. Zaw. "Praca Polska" uregulo­
wano w drodze układu zhiorowego wal'un­
ki pracy i płac w przemyśle brilwarniczym 
i wytwórczych wód gazowych, przy czym 
IV niektórych wypadkach dla wyrównania 
płace podwyiszon1 o 25%. W wyniku 
dalszej akcji .. Pracy Polskiej" układ na 
mocy rozpor7.ądzenia Min. Op. SpoI. uzy­
ska! prawa powszechności. 

Z Poczlltkiem uplywa.iącego roku "'~'­
stąpili z zflwarciem nowego układu zbio­
ro,,'ego kotoniarze i pończosznicy. :\Ial'k­
sistowskie związki usi lowa l y wywołać w 
związku z tym strajl" jednakże, po raz 
pierwszy od kilku lat, posta\\'a robotników 
nie rlopu"ri la do 7.aof'tnenia sytuacji. \V 
drodze rozjemstwa przemysł kotonowo-

\V przemyśle metalowym uregulowano 
warunki pl'acy D3 drodze polUbownej, 
prz~'jmując pod sam koniec roku układ 
zeszlol'oczn~r hez ;.:mian na dalszy rok. 

Plotki na temat przyszłego 
Zarządu Miejskiego 

T~to ~ostallie lJJ'e~y(le,,,tem, Ło(l~i' - P,'óbuc baloniki prasy 
~yrl o Il'sJ.-ie j 

Ł ó d ź, 31. n. - Pl'asa ż.Hlo\\·ska 
po ,yyborach do Racl~' :.\Iiejskiej co pe­
wien c7.u~ IHlszcza balonil,i próbne 
na temat llkonst~'tuo",ania ;;iC pl'zy­
~zlego Zal'z~~dl1 :\Iiejski('go. Pisa/a ona 
pOC'7.fJtlw',"o, że prez~'delltem mia~ta 
zo~tanie \\'~ hl'an~' przez social i~ló\Y i 
Ż~'c1ó\Y i\orbel'l B::u·licki. znan.l- dzia­
łacz socjalist~'('zn~', redaktor za,yie­
szonego ,.Dzirnnika POI1Ulal'1lego", 
którego kand~'datun', iak wiadomo, w 
c7.asie roz\\'i;:!zanei poprzednio Bady 
:\tir.i:-:kiej nie zat,,,iel (IZ0110. 

. -a ,Yicepl'en'den lów I\'.nąnya pra­
sa ż~'dol\'sl,a \\'alczaka i Potkailskie- I 

g'o. Obecnie pu~zcza sie nowe baloniki. 
T~'m razem na prf'z.l'Clcnta wy~uwa si~ 
h. po;;ła Drat\\'!;'. Podobno PPS już na 
poufn~'m zebraniu u:-ital iła sldacl 
prz~'s;drlm Zal'zl)clu l\Iic.i~kiego. 

Pru. a cl1cl;lc \\'~ b.ulf\ć, .iak si~ usto­
sUlll,u.ia ,,'ladze nadz01'cz8 do tych 
111'óbn~'ch baloniklnv, obecnie już ka­
teg01'~'cznip stwiel'Ch:a. że przyszł~' Za­
rz;:!(1 soC'jal ist~'CZIW zo"tanie zatwier­
dzony. 

OC7.n"i~cie ~a to \\'s7.n;lko pobożne 
ż~-czen ia ż~ dó,~'. klór~" pragn~l ib~' 
,,,idzieĆ' na l'atu;.;zu sw~-ch wieJ'll~-ch 
obl'ol1cÓW i przysi~gł~'ch przyjaciół. 

Straż pożarna nie może 
dojeżdżać do pożarów 

lJ.Iemm';al l.:o 'menrly stl'((:::y pO~(lr"ej 

Ł ó d ź, ~'1. 12. - W czasie o tatnie­
go pożaru '\' fahn-ce I{alii;l'iego (Sena­
torska 81 wskutek w~ lewu ,,,0c1~- na 
jezdnie i zamal'zniccia ścieków dozor­
cy 'Pl'zelwpali ro",~' przez jezdnię ce­
lem 0<1 pro\\'adzen ia \\·od~'. Przez to 
sl'aż nie mogla przejechać i dotarla do 
pożaru z pewn~ m opóźnieniem i to je­
d~-nje elziQki niezw~'lde ofiarnym "'y­
sitkom. 

Ponieważ podobne przeszkody 

Zarząd Tow. Przyjaciół 
Nauk w Łodzi 

Ł ó d i, 31. 12. - Na. walnym zgro­
madzeniu cr.łonków Tow. Przyjaciół 
Nauk w Łodzi wybrano zarząd w 
składzie: dr Teoclor Vieh"'eger -
prezes, Ignacy Roliilsld - wiceprezes, 
członkowie - Zrgmunt Lorentz, Anto­
nj Hemiszew~li:i, dr 'Vład~-sIaw Dzier­
żyński, Zygmunt HajkO\\'~ki, dr Ta­
deusz :Mogilnicki oraz dr Stefania 
Skwa rczyń~ka. 

Umowa zbiorowa 
dla dozorców 

Ł ó d ź, 31. 12. - J\:omif'"ia r07..irJ11-
cza, powolana Pl'zer. l'Zl)d, w składzie: 
in~p. prac~' Btażcwski, . (?dzia I{ashl­
!=<ki, wice;;lal'o~ta gToclzki Gie}cz~'{l~ki, 

wczoraj po ~zczegóto",ej l'ozpl'a,Yie z 
lH'zeclstawiciplami Stow. \Ylaścicieli 
~ipl'nchomośri i Z,,,il.lr.ku Za,,"oclowe· 
go Dozorców [)omownh o~rłosiła orze­
czenie, nOrmlljl;lce na okres od 1 
"t~ cwia do 31 gl'uc1nia 1939 r. warun­
ki prac~r i 111:1('(' dozorców domowrch 
na terenie ł~odzi. 

'Ctl'znnane zostah' warunki clotn'h­
('za~owej umo\Y~' zarówno po(l wżglt> 
ciem pOdr.iału miasta na stl'ef~-, jak i 
kategorie domów oraz taryfy płac. 

• 

shyienlzono na wielu inl1.I-{'11 ulicach, 
na przedmieściach - komenda stra­
ż~· pożarnei "'~'stoso",ala list do staro­
sty dra ~10sto,yskiego i komendanta 
grOdzkiego P. P. insp. E1,,;aes~er-Nie­
llzielskiego, w którym podając swe 
~po~trz(:żellia wnosi o ",~'danie zarz;:!­
elzel) dla zao~trzenia nadzoru, ahy sy­
tuac.ia na. ulicach utrzymana b~-la w 
stanie, l1n10żljwiaiqc~'m dotarcie stra­
ży do punI,tów- pożaru. 

Piękny dar przemysłowca 
Ł ó d i, 31. 12. Tl'adrc~'jnnn zwy­

czajem firma 'V. Bartoszewicz (Głów­
na 50) ofiarowala 20 paczek filetów 
rylm.,'ch dla najbiedniejszych kol})or­
terów na~zego pisma. 

\Ylaścicielowi firmy, p. Barloszewi­
czowi składamy serdeczne podzi~ko­
"·anie. 

Obława policyjna 
Ł ó d i, 31. 12. W nocy z piątku na 

:,<obotQ organa. policrjne dokonały ob­
law~' w melinach zlodziejskich w pie­
cach w cegielrn na przedmieściu. 

\V wyniku aresztowano i oddano 
do dyspozycji władz 27 o~ób, przeważ­
nie ukrywających si~ przed odbyciem 
l,ary. 

Noworoczny numer 
nNar. życia Gosp." 

Ł ód ź, 31. 12. - Noworocznv nu­
mer" Tarodo\Yego Życia Gospodarcze­
go" prz~'l1osi dużo inte)'csującego ma-
1erialu. 

Cieka,,,'e sposirzeżenia zawiera ar­
l:--kuł red.aktora pisma p. Edwarda 
Zwierzewicza pt. "Kupiec-chrześcija­
nin nie powinien sprzedawać towaru 
pochodzenia życ1owsldrgo". 

Pod koniec roku pracownicy tramwa­
jów lódzkch I podmiejskich podjęli akcję 
o przyznanie im gratyfikacji świątecznej. 
Akcja zakoiiczyła się pomyślnie dla pra­
cowników tramwajów łódzkich którzy 
otrz~-mali gratyfikację w wysokości Y. 
pen"ji. 

Pl'acownicy dojazr1ówek gratyfikacji 
nie otrzymali i na znak protestu wstJ'ZY­
ma li się od pracy na okres pierwszego 
świ~ta. 

Majstrowie fabryczni, nie zdołali za­
k01~CZyĆ pom~'ślnje akcji prowadzonej or1 
dwóch lot o zawarcie umowy zbiorowej. 
Również nie uclalo się zawrzeć um(),"y z 
przrm~'słem. związkom pracowników han­
dlowych i biurowych. '''nioski związków 
praco,,,nic7.ych w tE.'j kwel'tii przemysł po­
zo~ta,yił bez rozpatrzenia 

Tak się przedstawia polożenir robotni­
ków IV roku 1938 ocl i"trony formolno­
pralvnej. Hzeczywistość jednak (lal('ko 
ollhiega od norm u;;łalom'ch przez ukłarly 
zbiorowe. 

PrzecIe wszyst!,;m IV mniejsz~'ch ży­
dowskich zaklaclnch \V c1al;;zym ciągu sto­
sowano niemiłosierny wyzysk, łamano 
przepisy uk1adu, ustawo czasie pracy, 
urlopach, ochronie przed wypadkami 
itn. Również warunki sanitarne i higie­
niczne nie doznały poprawy. 

Rok 1!l:ł9 musi przynipść dla mas pra­
cOI\'nirz~'ch jedną zasadniczą zmianę. ti. 
respektowanie przez pracodawców wszel­
kich umów oraz stosowanie się do usta­
wodawstwa pracy. 

\V tym '\'Zglęr1zie powołane organa mu­
szą wytężyć wszeU,ie siły, ażeby ukrócić 
samowolę przemysłu i zapewnić robotni­
kom wszelkie dObrOdziejstwa, płynące z 
ochrony pracy_ To jest jedno z pierwszych 
życzeń jakie u progu Nowego Roku sta­
wia sobie świat pracy. 

PROGRAM RADIOWY 
Niedziela. dnia 1 stycznin. 

JO.OO tI'nn~tIlJ;,<i:1 nnbo:lP,i-twa z Kutp,lry Po-
7.nali~kie.i. KazHnie wyd. ks, kanonik Zygmunt 
Chorollul1i.ki (\Vr): 11,;;7 "l'gnal czasu i hejnał 
z Krakowa; J 2.0a pO"pnck .ymfO'llirzJ1Y w wy­
konaniu ""ako\\,.kirj ol'ld"stl'Y symfonicznci 
por] ,lyr. Ol;;it'rlb ~tr:1."zni,ki('g-o \z Krakowa): 
l~.OO wyj~tld z Pism .Tózpfa Pilsullsklcg-o; la,O:; 
mięrlznlaro/lo\Y:t a'JdY"jn no\\'oro,'zn:t: l ~,~n 
konC'f'rt rOZl'y\\'ko\\'Y w opl'acowaniu '\'iktora 
Rurlz:ni'kicgo. \Yykonn \\'('.1': orkie8tl':1 rozglośni 
l,,-()w,'.;~kif'j. Rolj~d, R7.C'.z(\J)ko i '-rn(lkn. 

l1A·; nurly<,)a (lIa dzieci: .. \Yy('inn"ki no\\'o­
roczne" 'v OPI"HCO\V •• 1 (,l'7.(\gO Ger'żuhka cz Po­
zn~nia): 1.J.l0 aU(1)'I'j·t roho!ni('za - .. ". gtire 
glowy - rÓ\\'n~' krok Jll:tszendpm w • '0\\'.1' 

Rok" - aUdycja ". oprac, retl. RomaII:! Fur­
l1la,l~kicA'o: '·3.40 3'Hlrda dla w~i: l, Kolr,<ly 
w wrkonaniu rhóru nli(l~Znl)('.!!O i IlH:~kieg'o 
I<oś(';ola ~\\'. )[areina pod rlrr. "' i,,('el1t('~t> 
Ku!czY,i<kil>go (z Poznnltial. 2 ... "-ahlocie irl::.ie 
ku "win j u" - ouraze" z ż~'!'in wsi wopr. Rta­
ni.la\\'a ])()uo",.kiego. 11;,30 .. %<ilb "zlafmyca 
albo kDl",ln na ::\0\\')' Rok" - Frallci<r,ka Za­
hlockiego. Muzyka Gn('ta"i('~o. TIadi"folliz:lI'ja 
i opl'3C'o\\'attie IllnzY('7.lle ~ta"i ,1:1\\')' ITara.ow­
skiej (7. "'il\l I.): li.31l ""[H>111 ienia z Sylwe­
stra. I~ol1(,p.rt l'oZrYWk(H\"Y w \yrl\oJl;IIl~11 I'H'k;~­
stry rozg-ło,.ni wileń.kiei pod dyr. "'larlysla­
IVR SZ"Zt']lllli.kipgo, .JI;z('f Katin - kil"" , bil­
ward TIomnno\\'ski - bn"yton - due-ty i ze­
~pól gitnrzyqt<iw F. p ,"o po <lyr. B','oni"la­
"'li. lIaina (z Wilnal. '" przerwie o go/lz. 1 .10 
chwila niUt·u Studiów 

1!).00 noworoczna alHlycjn ,portowa; 10.35 
muzyka pol,ka. "'skol\:1\\('Y: Lidia Górska -
msoprnn. '>cla Korwin-Korotkie\\'iczó\\'na _ 
Iort<'l>ian i akompanl:1m('nt; 20.0.'i .. lIumnrp,ki z 
7.akuliq" - fplit'ton "yglosi "'la")'~la IV 1< raR-
1I0wiecki: 20.1.; awh'cjt' infnrlllllC'yjnp: ty~j)rl­
nik r1źwir,k()\\T, (lzicl1nik wieczomy, wia(lom'ltici 
sDort9we, lias?, prO)l'l':,1ll lIa jutro: :lI 11.; .. l \'_ 
klon" - Dowi(';;ć mówiona FrrdynalHll1 GoPt!;: 
21,20 muz~·k:t. tanecznn w wykonaniu %;"'il)kszo-
nago ZespoI u PawIa Rynasil. . 

21.40 ,.'fcleA'ramy r,oworoczne' - ~I~skn Po­
zytywka %;bigniewa LtPCZYJhkwgo i Jcrz!'A'O Te­
DY (z Katowic); 22.20 muzyka toneczn3 IV "T­
konaniu Z",i~ks7.one)l'o Zc~polll PawIa n,nll"~; 
n,OO ot;tatnie wiadolT ości rlzi('nnika wicl:zor­
llC~O. 
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ilansujem~ doro k kul ur I 9 Łodzi 
w Nowy Rok wchodzimy ~ bilansem raczej dodatnim 

Ł ó d ź, 31. 12. Oblicze kulturalne Łodzi 
stato się w 1938 roku - rzec można -
bardziej zdecydowane w swym wyrazie. 

Niezapl'zeczal na w swej słuszności za­
sada, że kulturę polską mogą tworzyć i w 
jej sprawach zabierać decydujący głos 
tylko Polacy - staje się w Łodzi co raz 
bal'dziej obowiązująca. 

Dokonywujący się w tym kierunku 
proces znalazł nvój wyraz między innymi 
w stanowczym potępieniu przez ogół pol­
skiego społeczeilsiwa akcji czasopisma 
"Wymiary", redagowanego przez p. Grze­
gorza Timotiejewa przy udziale Żydów i 
zajmującego w sprawach ogólno narodo­
wych stanowisko niezgodne ze wskazania­
mi polskiego interesu. 

To dokonywujące się, ze wszechmiar 
znamienne, przeobrażenie jest równoległe 
do zjawiska wykry!>talizowania się w na­
s7.ym mieście p o l s k i e g o Ś I' o d o w i­
s k a k u l t u r a l n I' g o. W obecnym sta­
dium tej krystalizacji widoczne są raczej 
tylko pewne jej elementy. - do wytworze­
nia się zwartej całości jeszcze nie doszło. 

I tak bezi'\przecznie odrębne stanowi­
sko na froncie cemE:ntującego się polskie­
go środowiska kulturalnego zajęło czaso­
pismo "O li n o wa", redagowane przez 
Mariana P i e c h a l a, który znany jest 
Łodzi i Polsce ze swej wielostronnej twór­
czości literackiej i poetyckiej. 

1.:ywotną placówką tego frontu jest 
takie T o w. P o lon i s t y c z n e, kierowa­
ne przez dr S l{ war c z y ń s k ą i mgra 
Jak u b o w s k i e g o, rozwijające szerszą 
akcję odczytową i wydawniczą, organizu­
jące wieczorny poezji, 

Uznaną pozycj~ stanowi równiet 
S z koł a S z t u k P i ę k n y c h im. C. 
Norwida. kierowan~. przez prof. D o b r 0-

w o l s li: i e g o przy współudziale między 
innymi pI·o[esorów. Fr. Wal c z e w s k i e­
go, Malik'a, Re:ymana. Szkoła ta, 
jak wiadomo, nawiązuje do polskich war­
tości sztuki wśród nich sztuka nfl.tchnie­
ni,ci w jej umiłowaniu kształci mlode po­
kolenie. 

Specjalne w swym charakterze, ale jed­
nakże cenne elementy polskiej działalno­
ści kulturalnej reprezen tuje T o w . P I' Z y­
i a c i ó l Ł o d z i, pozostające pod lderow­
nictwem urzęLlujqcego wiceprezesa inż. 
Włodzimierza G o e b l a. 

'Vo]{ól miesięcznika "O s n o w y" reda­
gowanego przez Krystynę C 11 ruś c i e 1-
s k ą skupia się najmłodsza Łódź literac­
ka z \VI. K a m i 11 ., k im i Z a I' e ID b ą­
A d a m c z y k i e m na czele. 

Nie ulegające zakwestionowaniu pozy­
cje stanowią: a I' c h i w u m m i e j s k i e, 
(d yr. Waszkiewicz, L. Polskie 
T o w. K l' a j o z n a w c z e) prezes - dr 
Jan D y l i k, autor przejrzyście i ze znaw­
stwem przedmiotu opraccwanego prze­
wodnika pt. "Łódź i okolica", P o l s k i e 
T o w. H i s t o r y c z n e, T o war z y­
s t woP r z y i a c i ó ł N a u k. 

S p I' a wat e a t l' a l n a w Łodzi wciąż 
-jeszcze nie znajduje właściwego rozwią­
zania. Ożywiona dyskusja teatralna, w 
ktÓJ'ej zauierał również glos tymczasowy 
wiceprezydent Antoni P ą c z e k, nie do­
prowaclzita do wyświetlenia sytuacji i do 
przetoczenia łÓdzkIej sceny na drogę slu­
żenia pol f 'dej kulturze. 

PoczyDl0no pe\vne kroki pozytywne, 
zwłaszcza w pierwszym półroczu, ale sa, 
ono nicwspólmierne do rzeczywistych po­
trzeb. Zespół aktorski, ciągle jeszcze za­
żydzony, pl'acował ofiarnie i osiągał nie­
jednokrotnie szczyty kunsztu artystyczne­
go (Barbara L u cI w i ż a n k a, Włac1y­
sli\W Kra s n o w i e c k i) - jednak te wy­
siłki rozplynęły sip, \v bezplanowości ca­
łok,,7.taltu kierownictwa. 

Na tle tego braku należy tej stabili­
za cji teatralnej wydarzenie niecoclziennej 
wagi stanowi ukazanie się orygin alne j 

pracy dr Jerzeg Ronard B u j a ń s k i e­
go pt, "Z warsztatu reżysera", 
stanowia,cej piel)ysza część cyklu .,A u t o I' 
a k t o I' i I' e Ż j'1S e r". Barwę szczególnej 
aktualności posiada wstęp zatytułowany 
"Rachunek sumienia". 

Ł 6 d z kar o z gl o ś n i a P o l s k i e­
g o R a d i a pod dyrekcją p. Stanisława 
Nowakowskiego weszła - śmiemy 
twierdzić - Da nowe tory. Specjalnie 
mile uderza w pracy rozgłośni fakt akcen­
towania wartpści regioualnych, nie mó­
wiąc już o mdawaniu jej treści bardziej 

zdecydowanych akcentów rodzimych. Są 
jednak i skazy na tym obrazie: muzyka 
ciągle jeszcze tkwi w starych nałogach. 

Działalność wydawniczą ujawniały w 
1938 roku w dalszym ciągu: księgarnia 
mgr S. S e i p e l t ó w n y i księgi\rnia 
"C z y t a j" (Kazimierz P a w l a k), która 
obok wydawania książek dla mlodzieży, 
kontynuuje niestl'udzenie "B i b l i o t e k ę 
p I' a w p o l s k i c h' ·. 

Jeśli chodzi o prace lódzkich autorów, 
to )Damy do zanotowania kilka pozycyj. 

Stra zna śmierć trzech dziewczynek 
Tt'agicme sl,'utlci nieu'rniejętnego obcllOd~enia się z piece'nt 
Ł ód ź, 31. 12. VV kolonii Urbanice, 

w czasie n'eobecności właściciela mie­
szkania Forysia, służąca 15-letnia He­
lena KurGZews!{a napaliła w piecu, 
przy czym zmlwęła drzwiczki. 

Kurczewska, która opiekowała się 
6-Jetnią J aniną i 2-letnią H.eleną, u-

łożyła je do snu i sama również po­
łożyła siQ spać, 

Gdy rodzice wrócili do mieszkania, 
zastal i wszystkie trzy dziewczynki u­
duszone przez wydohywający siQ z 
pieca czad. 

-_.- . -- - --------------, 
Krwawa strzelanina 

p iędzv włamywaczami a policją 
»"f.lJaj wywiadowcy "ałlni - Policja ujęła podejJ·zanych 

Ł ó d ź, 31. 12. - W zwi ązku z wła­
maniem do apteki l{asperkowicza (ul. 
Zgiel's~a Qti) policja spłoszyła włamy­
waczy i zatrzymała dwóch z nich, 
miano 'i cie: Jana Karsldego (Dzika 5) 
i \Vładyslawa Macil'lsldego (Łączna 
138). 

\V pościgu za dalszymi uczestnika­
mi "jamania dwaj wywiadowcy Ste­
fan ~enrla i Stefan Ul at o,,,·sk i wkro­
czyli o meliny złodziejskiej przy szo­
sie giewnickiej (Mal'ysin 3), gdzie 
zast i pięciu mężczyzn, m, i. dwóch 

niebezpiecznych przestępców ·Ignacego 
Trawkowskiego i Stanisława Karola­
ka, obu zamieszkałych w Al'turów]al 
(Hnc1ogoszcz) . 

Stawili oni opór i dali z re\l'ol",e­
rów strzały do " 'Y'via<!owcó\\'. pl'Z)' 
czym Gl'encla zostal ranny w oboj­
cZ~'k, a Ulatowski w prawe l'a111iQ. o­
baj jednak lżej. Rannych w~·wiadow­
ców przewieziono do szpitala. 

Zarzą(lzon~' niezwłoczni;) pościg do­
pl'owaclz i ł clo za trzy mail i a s i ec!m i 11 po­
dejrzanych. 

I Sylwester w murach fabryki 
Btbotłłicy Weissa i Llugustina rwdal okU1Jujq 1.l'ars~taty 

lIl"ac?! 
L ó d ź, 31. 12. Jeszcze przed świQ- da 180) powstał strajk okupacyjny, 

t mili Bożego Narodzenia wrbuchł ' ponieważ firma unieruchamiając na 
s tJajk okupacyjny w fahryce pończoc:h pewien czas fabrykę, nie zgodziła siQ 
fimy Weiss i Walter (Magistl'acka 17), nu złożenie zobowiązania, że po prze­
H botnic}' święta przebyli w murach. rwie robotników zatrudni. 

~rczor'aj firma nie zgodzlla się po- Ponowna interwencja inspektora 
dłielić pracę po 2 dni w tygodniu miQ- pracy wczoraj nie doprowadziła do 
dzy robotników i zaniechać redukcji, porozumienia. \\1 tych warunkach 
wobec tego Nowy Rok robotnicy prze- robotnicy również Nowy Hok :-:p~dzą w 
]Jędzą w murach. murach fabryki. 

- W farbiarni Augustin (11 Listopa-

Pożar fabryki 
W sz,arparl1i Majera GaJewskiego 

przy ul. Senatorskiej 8 od iskry w 
"wilku" zapaliła się bawełna, po czym 
ogiell przeniósł się na urządzenie i ma­
szyny. N,a r.atunek prz~'bylo kijka plu­
tonów straży pod komendą insp. Ka­
linowskiego, albowiem ogień przybrał 

szersze rozmi,ary. 
Po lIJlkugodzinnej akcji lJożal' opa­

nowano. Zniszczone zostało cZQściowo 
urządzenie sz.arparni, uszkodzony bu­
dynek, tudzież doŚĆ znaczne zapasy ba­
wełny. Straty obliczono na 10.000 zł. 

3.1 

Oczywiście na plan pierwszy wy~uwa 
się nowy tom poezji awangarclolvego po­
ety narodowego Konstantego D o b r z y 11-
sk.iego pt. "Zagwie na wichrach". 

Łodzianin ·Witold S a l m wydał zbio­
rek pelnych szczerego lil'yzmu wierszy -
"K w i t n ą c e g ł o g i", 

Pełen rozmachu literat Stanisław R a­
c h a l e w s k i obdarzył Łódź dwoma 'pra­
cami "S z a b l a n a k i l i m i e" i "Z a­
s t y g ł y n u r t ż y c i a", 

Młody doskonale zapowiadający się ta­
lent historyczny - Roma.n l{ a c z m a­
r e k dał kilka monografii o tematyce re­
gionalnej . 

W roku 1938 zadebiutował powlescIa, 
.,IC ił m i e n i c a w: e l k i e g o m i a s t a H 

W ł a d y s ł a w P a w l a k. Ostatnimi po­
zycjami twórczości Mariana P i e c 11 a l a 
i Antoniego K a s f. l' o w i c 7, a, jaJ, rów­
nież t w o l' C Z o Ś c '. ą m LI z y C z n ą J óze­
fs, P a w ł o w s k i e [; o żajmiemy się od­
dzielnie. 

Nie sposób też T,ie zanotować, że Łódź 
otrzymała w minionym roku nową ozdo­
bę w postaci pomrJika Stanisława M o­
n i u s z k i, dłuta art. rzeźbiarza Zygmun­
ta K o wal e w s k i e g o. 

Na tle obojętności łódzkich przemy­
słowców dla spraw miasta odcina się uj­
mująco czyn śp. Karola E i s e r t a, który 
zapisał muzeum miejskiemu galerię obra­
zów, wartości ponad 100000 zł. Może 
czyn ten znajdzie naśladowców. 

W Nowy Rok wchodzimy więc, je.%li 
chodzi o łódzkie sprawy kulturalne, z bi- . 
lansem raczej dodatnim. 

JAN WYGANOWSKI 

Polski Dom Bankowy 
w Łodzi 

F1'onl Domu Bankowego 

W zakresie odżyd:wl1ia łóuzkieg. ży­
cia gospodarczego mamy do zanote. ,vania 
krzepiący fakt: powstania polskiego Do. 
mu Bankowego (PIGtrkow ka 91), którego 
prowadzenie podjęl' wspólnie: znany na 
nag7.ym terl'nie p. 'V!ad.ysław Cianciara i 
p. C7.eslaw 'Vojciechowskl. 

Obaj współwłaśOIciele są doskonałymi 
fachowcami, co daje gwarancję należyte­
go i spra ",nego prowadzenia jedynej tego 
typu polsldej placowki bankowej w Łodzi. 

P. Władysław Cianciara, bankowiec z 
zawodu, zda! w calej peln: egzamin, jako 
wlaściciel i l{iel'ownik kolektury. 

P, Czesław 'Wojciechowski, pracuje w 
bankowości od 40 lat, a of'tatnio przez 12 
lat był dyrektorem Bąnku Zw. Spółek Za­
robkowyrh w Toruniu. 

Dom Bankowy pp. Cianciary i Wojcie­
chowskiego będzie załatwial w'izelkie 
czynności bankowl' za wyjątkiem przyj­
mowania oszczędności. 

Jeśli chodzi o rozprowadzanie kredy­
tów, to przede wszystkim udzielać go bę­
dzie mniejszym polskim placówkom ku­
pieckim, rzemieślniczym, walczącym nie­
jednokrotnie z dużymi trudnościami. 

Nowej placówc~ polskiej, która niewąt­
pliwie w dużym stcpniu przyczyni się do 
wyrwania polskiegc drobnego handlu i 
rzemiosla ze szpon lichwiarzy - życzy­
my jak najlepszego rozwoju. 

I I I 11111111111 I III i 1111111111111111111 I 111111 I I 11111 I 11111 111111111111111 I III I I 1111111.11111111111111111111111111111 11111 11111 III II! I I I II II I I 1111111 I II 11 I 11 I I III I 11111 1111111111111111111111111111111 1111 111111 1ll11111111111JI1 11111111111111/1111111111111111111 I 1111111111111 II I IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII! 111111111111111111111 111111111111111111111111111111111111111 

M/'óz b~' l siarczysly. 'Vkrótce .iednak dal się slyszeć gwizd 
\Vskazówki na dworcowym zegafze na peron wtoczył się pociąg. 

musiały co go(\;dnę straszliwe staczać 0- Staruszek Rok ]\)38 stęknął, wstał. I 
je. Bo ilekr'oć dUŻl przechodziła nad a- sapiąc straszliwie, poc7,ął się wdr'apywać 
łą, przymarzaly clo siebie. Nic więc d w- na schody. Doszedl wres7.cie do pl'Zejścia 
nego, że skol'o do dwunastE'j obje się lli - na peron. Z pocll'ęlznego kalendarza wy­
żyty, stala sip, r'zecz niesłychana. Obi się (lurl kartkę z napi&cm: 31 grudnia i po­
zatrzymały. czy1i, ŻE: Stary Rok się s o l'l· dal bileterowi. który wlaśnie pl'zecina! ta­
czyI, a No\vy nie nadcbodził. ką samą, z napisem: 1 stycznia, WJ'ęczo-

Całe szczęście, że na dworcu Kalisdm ną mu przez jaldegoś małego pt'zybysza. 
1)yło wtedy 52 stal_nie. 'r0 znaczy 20 Staruszek, podając kartkę, wszedl jeuf,lo­
stopni mrozu. i 3'2 stopme, po k~ól'ych c7,eśnie w drr.wi. by skolei poczłapać w 
opuszczający Łódź podró~~i dźwigają ku- kierunku pociągu. Ale mały przybysz, 
fry i walizki. Całe SZCZęSCl~ - bo o ~ 20 pomagając sobie lok cia mi, pchał się w 
zatrzymało (wespól ze Ś1l18ŻYCa,) POCIąg, kierunku przeciwnym. 
którym jechał 3.0'" Nowy, a Stary, ChO-, _ Mógłbyś smal kaczu uszanować siwe 
dząc !la o~e 32, n~. szesnastym. stlu ł ko- włosy _ za'uwnżYł dobrotliwie starul'7.ek 
lano l mUSIał pr7,yslD,ść na chwJlę. .. . . 

l'ozo1'l1ie więc bylo wszystko w rząd· I - CIO? Ja pIelwsy dałem bIlet do pse­
l,u. J)wunns!n nie mijała. 1938 nie odje- rlr,('ia - zaszeplinił tamten - to co się 
l'h:.t. fl lU:J9-go nie bylo. pl'IJ!l,;? 

- Jak ty się szczeniaku do starszych 
odzywasz? Gdzie się tak wychowali? 

- A co cię to obchodzi? Puscej, bo 
już dwunasta. Jut powinienem być w 
mieście. 

- Miasto ci nie ucieknie, a mnie po­
ciąg może odejść. A co ty się tuk śpie­
szysz na dwunastą~ 

- Bo ja jestem Nowy Lok. 
- Tak? .. Nowy Ro.k? ... Nowy Rok w 

Łodzi? ... Więc zrozum bębnie głupi, że 
abyś ty mógł we.iś~ - ja przedtem muszę 
wyjść. Bo ja jesterr. Stary Rok. 

- Tak? ... Staly Lok?.. Ten niedołę· 
ga? ... 

- Milcz, smarku jeden, bo w skórę 
dam ... 

- No no. Tylko nie smalku! Pewnie, 
ze niedolęga! Myślis, ze jak dwie ulice 
wyasfaltowałeś, to zalaz 7. Łodzi Londyn 
v.lolJiJeś? 

- Zatka! byś se buzię smoczkiem, bę­
karcie, a starych nie ]nytykowal. My­
ślisz, że ty tu jakie cuda zrobisz? 

- Pewnie, ze zJObię! ·Wezmę pozyckę 
belgijską i wsz~'stkie uli ce malmulem po­
klyję. ''''Tszystkie stale domy lozbiolę, a 
wspaniale gmacby wybuduję. Na każdym 
placu postawię pomnik oświetlony lef1ek­
łnlflllli i ocywiście dln. siebie pnln.c kazę 
zlobić. 

- r;IIIJli~ mój ko~hn1i". Jr~teś 7,Fłro­
l ZUIII::':y i n:ecir:i.'!' zny. POlr:ui8llem dać 

ci klapsa i odjechać. Ale pomimo wszyst­
ko nietyllw tego nie zrobię, ale nawet u­
dzielę ci swego do~wiac1czt;n ia. 

- Nie potsebuję, zebyś gadał! Puscaj 
mnie, bo już dwunasta! 

- Sluchaj, bębr.le głupi, bo nil,t inny 
nie powie ci tego. Ulice i gmachy to waż­
na rzecz, ale 'est (lwŻO innych l'zeczv. któ­
re trzeba w Lod:r:ł zmienić', a których na. 
zewnątrz nie widać. Co ci z tego, że pi ę­
kne ulice i gmacb~'. gdy po ulicaclI będa, 
chod:r,ili n<)clzal'ze, a na gmachy będą pa­
trzyli suchotnicy, żyjący w norach. Te i 
temu podobne u<;tel'ki trzeba zmienić, a 
potem dopiero to, co widać, co się .l'zuca 
w oczy. 

- Glupstwa gadasi - krzyknąl Nowy 
Rok, odtl'ąrił sta.J,'~szka i pom Imą] " stro­
nę schodów. 

W tej chwili duża wskazówka minęła 
dwunastą. . 

- Glupstwa gac1asl - krzylmął Rok 
Nowy, dobiegając do schotJów. po czvm 
poślizgnął się i zjec11ał z 32 stopni. ma'jqc 
chwilami ręce tam, gdzie powinny być 
1l0!ri i naoc1wrót. 

A gdy już stana,ł na dole. sch wycB się 
za stłuczone miejsce i powierlział: 

- Zecywiście. Moze tC'n stary ma la­
cję. Tego tez tak balc1zo nie ·widać. a 
jednak elowiek się potłukł i boli . 



Z karabinem maSZ9nOfIJ9m i tranatami do Polski 
Zwiedzamy Jaworzynę - Spalona papiernia - Każdy mówi po polsku - Zatrudnienie bezrobotnych - Dni grozy 
w Jaworzynie - Mobilizacja - Na froncie niemieckim i węgierskim - Do Polski! - W Podspadach - Coraz węcej 

. przybyszów 

lV cjście na pocztę w J a1.l.;o1'Zynie 

Podni-csiona do godności stolicy 
polskiego Parku Narodowego Jawo­
rzyna jest wciąż jeszcze małym osie­
dlem góralskim, w którym poza kilku­
dziesiQciu chałupami, ],ościólkicm, 
pocztą., urz~clem dyrekc.ii lasów pm'!­
s1.wowych, papiernią... no i piękną, 
okolicą. nie 7.ohacz~'my nic wi<;,ce.i god­
nego uwagi. .Taworz~'na jest jednak 
malo\Ylliczo położona. wśród gór i sta­
nowić bodzie punkt wrpadowy dla 
niejednej pięknej wycieczki. 

SP ALIĆ P APIERNI~ 
Sporo mieszkańców zatrudniała 

miejSCOWa papiernia, jednakowoż 
mściwi Czesi nie mogli przeboleć ko-

n;ama triumfalna dla wojsk polskich 
w Jurgowie 

niccznr>ści odstąpienia pięknej Jawo­
rzyny Polsce i dlatego przed opuszcze­
niem tego odwiecznie polskiego kraju 
niszczyI i, co się dało, Tak też ofiarą, ich 
zawzięlości padla papiernia, ldóra zo­
stała wewnątrz prawie że zdemolowa­
na i nadpalona. 

'Vjelu robotników, zatntdnionych 
pr;r,y ul'7.ąrlzaniu czeskiego Parku Na­
rodowego oraz w papierni, zostało b~z 
r 

II '''' <i.i": .. " .• -....,..-
~l1alonJi tarla1. :IQ I!..od.s~ad.acl.J, 

(Od własnego wysłannilia "OrędowniliaCl) 
pracy. Ponieważ Jaworzyna wchodzić 
będzie w skład polskiego Parku Na­
rodowego, cześć robotników znajdzie 
7.atrudnienie przy jego urządzaniu. 
W międzyczasie spora liczba miesz­
kańców znalazła zatrudnienie przy 
pracacłł drogowych, które już w kil­
ka dni po objęriu terytorium zo>,tały 
przez pol::;kie władze rozpoczęte. 

WSPOMNIENIA ZLOWROGIEJ 
PRZESZLOŚCI 

Zagaduję to jednego to drugiego z 
pracujących, otrzymują,c od każdego 

schrony. Kiedy sytuacja z Niemcami 
się wyjaśniła, przerzuc.ono część woj­
ska, a również i nas na front węgier­
ski aż do Koszyc i tu rozpoczęła się 
ta sama prac.a od nowa. Dostaliśmy 
się w okolice Rusi PO<lkarpacldej, 
gdzie ludność b~·la do wojska czeskie­
go ba.rdzo nieprzychylnie nastrojona, 
pragnąc uwolnienia się spod panowa­
nia czeskiego i powrotu do \Vęgier, 
dzięki czemu mO~'1 iby znacznie popra­
wić s"'ój byt. 

DO POLSKIJ 
grzeczną odpowiedź w języku polskim. "Któregoś dnia dotarła do nas 
Dowiaduję się wiele szczegółów o wiadomość ' o przyznaniu naszej Jawo­
tym, jak tu "królował" czeski nauczy- rzyny Polsce. Zapanowała wielka ra­
ciel wraz ze SWl). żonl). nauczycielką, c1o~ć i tego też dnia święLowałem z 
jak utrudniali żywot Polakom tu mie- bratem powrót do Polski. Zgłosiliśmy 
szkającym, że ,T.aworzyna była prawie się zaraz do szefa naszej komp.anii 
odcięta od świat,a, a od jednego z przedsta\viając mu, że jesteśmy Pola­
młodszych robotników dowiedziałem karni i chcemy wracać do kraju. 8ta.­
się o dniach grOł'.Y, jakie tu panowały rania te jednak nie dały żadnego re­
po ogloszeniu mohilizacji. zultatu, zbywano nas bowiem obie-

- "Prz~-szło to zupełnie nagle, w cankami. Postanowiliśmy z bratem u­
nocy, - opowiada! mi młody, rosły ciekać. Porządek nie był wzorowy, to­
góral. - Już ,,' ledy połowa mężczyzn ·też udało nam się "ściągnęć" lekki l,a­
była przy wojsl<u. Gdy ogloszono mo- rabin m<iszynovl·y oraz kilka ręcznych 
bilizację, zabrano re'sztę zdolnych do granatów, które razem z ka.rabi nem 
służby wojskowej. Poszedłem i ja z ukryliśmy dobrze w opuszczonej S 7.0-
bratem. Dosialiśmy się najpierw na pic. Plan nasz b~rł prosty: chCieliśmy 
front niemiecId, gdzie w pośpiechu I uciekać nocami lic.zą.c, że ze str.on y 
budowaliśmy umocnienia terenowe, ludl1o~;ri nie napotkamy na przeszko­
przeszkody z drutów kolczastych oraz dy. Gdyby nas zaś chciano zatrzy-

,. - .. r ':~~:'~"""'~:>··':'~':'r .t:. '.'-~' -l"', "",!" ,.. ,. ~ 
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Prześlicznie położony jf'st kościół w Jaworzyn ie 

Pismo katolików niemie[ki[h "Germania" 
przesłało wychodzić z powodó w "zewnętrznych", niezależ­

nych od redakcj i 
B e r l i n. (P AT.~ W piątek wie- wpływowy organ walczył w ostatnich 

czorem, po 68 latach istnienia ukazał czasach z wielkimi trudnościami. -
się po raz ostatni organ b. stronnichva Skład personelu redakcyjnego pisma 
centrowego i niemieckich l,ó! katoli.c- slalrczył się ostatnio do 5 osób, nie­
kich "Germania". mniej WSpó! redakcyjny stwierdza z 

B. amb. Franz von Papen stwierdza całym naciskiem, że zawiesza swoją 
w pożegnalnym artykule wstępnym, dzialalność nie na skutek rezygnacji 
że redakcja "Germanii' walczyła zaw- redakCji z dalszej walki o pismo, albo 
sze o uwzględnienie zasad chl'ześcijaii- z braku czytelników, lecz z powodów 
skich w państwie i to zarówno w kon- zewnętrznych, nie.zależnych od redak­
stytucji i ustawodawstwie pańslwa, cji, 
jak i pod względem spolecznym. Po 
pow.sta.niu narodowego socjallzrnu, 
"Germania" slużyla syntezie praktycz­
nego chrześcijal'lstwa i nowej epoki. 

Z,e8pół redakcyjny stwierdza na in­
nym miejscu, iż ludz.il się wciąż je­
szcze, że b~dzie mógł kontynuować 
swoją działalność w nowym Toku. To­
też ostateczna decyzja zwinięcia pi­
sma zaskoczyla redakcję. Ongiś tak 

Pomnik 20-lecia 
obrony lwowa 

Zwjqz~k Obrońców Lwowa pow7.iąl 
piękną inicjatywę budowy szkoły rzemiof'1 
i hursy dla dzieci ulicy Lwowa przy ko­
:!<ciele wofywnnn Mntki Tloskiei Ostro­
brnrtl::;kiej na T~yc'zHko\\'ie pod kipi·. b:i~ż. y 
salez.ianów. S7.kol:l fa h'id7.ie żywym pom­
nikiem 20-lerin ohronv L\\'o\\'a. Komitf'l 
obywutel::;ld )'udo\\y szkoły doldarla flil. 
by zaldady f7.Plllir?:lni('zc dl8 d7.if'Ci Illi('~r 
Lwo\\'n zOflf;:J!y nlld<lnr dn \lh' lku \\ IDHl 

D'ro{Ja do . Podspadów 

mać, byliśmy zdecydowani uży~ bronI. 
Dzień przed zamierzonę. ucieczkll. po­
szliśmy jednak jeszcze ra.z intorwen]<>­
wać, ale już d<> samego pułkownika. 
Otrzymał on już widocznie jakieś 
dyspozycje, bo przyją. ł !las grzecznie 
j przyrzekł, że już w najbJ iż::;zych 
dniach zostaniemy zwolnieni i hędzie­
my mogli wracać do kraju. Tak się 
też stało. 

- "Do Jaworzyny wróciliśmy aku­
rat na trzy dni przed wkl'oczOll1em 
wojsk polskich, a więc na najwięk8ze 
i niezapomniane uroczystości." 

W POD SPADACH 
Opowiadają.c mi swoje przygody 

wojenne mój towarzysz odprowadził 
mnie do sę,siedniej miejscowości. mia­
nowicie do PoLIspadów, w kt6r.\' ch 
zJ)ajduje się - równie·ż unieru('homi~ 
ny przez Czechów - tartak. Chciałem 
jeszcze dalej dotr7.e~, mia.nQwicie do 
Zdżarów, w pohliże miejsca, g-dzie po­
legł od znradzieckiej kuli czeskiej ma­
jor \Vojsk Polskich śp. Rago, okazało 

Szanowne; Klienteli serdeune 

życzenia noworoczne 
składa 11 4088 

Chneścijaóski Dom Konfekcyjny 

Martin & Norenberg 
ł.. ó d t, Piotrkowska 160 

się jednak, że teren ten jako nadgra.­
niczny jest jeszcze niedostępny dla. 
cywilów. 

Wracając więc z powrotem ty. 83.­
mą drogą, mijałem kilka razy pie­
szych oraz Jadących samQchoclami tu­
rystów, którzy coraz liczniej prz~' by­
wa.ią, by zwiedzić ten nowy a niezwy~ 
kle piękny zakątek Polski. A liczba. 
ich wzrastać będzie niezawodnie z 
dnia na dziell. 

~. ANTONIEWIC~ 

. r .. tj. w sze>;ć~dk(;il.! prz) ląl:Z~'Jlla L\\o\\'a 
do Pols.JQ. _ Ulica w Pods~adac4 
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niespoCIziewanieJ spoCI stołu i 7.awsze z innego miejsca, 
bo to już zależało od wróhla, IdÓl"ędy chciał spod stołu 
uciec, w chwili, gdy chłopcy byli pozornie najpilniej 
zatopieni w nauce, 

Historia z wróblami byłaby fiię może przeciągala 
w nirsl\ończoność. gclyhr jf'j brł kl'rsu nie położył sam 
ksią.dz kanonilL Ksiądz, wróciwszy raz wcześniej ze 
spaceru, zahaczył przez okno Barącza, który właśnie 
wychodził z kurnika z wróblami w garści, gdy Pudcl­
l~o łapał .i(,~z(,7,e w śl'odlnl now(> ofiary, bo je chciał 
wpuścić tym razem zakonnicom do pokoju za wczoraj­
sze kiszki na kolację, czemu także Barącz, który już 
zasmakował w psotach, z miejfica przyklasn:~,ł. Józio 
zdrętwiał, gdy ujrzał w otwartym oknie szero}<ą twarz 
kanonika, który wołał grzmiąro: 

- Cllor!ż no tu, ty lajdaku jeden! Chodi tu w tej 
chwili!., . 

Pudelko, ktoJ'y mial Inż, Już wycho'dzió z komÓrKi, 
posłyszawszy g-roźny głos Iu~iQdza, zE\clekował się za 
drzwiami, ale Józio l1ył zgubiony. Nie wiedzial wpra'\l\r. 
dzie jeszcze, co go czrl,a, ale nasłuchał się tyle nie­
stworzonych rzcc7.y o srogości księdza Karakiewicza, 
że szedł jak na rusztowanie, 

Zaledwie wygramolił się Barącz po sdlOdach na 
pierwsze piętro, gdy zamajaczyła przed nim ogromna, 
otyła postać l, siędza, który sapiąc groźnie, złapał 

chłopca za ręl<ę i powlókł go do siebIe, Mimo wieI· 
kiego strachu, zauważył Józio obok biurka niski, 
miękki taborecik, na l(t6ry go ksiądz ciągnął. 

- Ty szelmo jedna, ja ci I"araz dam! Ty nie dobre 
chłopczysko! Gadaj zaraz, coś chciał zrobić tym pta­

szkom?" • 
- Ja nie na ptaszJd, my ... ja tylko chciałem ła­

pać szczury! - kłamał. ' 
~ Ksiądz śmiał się szeroko, złośliwie, 
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ki, którymi na siebie rzucali ukradldem. Józiowi nie 
mogło się pomieścić w głowie, jak można nie zjeść tak 
dobrej a tal( małej rzeczy, jak bulka, ale nie było wiele 
czasu na podobne rozmyślania, bo już za chwilę na­
stępowało powtórne: oremus, w tym samym trybie, co 
i przed śniadaniem i chłopcy uda'wali siQ do przezna­
czonych dla siebie uczelń, gdzie powtarzano naprędce 
lekcję, szykowano książki i na kwadrans przed ósmą 
udawano się w parach do szl<oly. 

Obiad podawano punJ~tualnie o godzinie pół do 
drugiej, Po obiedzie udawano się pod okiem prefekta 
parami na przechadzkę, po przechadzce zabierano się 
do nauki, która trwała do pół do piątej, potem był 
dzwonek na podwieczorel{ j półgodzinna rekreacja, o 
godzinie siódmej kolacja bez rekreacji a potem jed­
nym ciągiem aż do dziewiątej na\lJ~a, U6rej nic wolno 
było przerywać pod żadnym warunkiem, czy kto lek­
cj~ już miał, czy nic. O dziewiątej, gdy chłopcy SellO­

dziU na dół do kaplicy na wieczorny pacierz - otwie­
rano i wietrzono sypialnie, do których tylko teraz był 
wstęp dozwolony, 

Barącz był zachwycony bursowym wil,tem, jak­
kolwiek dokoła słychać było same tylko utyskiwania 
na marne jedzenie, ale myślał sobie, że to tak tylko 
naumyślnie i sam nie skarżył się nigdy, Wprawdzie 
przez cały dzień chodził g-łodny i w szlwIc na pau­
zach często aż słabł z głodu, ale tylko zacislm zęby, 
obiecując sobie i to przetrzymać. Największą dla nie­
go torturą, na przerwie między dziesiątą a jedenastą, 
był widok kiełbasy na gorąco, którą sprzedawał z buł­
ką. tercjan gimnazjalny, Kiełbasa była aromatyczna i 
działała tak podniecająco na podniebienie, że chło­

piec tylko ślinl{ę łykał i mial łzy w oczach, ale na to 
nie było rady, bo tald kawałek IdeIbasy ",raz z bułką 

Edukacja Józia Barl\cza 
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kosztował pięć centów, co czynHo miesięrznie, jal, to 
Józio wyliczył, aż półtora guldena, gdy cale jego utrzy­
manie w bursie wynosiło piątkę, o której zdobycie 
dość się i tak matka natrapiła. Tańsza już była bułka 
z masłem, bo ta koszLowała tylko trzy centy, lub choć­
by sama bułka za centa, ale i to czyniło przecież mie­
sięcznie trzy szóstki, gdy Józio nie mial często nawet 
na zeszyt, że jednal, głód podczas przerw dawał mu 
się coraz dokuczliwiej we znaJd, zabierał z sobą do 
szl{Oły kawałek razowego, postnego chleba, który zja­
dał ukrad!dem przed kolegami. żeby się z niego nie 
śmiano. Masła nigdy nie miał, bo masła nie mo"żna 
było od dwóch krowin na wszystkie strony nastarczyć 
a choć mu matka przywoziła czasem mimo to kwater­
kę - to zaraz je sprzedawał w sklepiku za 10, albo 15 
centów i składał te pieniądze, by z nich zrobić matce 
podarunek. Gdy matce przychodziło o tę piątkę na 
utrzymanie coraz ciężej - Józio posunął się do takiej 
abnegacji, że zaprzestał zupełnie jadać bułki na śnia­
danie i tak zaoszczędzone sprzedawał zamożniejszym 
kolegom po cencie, co. robiło miesięcznie także sporą 
suml,ę 30 centów. 

W ten sposób zaoszczędzał nieraz po 70 i więcej 
centów w ciągu miesiąca i pieniądze te wręczał na 
pierwszego z tryumfem matce, chwaląc się, że je zapra­
cewał lekcjami. Matczyne serce rosło wtedy z dumy, 
że już w tal{ krótkim czasie doczekała się pociechy a 

, nawet pomocy ze strony dziecka, które mimo że było 
takie jeszrze małe - a już na siebie zarabiało. W do­
wód naj\"i ~kszego uznania dostawał wtedy Józio z 
tych pieniędzy 10 centów na cukierki i był przez mat­
kę zacałewywany, co mu wynagradzało sowicie cało­
miesięczną głodówkę. 

Najdokuczliwsze dla Barącza były rekreacje, ktO­
re go odrywały od nauki i podczas których byłe niepo­
dobieństwem uczenia się czegokelwiek. Także kucie 
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dem i zaczną się kaszą zażerać - można je łatwo 
w kurniku zamknąć przez zwyczajne pociągnięcie 

sznurka. Plan spodobał się Pudełce i zabrano się żwa­
wo do roboty, bo czasu było mało. Ku uciesze chłop­
ców pomysł udał się nadspodziewanie, bo wprawdzie 
połowa wróblego stadka zdołała umknąć przed zamy­
kającymi się zdradziecko drzwiami, ale druga połowa 
znalazła się w komórce i szturmowała rozpaczliwie do 
jedynego w budyneczku okna, rozbijając się gwałtow­
nie o szyby. 'Wtedy chłopcy wpadali do komórki i za­
mknąwszy drzwi od środka, łapali wróble we framu­
dze okiennej. 

Józio lubił złapać dwie, trzy sztuki, pieścił ma­
leństwa po łebkach, przykładał ' do ust, chucbał im na 
główki i uspokajał, żeby się nie bały, ale gdy dzwo­
nek zadzwonił - puszczał je wolno, obserwując z przy­
jemnością, jal< każdy ptaszek uciekał z radosnym 
ćwierkaniem z niewoli, wypuszczając ze strachu grud­
kę kału. Pudełko jednak naładowywał sobie wróblami 
obie kieszenie i puszczał je dopiero na korytarzu, albo 
de cudzych sal, zatrzymując sobie zawsze jednego, by 
się z nim pobawić cokolwiek dłużej i puścić go. na­
stępnie wolno we własnej uczelni. Na sali powstawał 
wtedy ruch, głośne zachwyty i krzyki, na co nie po­
radził nawet sam Matula, bo hałas był ogólny i uci­
szano się dopiero wtedy, gdy otworzono okno i ptaka 
z sali usunięto, co przychedziło nieraz dość trudno, 
be przerażony wróbel tłukł się po górnych kwaterach, 
ani myśląc uciekać przez niżej otwarte okno, gdzie 
w pobliżu widział groźną postać Matuli i podejrzywał 
nową zasadzk ę. 

Ta histeria z wróblem powtarzała się przez kilka 
dni z rzędu i poza Barączem i PudełJdem, nikt nie 
wiedział, kto robi te figle, którymi cbłopcy byli szcze­
rze zachwyceni. Matula natrzył surowo po studentach, 
szczególnie po rekreacji, ale wróbel wylatywał naj-
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PIĘKJYO 1 T A.JE1I1NICZY UROK 
TUNISU 

N a powyższej ta,~mie filmowej widzimy 
zdjęcia, ilust1'?ljące egzotyczny charakter 
S{ax'u, jednego z najpiękniejszych miast 
kolonii francuskiej Tunis. Imponujące 
i wspaniale gmachiJ kontrastują z dzi­
wacznymi budozulami i lepiankami tu­
bylców, mieszkających przy zaułkach i 
uliczkach, tchnących czarem egzotyzmu 

i owianych tajemniczością. 

Znaczenie i wartości militarne kolonii" 
negałczyk6w i Malgaszy. Wreszcie od 
1926 do 1934 roku Senegalczycy brali u­
dział w pacyfikacji Maroka. 

Obecny stan francuskieJ armii kolo. 
nialnej 

według zestawień na 15. 4. 1938 roku wyno­
si 44.300 tysięcy tubylców w Indochinach, 
na :\1adagaskarze i w Afryce. Do tego na­
leży dodać kontyngent tubylców służących 
w metropolii lub w Afryce Północnej, tj. 
29.000 Senegalczyków, 3.000 Hindusów i 
2.700 Malgaszów. Razem więc ilość wojsk 
tubylczych można obliczać na 75.000 ludzi. 

Od chwili, kiedy szefem rządu został p. 
Daladier 

kolonialny wysiłek militarny wzmógł 
się znacznie. 

Zostaly wydane zarządzenia co do prze­
prowadzenia dodatkowej rekrutacji. W 
ten sposób zarekl'utowano 20.000 ludzi w 
Afryce Zadl. Fr., 3.000 - w Afry~e Równi­
ko\yej i 1.500 na Madagaskarze, w Indochi­
nach 20.000. Łącznie więc w ciągu kilku 
tygodni uzyskano dodatkowo 42.500 ludzi 
dla armii kolonialnej. 

Fr~(Jment wspaniałego pałacu bey'a Tunisu z t. zw. stopniami l1.06w 

Zagadnienie powyższe jest w ostatnich 
czasach coraz częściej omawiane na ła­
mach prasy fran cuskiej. N ajszersze war­
stwy społeCzCllstwa francuskiego mają być 
jak najdokładnioj uświadomione co do te­
go, 

jakie olbrzymie warłcści dla metropolii 
odgrywają jej kOlonie 

- te kolonie, o które w najbliższym ju'?: 

czasie toczyć się będzie decydująca roz­
gn·wka. 

Pismo "Le Petit Bleu" rozpoczyna se­
rię artykułów na powyższy temat, omawia­
.!ąc w pierwszym rzędzie znaczenie i war­
tości militarne kolonii. 

IV czasie \lojny światowej, samt': tylko 
kolon ie tj. te, które bezpośrednio podlega­
.ią minjstrowi kolonij, dostarczyły metro­
polii 275.000 kreolskich i tubylczych żoł­
nier7.\- i 55.000 robotników, orl1Z wszelkich 
potrzebnych surowców. 

Od roku 1920 utrzymywane były poważ-
ne 

kontyngenty tubylczej armii 
kolonialnej, 

zarówno we Francji, jak w Afryce Północ­
nej i na Wschodzie - co kompen"uj'l \V 
pewnej mierze brak rekruta w metropolii. 

W roku 1920 i 21 jednostki "..-ojsk, we, 
senegalskie, malgaskie i indochińskie 
przyczyniły się do pacyfikacji Wschodu. 
W l'ol,u 1925 i 26 kryzys marokański spo­
wodowaJ konieczność wyl:orzystania 4-ch 
do 5-ciu regimentów senegn Iski ch i regi­
mentu malgasldego i Z-ch b<l talionów in­
clochińsk,ich. W tym samym czasie bunt 
na wschodzie wymagał również użycia Se-

1IIIIIillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!JllllIIllIlllllll111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

ROZKOSZE ZIMY W HOLANDII 
Siln~ mrozy spowod?waly zam:flrz!"ięcie licznych tv Holandii kanalów. Mie-
5z.ka?;cy uroc,zyc~L ?1.~I,~sl('Czek z 1mosek 71olcnder~};ich ni~ 1J/n; :." się /1,;Ci ~D?J t-

1 UłO, .ecz .,IlOtefJt ""/'10 z ZapUc01it na lvżwach, korzystając! 1 oz/~oszy .. wwwJlch. 



Dziś Was - zo,cni Gospodarze­
Darzę swoim kalendarzem. 
P,ros::,ę pilnie przestudiować, 
Rady w sercu na dnie schować, 
Bo na pewno, gdy zechcecie, 
Dużo p r a w d y w nich znajdziecie. 

STYCZEŃ 
"Kiedy slycr,eJl najost1'zejszy, 
Roczek będzie najpłod niejszy/" 
Znajqc wartość tego płodu -
Cieszyć nie ma się pOlI.Jodu! -

~ ::~} Pilne prace.' 
~.:l, Młocka. Znaczy 

L(:t.,. ~~ Bo. z~yt wie~e 
't.~ t ~ JeJ Slę mlóct. 

O Prędzej staną 
Nasze domy, 

" Gdy gadania 
/ .;1; tY"'- Czas się skróci!-

LUTY 
"Kiedy u,, lutym z dachów ciecze, 
Zima długo się powlecze!" 
Niech tam ciecze sobie zdrowo, 
Byle nie na naszą głowę! -

Pilne prace: 
"Sztuczny" nawóz 
W glebę wpada, 
teby lepiej 
Plonowało. 
Czy to dobra 
Jedna'. rada? -
1-Vszak, co sztucz-

{n e, 
TVarte molo! 

MARZEC 
"Kiedy W marcu deszczu wiele, 
Nieurodzaj - przyjaciele/" 
Gdy niedobór się w1lkaże, 
Zawsze winien biedny mar:>ec. 

Pilne prace: 
Plotów pilne 
JIIalowanie, 
Jak w ubiegłym 
Było roku. 
Nie pomoże 
Odwolanie, 
Gdy nie zrobisz, 
!If asz protok6l! -

KWIECIElV 
"Kwiecielt-plecien, bo przeplata, 
Trochę zimy, trochę lala!" 
Ra.z gorący. raz z nów dżdżysty -
Oto obraz rzeczywisty! -

'§2 & .Pilne prace: 
• ~;.- Slcwy. Trzeba 

~'-../"'" ,'~ .-;- Wszak uważać, 
~ " ~Gdy się lO ziemię 

~ Ziarno sieje, 
/./(" ........ - '" Bowiem często 

Tak się zdarza, 
~..r~ " ~e wiatr z~a:no 
-",-:;;-J.'/ " '.P.J://P'r Z pola ZWle)e! 

lIJAJ 
"Jaki maj - taki gaj! -
Wielki deszcz - lJlonu wieszcz!" -

Mało bierz - dużo daj! -
A jak nie masz - rób co chcesz! 

\f!1 
Pilne prace: 

i~ Czas wypędzać 
,)f M' _ Bydło w pole! 
Q~ Czas najwyższy-

Ja tu dodam 
130 nmn do cna! 
Zryje rolę -
A nam przecie 

~ lioli szkoda! 

CZERWIEC 
"Kiedy czerwiec się rozwodni, 
Będzie deszczu sześć tygodni". 
Stąd to latwo udowodnić, 
te nam przyjdzie być bez spodni. 

Pilne prace: 
IV ięc ugory 
Trzeba orać, 
Trzeba-nic nam 
Nie pomożel 
Dawno na nie 
Jest już pora, 
Zamiast chwa­

Będzie 
{stów, 

zboże! 

LIPIEC 
"Kiedy li1Jiec ląkę kosi, 
Lada !cto mu deszcz uprosi/" 
Często znou'u jest 1Jrzeciwnie: 
O deszcz palcem nikt nic kiwnie! 

Pilne prace: 

~ l ł~~~ ~~. 
Czas siać rzepkę 
IV tym terminie, 
teby bylo 

~ .... :\, 
f , 

Znów co skrobać. 
Czas tak przecie 
Szybko płynie, 
Zmian przynosi 
Tyle doba! 

"ARNOLD FIBIGER" 
od roku 1878 nl\jrl,)~konl\lszy 

mstrulllcn '. w Polsce. 
Kalisz, S7.oJlena 9. 

Gcner. przedstawiciel: ' 
Cenlrlllny Magazyn Pianin. 

Pozna]'l. P'0"~('I<iego 11. 

~;;~~::~ ...... ~~~'~~?~40~7~S~7!9~ . -

SIERPIER 
"W sierpniu żaden zbytek, 
Nie idzie w pożytek". 
A że zbytków tych bez liku, 
Będzie znowu dużo krzyku! 

Pilne prace.' 
Oto zbierać 
Czas owoce­
Co kto posial, 
TV plonie weźmie. 
l-i!' szale w sierp-

[niowe 
Cieple noce 
Jest najwięcej 
Grusz na wierzbie! 

WRZESIElV 
"Taka lo l{:rze.~niowa stota: 
Kropla deszczu - miska błoto! 
Lecz i wadę ma ten wrzesie7l.: 
Trzymać trzeba się za kieszeń! 

Pilne prace: 
Sadzić drzewka 
Po ogrodach. 
Tutaj jedno 
Zważvć trzeba, 
te wysiłków 
Twych nie szkoda, 
Rodzi bowiem 
Każda gleba,' 

PAŹDZIERNIK 
.. Miesiąc październy, 
Marca obraz wierny/" 
A i inne przypomina, 
Gdy pod losem człek się zgina! 

Pilne prace: 
TV październiku 
Sił dołożyć, 
By paździerze 
Się sypały. 
Czego dużo, 
Jeszcze mno:yć, 
Chociażby ci 
Ręce mdlały} 

. r;'l.~ S'1ru.u""'f" mI'.d: :..; AI1_"'/Jc:ia, M{lrt( ~_' ') 

KU LI NAR R.os,n. z. KURY 1Jii. 

PŁASZCZE CEGIELNICZE 

ZAKŁADY 
P.RZEMYSŁOW'E 

Części zamienne do pieców "Hoffmana" 

RUSZTY 
ze specjalnych stopów o wysokiej odporności 

dostarczają 

ST' WEIGTS A Łódźn • • • Senatorska 7;9 

LISTOPAD 
,,Miękko M Andrzeja, 
Niedobra Mdzieja/" 
Wszystko jedno: twardo, miękko, 
l tak śpiewać będziem cie1tkoJ 

Pilne prace: 
W maju żeśmy 
TVypędzali, 
W listopadzie 
Zamykamy. 
W ten to spos6b 
teśmy sobie. 
Dali rodę 
Z bydlętami! 

GRUDZIElV 
"TVilia piękna, jutrzm:a jasna, 

, Znać stodoła będzie ciasna!" 
I Otzywiście -.:. wszak na Święta, 

j
l .Vowa błyśnie już jutrzenka! 

Pilne prace.' 

•

/ Cót my wtedy 
~ ~ ' Robić będziem" 

'5;a~ Przypominać 
~., - Nie potrzeba. 

- - - Wiemy dobrze 

~ 
Hrszyscy - ll!szę-

. ' {dzie-
N Na co czeka 

~"-" Nasza gleba 
Tymi kOl/CZąC dziś słowami, . ' 
Ślę TVam wiersz ten z życzemanu. 
By Rok, który wnet zaświta . 
Nowym szczęściem Was powllall -

STANSO. 

Nie zapominaj o tych, 
którym zabrakło 
pracy i chleba 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimowąl 

[o [leka (i~ W roku l~l~-tym? 
--~~"",~, ',' Rok lD39-ty powstaje pod 

.', IYpłYV,CIll plDJldy Mars, który 
., zagraża zarówno światu, jako 
też egzystencji poszczClIólllych 
je(lno~tek. Ozy chcesz wlell:>;ieć~ 
iaki b<:dzie ten rok dla Ciebier 
Jakie przyniesie Ci rado~ci 
i snn:tki. iakit' nlcbcz;picczCll­
stwa. slraly l korzygci'! OzcgO 
się powinieneś wystrzegać, cze­
go unikać, a co przedsięwziąĆ? 
Jakie okresy i liczby mogą Oj 
przYllle~ć szczęście i fortunEl. a 
jakie \)edą dla Cicllie 'feralne? 

Któż inny odpowie Ci na te pytanie. jeżeli nie 
świntowt'j sławy astro·grafoloJr i::lAID FOADY? 
Przepowiednie Jego n'l rok 1938-y. ogłoszone na 
lamach prasy polskiej ziściły sil) co do jot,.. 
N asi Czytelnicy korzystają z fi:'I, ulgi, na pod­
sŁawie kuponu zamieszczonego poniżej. Nale;;',. 
na p;sać wlnsnor<:czni'l swoje imię. nazwisko, elo­
kładną dalę urodzenia. stan rodzinny, oraz 
adres. Załączyć 1 zł (znaczkami). na wyclRlki 
pocztoWI' i kancelaryjne. Adresować: Said 
Foady, 'Varazawa, PozDallska 14. 

.tfUPON 60'/, ZNltKI 
na roczny horoskop osobisty światowej 
sławy astro-grafologa SAlD FOADY. 

WaŻ'ny tylko (dla 1 osoby) - do dma lO-go 
lutego 193!) r. - Wycil\ć i załączyć do listu. 

zg 40295 Or 
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Dzieciątko Jezus i bogata wdowa 
Opowiadanie z życi a Chrystusa Pana 

Pewnego dnia zabrakło chleba w dom­
ku NazareLańskim. Sw. Józef z powodu 
choroby nie mógł od pewnego czasu nic 
zarabiać, !l z zaplatą za dawniejsze prace 
ludzie z dnia na dzień zwlekali. Maria, 
wzruSzona bladą l głodu twarzyczką sze­
ścioletniego wówcza.· Jezuska, a nie mając 
znikąd zasiłku i pomocy, wysłała go w 
drogę po jałmużnę· 

- Jezuniu, rzekła - nie mamy okru­
szyny chleba na wieczerzę, weź Dziecino 
koszyczek I idź do Simonidasu. Tam w 
pałacu mieszka bogata i miłosierna wdo­
wa, może wespl'ze nas w naszej potrzellic. 

Dzieciątko Jezus wzięło koszyczek i po 
czułym potegnaniu się z Matką. puściło 
się w drogę. Szło scbie wesoło, a ptaszęta 
wtórowały Mu na wyścigi swym szczebio­
tem i kwileniem, fruwając radośnie skrzy­
dełkami. Wkrótce ukazały się wśród zie­
leni mury pałacu. Jezus stanął przed bra­
mą, a na puklAonie Jego ~:yszedł niewolnik 
z zapytaniem, czego ta,da? 
~ Chciałbym się widzieć z panią domu 

tego" - odrzekło Dziecię swym słodkim 
głosikiem. 

- Dobrze - rzecze niewolnik - idt 
prosto tymi marmurowymi schodami a 
tam rozkaże ci znowu kto dalszą drogę· 

Poszedł więc Jezus według wskazówki, 
ll. gdy wszedł do s&li polecono mu by 0-
trzepnął sobie stal annie sandałki swe z 
kurzu, aby ;lic: brudzić pięknych sl1lyrneli­
skich dywan~ ,.- po czym .wpuszczono 
Go do .,,)i, - .. . 

- Dobrze trafiłeś chłopczyno - odez­
wał się ów sługa, dziś bowiem je!t dzień 
posłuchania dla ubogich u n&SMj pani, 
o tej godzinie przyjmuje ona ich zwykle. 

Zawsze pokorny i spOkojny Jezus, 
wszedł cicho do wskazanej sali i czekał 
na przyjście owej pani, która po chwili 
powitała Go, pytając czclto tąda. 

- ~Ioje.i Matce, ł.Iarii zabrakło chleba, 
głodni jesteśmy, a ojciec mój Józef od 
dwóch tygodni nic nie zarabia, odrzekł 
Jezus. 

- Ja wspieram tylko prawdziwie ubo­
gich - mówi owa pani. Józef na tycie 
pI'acować może, a chocia~ on obecnie cho­
ry, to przeciet made coś jeszcze z daw­
niejszej JelZo pracy' 

- Matka mi mówiła - rzecze Jezus -
:te ludzie zwlekają z zapłatą i dlatego 
cierpimy głód. 

- Myślisz mate, te ja wszelką nędzę 
mam wspierać, nie starczyłoby mi mego 
mają,tl<u na to, - mówiła dalej bogata 
wdowa. Józef jest dobrym i pracowitym 
rzemieślnikiem, wif'm o tym. Sama da­
wałam mu nieraz robotę ku wielkiemu 
memu zdadowolenili., mote więc łatwo za­
pracować na wasze tycie. Nie- nie, mam 
dOBYĆ prawclzi\yie biednych, ode mnie nic 
nie dostaniesz, idź sobie. 

Jezus mały z pokol'Q. przyjął tę odmo­
wę, wysunął się cicho ze sali, pożegnał 
uprzejmie niewolnika i ze spuszczoną 
smutną główką wyszedł z pałacu, kieru· 
jąc si~ w drogę do Nazaretu. Po krótkiej 

drodze przystanął na ' chwilę. W po bliku 

I 
ujrzał chatę, a. z okna tejte usłyszał mo­
dlitwę. 

Jezus złączył się duchom z modlitwą 
a białe usteczka powtarzały ją do Boga 
Ojca. - Przez otwarte okno ujrzał kilka 
główek dziecięcych, a z głębi chaty usły­
szał głos: 

- O Matko, to lube Dziecię Jezus stoi 
pod naszymi oknami, zaprośmy je. by do 
nas wstąpiło. My dobrze znamy Jezusa, 
zawsze słodkiego, dobrego i łagodnego. 

Po chwili obstąpiły dzieci Jezusa; ści­
sl{ająe i w))l'owaclza.jąc go do chaty. Petne, 
radości dzieliły się z nim jabłkami i na­
pełniały nimi kieszonld ubranka Jego. 
Dzieciątko z miłym uśmiechem dziękowa.­
ło za tę uprzejmość dzieciom. Matka z 
rozczuleniem patrzala na to wszystko, mó-
wiąc do Jezusa: . 

- Usiądź sobie dziecino, odptlcznij 
trochę, ale czemu o tak późnej porze wy­
brałeś się sam w drogę? 

Jezus odpowiedział z prostotą, a dla 
braku ch~eba wy"lr.ła go matka po jał­
mużnę, zamilczał jednak o niepowodzeniu 
w pałacu Simonidasa. 

- Ach Bote, Wlęe ty głodny jesteś, 
dziecko drogie i dla tego liczka twe po­
bladły: poczekaj trochę, zaraz ci przyrzą­
dzę posiłek. 

Wysławszy dzieci swe Rubena, Samu­
da, Simona i Lię nil. spoczynek została sa­
ma z Jezusem. Nakarmiła biedne i zgłod­
niałe Dzieciątko mlekiem gorącym i 
kromką białego chleba, po czym Ono ze 
złożonymi rączętami zmówiło modlitwę 
dziękczynną, Dobn kobieta dała mu je­
szcze na r1rog-ę nieco pożywienia do ko­
szyczka dla Marii i chorego Józefa Dzic-

cię Z wdzięczności", odeszło, idąc drogą 
do domu. 

Noc jut zapadła, a droga była spadzi­
sta wśród gl'uzów " kamieni. W tej chwi­
li zjawiło się kilku aniołów, którzy by 
ulżyć Jezuskowi. chcieli Mu odebrać ko­
szyczek, prosząc go zarazem, by się po­
zwolił przenieść do Nazaretu. Jezus od­
mówił, mówiąc, it przyszedł na ziemię, hy: 
cierpieć. Trzymając mocno w rączkach 
swych koszyczek, szedł mały Jezus po tej 
ostrej drodze, at przybył wreszcie do do­
mu, gdzie go oczekiwała z niepokojem u 
progu droga Matka Jego, Maria. Po czu­
Iym powitaniu się oddał Jezus koszyczek, 
powiedział jej wszystko. co go spotkało. 
Maria, wzruszona opowiadaniem dziecka 
zapytała Go: 

- Dziecię moje jesteś Bogiem 
WszeChmocnym i Panem nieba i ziemi, 
powiedz mi jaki los spotka obie kobiety? 

- Bogata wdowa - odrzekło Dziecię 
- jest miłosierna względem innych, z tej 
to przycz)rny będzie na ziemi coraz bo­
gatsza. Że jednak jest miłosierna tylko 
dla ludzkiej pochwały, dobra ziemskie 
będą jej całą nagrcdą. W wieczności ni­
czego się spodziewać nie może. Serapia 
zaś z mętem i dziećmi, choć chleba im 
nic zabraknie, ale w ubóstwie i pracy ty­
cie ziemslde przepf;dzi, - za to \v niebie 
znajdzie bogaty skarb swoich zaslug! 

Po tych słowach złotył Jezus rączęta 
swe, oczka swe fiołkowe wzniósł do nieba 
i dodał jeszcze. 

- Ałe ty, Matko droga, módl się za 
wszy~tkimi i \~szystkich polecaj Bogu, bo 
modlItwa TWOJa zawsze będzie wysłucha­
na i nie zginie nigdy ten, za kim ty pro­
sić będziesz., . 

Mo S. 
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c .iński Nowy Rok w Mukd 
(Od własnego lioresp ondenła "Orędownilia") 

Grupy te zatn:ymuje, się w tym luili 6-
""ym u'patrzonym miejscu, iatlc-zą, śpiewa­
ją., sypią żartami i pl'zypowieściami, a na­
stępn ie dążą dalej. UnikajĄ one starannie 
iednC'j rzeczy, a mianowicie aparatu foto-

'graficw('go, (IJatego tet w87.elk ie zdj'ecia 
takich pochodów są trudne do wykonania. 

DLA ODSTRASZENIA ZLYCH DUCHÓW 

JlIŻ na dwa oni przerl samym dniem 
No\\ ego noku zacr.rna się kanO'Tlarla, celem 
od,!'\t I'ai'zen ia złych duchów i zWl'óce'nia u­
\\'ag-i dobl'~'rh (Jaskawyrh bo~ów na elaną. 
mip.i~('o\\·o;;ć. Zużywa się ni(''Zliczone ilości 
lllatrl'iałów \\'yhu('how~·ch. Dzie"ięć. pięć, 
dzihiąt, sto i więcej złotych poświQra 
kat.da rodzina stosownie do mo};no:ści na 
zakllp pe'tarli, rakiet. eksplorlujących "ta­
bek " gkacząc)'ch wieńców itp. 

'" stJ'Zelaniu nie hiorą udziału d-ziecij 
PI'7.c,,-ar.nie c\{))'ośli. slal'cy i kobiety. Cała 
lurlność wsi. miast i m iasteczek spędza 
nocp, ni€' mówia"c jU'i o 'dniach, na placach 
i ulicach, mając pJozy so'bie tobołki z żyw­
nością i z~p~sallli materialów stTzelni­
czydl. 

ChillC:.yr!l w 1r/as!:orl! i nft szc:llll/ac!l l(' poc/tod:ic noworocznym 

\ V okresie końcowym śwtę.towania po­
jawia.fo, sip, na ulicach w cora:>: większej 
ilości olbl'z~' mi(> smoki. !'.p()l"Ządzone z Ja­
, kl'awo mlllowanego plótna, napiet!'go na 
oIJręn:('. nit"~ione pl'zez szereg ludzi, któ­
rych ruch:l; U'm~'ślnie falująre nadają po­
zory życia oprowadzanemu potworowi. M u k d II n, '" grudni'U. 

"T~ród państw Dalekif'lgo \\'schoou, jt-­
dY1lie Japonia dostosowała swój kalenilarz 
dn ellrnJlej~kiel'o na tylI', że dzień 1 stycz­
nia. IYbcboI17.0n,y jest jako pOI"Zątek foku 
w sp~l'Ih nie mniej uroczysiy niż w Eu'ro-
pie. rhoć zmpewne nieco inny. . 

Każde dl-lWi, ('zy brama 'I'i'p.jk'ki'Owa do­
mu japoriskiego, ozrlohio!1l" są sym!bolic7.­
.nym warkoczem ze sl()'Il1Y ryż.fYwl'j. w któ­
ry wplecione owoce, najczęoŚ>ciej ryiryny 
i kawalek bambu\su. Jest to symbol szczę­
ścin, 'l'izględnie zamożności. 

Dla. rlzieci japoi'l"kicb rlzień Nowego Ro­
ku jr"t. rlnienl fildo:"ei, obfitującym w po' 
dal'ki i nil'~IlOd7.ianki. 

Jak pI'zed ś\\'ietami Bof.f"go Naroot.pnia 
w Europie, tak w Japonii przed Nowym 
Hokipl1l i"tnieIe "zmożona JH'o,iuk('ja oko­
licznośdowyc!t poczlówek, drobnych pa, 
miątl'k i upominków. 

W Chinach natomiast, a także i w Man­
(f?:u-kuo, mim<l podjętych starań dla lrów­
nania kalendarza z europej'l'k im, Nowy 
Rok oDchodzony b~ wa podług k"ip'źy/'a, 
mnie.! więcPj 0<1 polowy stycznta d{) pierw­
S7.ej połowy lutl'go. 
_ Dawniej Nowy Rok był w C}\inacb je­
dynym dOI'ocznym, trwając~rm wprawrlzie 
ooś około dwóch tygodni. Święto to było 
obchodzone bardzo uroczyście. Wszelkie 
n{)l'maJne . ajęcia, handel i prace były 
pl"Zf'rwane. Dziś namnożyło się w Chinarh 
"poro fm iąt z nakazem p.l·zf'rywania zajęć 
szkolnych, billirowych, zamyk,aniem skle­
pów Hel . Jednak Nowy Rok nie st.racH swej 
cechy święla najgłówniejlszego. 

PIERWSZA CZYNNOść 
Pirrwszą chara kteJ'ystyką zblitające.g'O 

!'ię okr<'l"u świąteczne·go jest w Chinac.h 
Pl'zede w'ilzystkim dokładne wYrównywa­
:nie '\~7.l'lkich obliczeń, roz,rachunk6w j na­
ll'żllo~ci. Każdy ma prawo, a nawet o'ho­
\\ iązr-k uponm j rć się w t~"ll1 e'l.asie D swoją 
Jlalt'żność. A biarla temu, który nie może 
uiścić ~weg{) dług-u! Sprzedaje i zastawia 
w~'Zy~tko, byle w dzień Nowl'go Roku 
mi!'ć zupełnie "c;zy!'\tą hipot!'kę". Ten, któ­
~.~' IIi!' pl::tri ~wych należności mimo we­
.1.\\ ~ tI la "tTH I'i twa rz" czyli, mówiąc jna­
CZI'] . .polln~i pla.mę nI\. honc)f'7.e, która -
,,,,,dług pojęr ('hiJiskich - J)igdy nie mote 
:hyć zmazaną. 

~asilpnie okrpl"u ś\\-ia;tpcznel!'O. trwa1ą­
('I'&(O oklrlo dwóI'h tv,godni. wzrasta z 
oTliem k:H"~ m. Po mi~,<c, ie zaczY1H11ą krą­
tyć li-cl.n~ . gl'tlPY Tll~:I;czyzn kroczących we-

~la, 

Rolo n/\ s'Zczudłach przy akompaniamt'ncip 
bp;bnów i pi,zczale-k. Są oni poprzebierani 
w oziwRt'zne uhiory, I'Zl'sto kob iece i fan­
tastyczlJie pOIlIUlo\l'<llli, lub leż no~zą ma­
ski. 

Tu i ówrlt.ie wipczorami w ogrÓdkach 
,pl"Zt'{1 domami. C'zasami na crodnikach, za­
palalle llywDja, nie\~ielkil' "tosy, u klóTych 
ognia ploną porlluine kartki papieru z wy-
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Przed wvstaw~ światową w N. Jorku 
ProjektołNn, e l'O(/ł'óże s tatku n K ośc;us~ko" do Amer yld 

(dl G d Y n i a. (Tel wI.) \V ci;1{~'u ściw:;7.ki" nie dojdą do lIkutku, wyJazdy 
najbliższego lata spodziewany jest po- na wystawę będi1 mor.liwe tylko "Rato­
ważny wzrOllt rllcllll pa1lażerskiego na rym" i Piłsudskim" za normalnymi pa­
pólnocnym Atlantyku w związku z wy- szporŁami oraz indy\vidualnymi zezwo­
~ta",ą w NO\\I",m .JorkI!. Linia Gdynia- leniami na wy",óz walut. 
Amf'l'yka zamier7.a na linii pólnocno- "Sobieski" i "Chrob['Y" nie odb~dą 
amerykańskiej uruchomić statek ,.Ko- żadnej podróży na linii pólnocno-amery­
ściuszko", Projekt.uje się urządzenie kil- kańskiej, gdyż budowa ich jest dost.oso­
ku wycieczek z posŁojem 7-dniowym w wana (lo ruchu pasażerskiego do Ame­
.l\'owym Jorku. Są .ierllHd~ znaczne trud- ryki Poludnio\'<:ej. "Sobie1'>ki" będzie w 
ności natury pa1'>ilpol'lo\\o-wizowej i de- Gdyni w marcu. "Chrohry" zos tanie wy­
wir.owe.i . koi1czony przedt.ermino\vo i przypłynie 

Jer.pli projekt.owene wyciec7.ki "Ko- do Gdyni już w początkach czerwca, (p) 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• I W d.l. 2 h. m . .. •••• I e o' w .. '" pn, l.t.lej.«1 Kol~ktun. I 
I g~~~~~I~i~~;~~~~~~:~iKI"'"W.j 
i Dom Bankowy i Kolektura Loterii Klasowej .1 
I Władysław Cianciara i Czesław Wojciechowski 
I nm~ Łód ź, Piotrkowska 91 - Telefony 212· 84 ł 244--84 
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Błogosławieństwo Ojca św. dla Polski 
R z y m, (PAT). W dniu wczora j - liCi Polsce, wi~Jkim i malym, a :lwla­

sr:~l m ch.arge. d'a.Haire!'. Stll:ni5 ł ~w Ja- szr7..a maluczkim, życząc, ahy Polska 
lllkowskl zlozy! zyczcnla OJcu sw. zachowała spokój wewnętr'zny, tak 
Papież udzielił błogoslawieilstwa Pa- truuliy do utrzymania w obecnych cza­

nu I'rez\'delJtowi RzeczvuosDolit.e i. ca.- sach. 

pj1sanymi na nirh grzerliami 'd'la ~i:Istra.­
",zenia na pl'zysz łość z ł ego ducha.. 

PUNlh' KULMINACYJNY 
Zbliża się wres1.Cie punkt kulminacyj­

IW. 'Przedostatni (hiCl1. a. raczeji wieczór, 
Warkot b~bllÓW i jazgot muzyki akf1'11l­

panilljq.crj popisom licznych gru p, ar!rJala. 
się powoli z innych dzielnic miasta. ku 
clziE'l'nicy wytącznie chil'iskicj. 

Zapada noc. 
Niewielkie towarl,~'Rt\VO eurnpe,vczrków 

umawia się, by zglC;bić ,,"spóJnie t.ajmllni­
eze obn;ąclki o\\'e j nocy w dzielnicy chiń­
skiej. Mięclą innymi trzy kobiety: - ja. i 
cl\\'ip moje io\\al'z.y~zld. 

\"yru~zumy o 21 tramwajem. Auta 7.e 
w7..glQdu na pieszy ruch na śl'orlku jPulni 
nie są w stanie ku'r~ować. Wy('\ia{!amy i 
,przy 15.,stopniowym mrozie ruszamy w 
kierunku, w którym dął.fI. liczne Uumy 
chii'l~kie . Europl'j'czyków nie widzimy wca­
le. 

Tłum g!,'lStnie je eora~ bardzie', ubioo-y 
jed wabne, odświętne, gwar, ha!a'S, śmie­
chv. 

'lllicami krąży pochód z lampiooami, z 
rnęsiście o:l.wietlonym smokiem, a iam, 
dokąd się chcemy dostać, bt;'rlą. ognie 
.s7.tucr.nc i j akieś nadzwyczajille efekiy 
świetlne. 

Jclzi("Jl1Y ciągle naprzód, a.le ]ut z t.ru­
dem, więc ch.wytając się za. ręce, my ko­
biet?, twol'Zymy la Jicuch. za. naszym przy­
kładem ielą imli. Przepychamy się wciąż 
clakj. 

TIaptlrn1 łańcuch pęk& . 

W ROZSZALALYM TL~E 

ZoslajlE'my w po~dynkę w*ród Nl'Zba­
wione/{o tlumu ChillCZyków. CZ1JIjMnY, te 
,cofnąć się jui nie !<pos6h, tQtrt stal"a.m:v 
się eiągle i1a,żyć ""przórl. "r pe"'nc-j chwili 
lą,c-zymy się znowu z trudem, ale uwaga. 
Humu chiti.'kiego sl,upia l!'ię na nM, robi 
gie cifl~nicj, musimy stanąć w mi~jsw, 

Wówczas, nagle Ch ir'lczycy unąnza 'ą 
nam jf'dllonly':'lnie jflką.ś pirkiclną knły­
~ankę. ~toilll~' mniej więcp] pośronkll ch~rl­
nil,a, ciżba od strony jPzdni ploze na nas, 
chwirjpmy "ię ku oknom ""ystav,'OwJ'nl, 
WÓ"'C7.HS t:un stojący podają na!' ku .i'r:r.nnt 
i tak ciągle koł~ ~zrllly !lię 0(\ jednych rln 
rlt'ui\"i"h, cora:>: harilzirj 7.alęknione, choć 
nadrabilljące miną. Tlum bawi sip, świet­
nie. Z t \\'3rzy otaczających pO\\'oli zaczyna. 
jerilla k zllikać dohl'oclus7.llo~Ć, 

Fprzytamniamy sobie beznadziejność 
sytuacji. 

]'\a~le ktQŚ podstawia. mi no~ę, 'Padam 
i blyskall icznic pt·7.ychorlzi myśl - konil'C. 
- Wid7.G kolo siebie tylko nogi, lada chwi­
la 1'07.dr~)czą mnie, zaduszą! 

Koło 7.aciska się. Na szczęście nie pu­
szczam rąk to\\'arzyszek j słyszę histerycz­
IIY krzyk jerlncj z nich, to mnie doprawa­
dz<t do przytomno:ści, chwytam CzrJ;1Ś nogę 
z ca!Pj sil.\', rÓIV110cześnie czuję j:ak Pf1r!­
nosi mnie klo,<3 za kołnierz palta i cią.gni~ 
do góry. ~ta.ię znowu na nogi.... oddy­
cham ... NaJ~ol'sze przesz ł o I 

Raptem t~'sjące rakiet wybucha w ])'0-
wietl'zu, wielki smok świetlisty, otoczony 
korowodem latarń wychyla się zza rogu. O 
nas zapominają na chwilę wszyscy. 

Calą silą tol,ci i pięści przc<pychamy się 
wstec'z. 

Ból stra!'\zny w boku - jodn() pęknir.1.e 
f-ehro, jak się okazało później, Oto boczna 
jaka~ .. b~rdzo ciel~ma uliczka. Docieramy 
do !lle] l pędem meomal za.głębiamy się w 
lablr~-~t cuchnących zaułków. Ślepym wie­
elzem Jn"tynktcm, po gorlzinn~rll1 ,h łąka1liu 
się, docieJ'amy wreszcie dQ zbawczcgt} 
tl'llmwl'lju. 

Po świętach wszyJStko ~aca. 'd'o normal­
nt'g'o trybu, a o przeżyciach nowororznych 
pJ'z~' poIlJina je(j~'tlie bó l żchra. za~lllieC;'lle 
ulice i uno~zone wiatl'em szczątki czerwo­
nych biletów wizyiowych. 

IRENA SZ. 

\ 

) 



st 
SPRAWY KOBIECE 

Jak zrobić 
.' rękawice dwubarwne 

Piękne te rękawice robimy wełnę. 
średniej grubości na krótkich dru­
tach, Potrzeba na nie 100 g wełny bia­
łej, 50 g niebieskiej i pięć drutów nr 3, 
Całe rękawiczki z wyją.tkiem paska­
ściągacza (2 w prawo, 2 w lewo) robi­
my ściegiem w prawo, używając za-' 
wsze jednej nitki wełny. W momencie: 
kiedy trzeba użyć drugiego koloru 
wełny, zostawiamy niepotrzebną nit­
kę wełny od spodu, ' a kiedy ją 
znowu bierzemy w użycie, należy jej 
nie naprężać za bardzo, 

Lewa rękawica: 84 oczy z białej 
welny rozdzielamy równomiernie na ł 
druty, łączymy i robimy według wzo­
ru nr I dwadzieścia siedem rzędów 
mankietu, Następnie jeden rzą.d w 
prawo ubieraję.c w równomiernych 
odstępach po jednym H ócz, Teraz na­
stępuje ściągacz dwa w 'prawo, dwa w 
lewo z białej wełny, wysoki na 3 cen­
tymetry, ,V ostatnim rzędzie należy 
ują.ć jeszcze jedno oko tak, aby praca 
cała składała się z 69 ócz. Teraz robi­
my właściwą część rękawicy według 
wzoru II, 

W wycięciu III oznaczonym, 5 ócz I 
szerokim, a 15 rzędów wysokim, na­
leży wrobić podstawę palca, oznacza­
n:). na fotografii nr III. W szesnastym 
rzędzie 15 ócz podstawy palca nawlec 
i spiąć podwójną szpilką, a w zamian 
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za to z białe.i wełny nabrać 9 nowych 
ócz, rzą.d dokol1czyć i rękawicę robić 
dalej, Ostatnie oczy nabrać na nitkę 
i igłą dobrze z.akOl'lCZYĆ. Teraz robimy 
palec nabierając 9 óCz nowych i 15 
zdjQtych ze szpilki na 4 druty i stosu­
jemy się w pracy do wzoru nr IV, 
Czubek palca kończymy igłą., Prawą 
rękawicę robimy według tego samego 
wzoru, ale odwrotnie, 

Nasze rysunki od I do IV są wzora­
mi, według których należy robić ręka­
wicę, 

I mankiet; od gwiazdki do 
gwiazdki sięga wzór, który musi się w 
mankiecie siedem razy powtórzyć, 

II = rękawica, 
III = porhdmv& ~ca.. 
1\1 =- lJillc3. ._, 

_ .Ji,.o _ 

.4 s 
• aues_ au 

pod kierownictwem Stacha Wiohury 
I. 

WłłtOWNICA NOWOROCZNA 
uł. l !'Ts. J. Stan 

Do rzę,lów l'iono .... 'Ych podanej figury nale­
ży wpisać kolejno 9 pip,cioliterowych wyrazów 
wedlug porlunego znl\czenia, Litery w kólkach 
oznaczonych sklallaia sit) na życzenie nasze dla 
Czytelnik';;w, 

Znaczenie wyra?,ów; 1) cześĆ nOgi, 2) osie' 
(lle, 3) świ(!ty obrazek Pl'uwosL 4) kie:runek fi· 
lozof, uznajllCY Boga jako stwórcę wszechświa· 
ta, ;;) \VelZ kol"jowv, H) tytul arystokratycz· 
ny, 7) miejsce pl'7.ec)stawiell, 8) rolka, zwitek 
U) Zgromadzenie si6str duch. 

DWA SŁOWA 

Poziomo a o tylu literach, ile 
jest białych inaczej: plemię, ród, 2) 
ptak (kowal 3) środek, ośrodek, {) 
wierzchołek, m snu (wspak), 6) za-
krystian, 7) kora a służnca Jako przypra· 
wa, 8) moneta z metalu, 9) posiłek ranny 
(wspak), 10) inaczej: jejmość, 

Litery w polach kropkowanych dadzą dwa 
słowa często powtarzane przy sklacJaniu życzeń, 

• • 1>1 _ •• CI · . :., 
.. .~. 

• •• " S6 

NOWOROCZNA 

Pionowo wpisać słowa o znaczeniu: 1) ina­
('zej: poleca, rozkazuje. 2) p6łwysep na Morzu 
Czarnym, 3) pow6z półkryty, 4) zwierzę domo­
we, 5) służy do upiększania cery 6) miej~ce wy­
świetlania filmów, 7) roślina, Karolek, 8) stra-
gan, sklepik. 

HZl\rl oznaczony da rozwiązanie, 

GWIAZDA 

ul. K. Lar. 

W powyższą figure wpisać 6 wyraww czte­
l'GlitE'l'owych wecllug podanego znaczenia: 

I. Narząd wzroku, II, zespól śpie,,'a ków, III. 
gaz używany do reklam świetlnych (wspak). 
IV, stoP. z którego odlewah dz\vony. V. po: 
karm. posiłek, VI, imie żeńskie, 

Rząd oznaczony dwójka arabską da rozwią­
zanie. 
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Rozpoznanie znaków: 

... 

I{\ovadracik = jedno oczko w prawo 
białe. 

Kwadracik z kropk:). = jedno oczko 
1 w fJrawo nirbieskie, 
l K\\,QLll'acil~ z il'ójkQ.lol11 = zjeuno 

. 
. . 
. 

.. .. 

nr 
., 
'0 
l 
i 
~ 

l 
go białego oczka przerObić 2 bia.łe 
oczka. 

Kwadracik z czarnym trójką.tem 
z jednego oczka przerobić dwa i to 
po prawej s1ronic podstaw~' p.alca. 1 
biało oczko j 1 oGzko lIio])icbkie, a po 

KnZYtóWXA 
uł. l rys. Plas' 

Litery w oznaczonych kratkach dają d~'a 
aktualne slowa, . 

Znaczenie wyrazów: Pionowo; 2) utwór J)O­
dycki. 4) materia! jedwabny z silnym połys' 
kiem, 5) imię żeńskie , 9) okres, epoka, 

Poziomo: 1) spód inaczej, 3) naśladol'o'anie 
kogoś celem wyszydzE'nia, 6) ukrop, 7) wy­
dzielaia się w placzu, 8) rzeka w Niemczech, 
10) pokrywa cialo (ó - o), 11) skrót dla spółki. 

SZARADA 
Ul. Longinus 

W niebieskim kalendarzu odwrócono karle: 
jakie!i pięć·szóste zmiany nastąpią na świeci!>, 
wiec l,ażoy je z nadzieją w sercu drugie·trzeeie. 
gdy Nowy Rok nad światem obejmuje wartę. 
O starym osiem-dziewiątym nikt ezwarta 

wspomina 
lub jeśli o nim mówią, to już bez szacunku. 
\Vysłnżony emeryt schodzi z posterunku -
wpadl staruszek w nielaskę. aż mu zrzedła 

mina. 
Teraz następca raz nim berlo bierze w ręce 
i wśród huczllych owacyj władzę obejmuje, 
Jest tłumu faworytem, dużo obiecuje -
witają siedem przy drugiej·czwartej i piosence. 
Corocznie się powtarza ten obrzęd całości. 
i budzi w sercach naszych tęsknoty, nallzieje, 
po dwunastu miesiącach "roczek" sie starzeje, 
nie spełnia swych obietnic i tylko nas zlosci. 

W ARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 

l} Każdy z Czytelników ma prawo 
przysyłać rozwiązania zadań j 

2) Za trafne rozwiązania zadan prze. 
znaczamy cztery nagrody pienię:i;ne: -
jedna w kwocie 10 zł i trzy po 5 zł oraz 
11 nagród książkowych j 

3) Aby mieć prawo do brania udziału 
w losowaniu nagród, należy rltzwiązat 
trafnie najmniej cztery zadania; 

4) Rozwiązania nawet z dwóch nume­
rów można nadsyłać na pocztówce, poda­
jąc główne rozwiązania, bez wyrazów po­
mocniczych; 

5) Termin nadsyłania rozwiązań upły­
wa z lO-tym dniem po ukazaniu się za­
dań· 

6) Listy należy przysyłać pod adresem 
Redakcji "Orędownika" w Poznaniu, hr. 
Marcin nr 70 z dopiskiem "Dział rozry­
wek"; 

7) W ciągu dwóch tygodni po ogłosze­
niu wyników losowania nagród, rozsyła­
my je pod adresem, podanym na pocztów­
ce względnie na liście. 

lewej stronie p,nlca 1 niebieskie oczko 
i 1 białe oczko, 

Kwadracik ('.zarny do połowy po le­
wej = 1 oczko zdjąć, następne przero.. 
bić i . oczko zdjęte przecią.gnąć przez. 
oczko przerobione, 

Kwadracik czaruy do połowy po 
prawej = 2 oczka. przerObić ra.zem w 
prawo, 

Czarny kwadracik = 3 oczka prze­
robić razem w prawo, 





Żyezenia flJierz9m9 {JJ (JJielka, narodo{JJq sztu e 
N W r n Rok 1938 był dla polskiej literatury Rkiej, wychowywanej od h~t na: "bu- wielki wychowawca narodu w pobież... 

O O O "Z e rokiem tałoby. Odszedł od nas wielki dującej" lekturze Boyów-Żeleńskich i nym przeglądzie polskiego życia lite-
\) dramaturg, który godnie przeją.ł spu- całej socjety literackiej z żydowskich rackiego w ubiegłym roku zajmuj. 

ściznę Wyspiańskiego, wielki Polak i "Wiadomości" - może ocenić tylko dOminujące miejsce, wypełnia. go pra.­
wielki człowiek · - Karol Hubert Ro- ten, kto zdrapał l sie-bie długo nAkła- wie bez reszty. tartna sztuka, żadna. 

Żydom bym Mojżesza rad~ił 
Niechby gdzieś ich wyprowadził. 

Szczerze życzę "Ozonowi" 
Aby nabrał siły w ulowie. 

Kupcom polskim stówek zwoje 
Lecz pod hasłem, "Swój po swoje/" 

Niechaj polski Neptun w Gdyni 
Nadmiar Żydów z niej wyżeni. 

P ALowi niechaj się ziści 
Własny las bobkowych liści. 

;§'olksfronciarze" wszystkich krajów 
- wejdą do S1crgo raju. 

stworowski. dany tynk bl;chtru, otarł z twa.rzy ksią.żka, napisana w tym roku, nje 
Czym był !{arol Hubert Rostwo- hłazel1ską szminkę pseudokultury - a wybiega daleko za ramy lepszej czy 

rowski d·la naszego współczesnego ży- zatęsknił za odwiecznymi ideałami. za gorszej przeciętności, poza ramy "co­
cia literackiego w Polsce w dobie glo- wielkością.. dziennej użyteczności", choć nieraz w 
ryfikowania. i stawiania na piedestał Dla tych Karol Hubert Rostworow- lepszym ga.tunku. Nie było książki, 
wszelkiego "ułatwionego życia" w ,;ki będzie jaśniał na horyzoncie po1- nie było dzieła, które by rozżarzyło 
sztuce, w dobie zachłystywania się ta- l ,;kicgo życia na kształt słupa ogniste- serca i umysły do bi.ałości, z którego 
ni, błyskotliwością, ni e".!: clrowym i 0- go, wyprowadzającego naród polski powiałby wiew nieśmiertelności, w 
parami dzieł zboczeńców intelektual- z domu niewoH intelektualnej, wska- którym objawiłby się najwyższy ideał 
nych, w dobie rozpasanego królestwa zującego mu jasną, prosł" drOgO do w dźwiękacb złotych trą.b archaniel­
podkasanej muzy, wywołujące.i lube celu, godnego wielkiego narodu - dO skich, które by osaczyło ostateczny 
dreszczyki w duszach zblazowanej w doskonałości najwyższej. cel wszystkich wzlotów serc od zarania. 
olbrzymiej większości inteligencji pol. Wielki artysta, wielki człowiek l ludzkości - Boga i odsłoniło rę.bek 

SAMOLOT RATOWNICZY NA POLACH I.ODOWl'Cll 
Ostatnie silne mro:.y uwię::.ilV W okowach lodu szereg niemieck.ich statków tak, 

że trzeba było wysłać samoloty z transportami żywności dla za.łóg 

Z dziejów kalendarza 
(r) Rachuba czasu w starożytności 

polegała na dokładnych obserwacjach 
ruchu słol'"lca i księżyca. Niekióre naro­
dy starożytne przyjęły jako podstawę ka­
lendarza księżyc, układając tzw, kalen­
darz księżycowy. Do nich należeli Zy­
elzi i Arabowie. Kalendarz słoneczny 
znany był u Egipcjan, Indusów i Rzy­
mian, zaś Grecy w obliczeniach czfi;Su 
trzymali się obserwacji zarówno slolJca 
jak i księżyca. 

Z różnorodności podstaw obliczenio­
wych wynikały różnice w' ustalaniu mo­
mentów początkowych, długości oluesu 
rocznego i tzw. lata przestępne. Przez 
wiele lat starozytni nie umieli sobie po-

radzić z wyliczeniem różnicy, którą się 
dziś określił, jako rok przestępny. Do­
piero Juliusz Cezar, którego zasługą 
jest stworzenie tzw. kalendar.la julinń­
skiego, ustalił przyjęcie co cztery lata 
jf'dnego dnia dodatkowego, określając 
długość rolm na 356X dni. Kalendarz 
julial1ski przeŁnval prawie 1500 lat, aż 
do czasów papieża Grzegorza XIII, któ­
ry przeprowdził całkowitą reformę ka­
lendarza. nolegającą na przyjęciu za 
podsta\yę obliczeń średni T'ok, trwający 
365 dni, 5 godzin. 49 minut i :1.6 sekund, 
która to długoŚĆ jeRl mniejsza od śred­
niego rol,u juJiaT~skiego o 10 minut i 40 
sekund, ale w ciągu 135 lat daje cały 

wiekuistej tajemnicy. 
A le choć rok ubiegły nie zabłysną.ł 

na polskim niebie literackim żadnym 
meteorem, choć nie wyszliśmy poza 
przeciętność - to jednak zarzewie, 
skrzesane w sercach polskiCh literatów 
przez wielkiego ich wychowawcę i pa.­
trona Karola Huberta Rostworowskie­
go, tęsknota do wielkOśCi, jakQ zaraził 
ich dusze l umysły wielId poeta. 
dramaturg, musi kiedyś wybuchll46 z 
piorunującę sił, i rozż~wić pol'ikie 
hOryzonty literackie wichrem płom1ent 
najczysłszej, najwznJoślejszej, prol)le­
tejskiej sztuki. 

Już wiele znaków zwiastuje przy.i. 
ście tej l"ztuki. Raz po raz pojawia się 
nowy, jędmy, z ducha polskiego zro· 
dzonv talent, który skupia się w so­
bie. krzepnie, nabiera oddechu, rośnie 
w sił\' na decyduj/J.cy moment. 
Dlatego mr, młodzi polscy pisarze, 
z wiarą wkraczamy w Nowy Rok. Je­
steśmy pewni zwycięstwa prawdziwej 
sztuki nad elukubracjami mIędzyna­
rodowych "kulturlrZigerów", zwyclę· 
stwa idei nad sztukmistrzostwem. 
zwycięstwa wielkości nad płyciznę. , 

Wierzymy i idziemy w przyszłOŚĆ 
z podniesionym czołem! 

KONSTANTY DOBRZT!łSJU 

dzień. Rwnka pomiędzy ka.lendarzem 
dawnym, , juliańskim. a nowym grego­
riańskim polegala na skróceniu pop,rzed· 
niego systemu o 10 dni. stanowiąoyeh 
różnicę pomiędzy dawnym, a obecnym 
układem słonecznym. Z chwilą ustale­
nia nowego kalendarza gregoriailskiego 
data kalendarzowa przeskoczyła więc o 
równe 10 dni. 

Kalendarz gregoriański został wpro.­
wadzony w tym samym czasie w czte~ 
rech państwach, mianowicie w Polsce. 
Italii, Hiszpanii i Portugalii. Było to 
w roku -1582. Francja przyjęła nowy ka­
lendarz w dwa miesiące później. Ba~ 
waria, Szwajcaria i Niderlandy w r. 
H~83, pl'otesf,anekie Niemcy w r. 1699, 
Anglia w 1752, a Szwecja w 1753 rokll. 
Ola ścisłości podkreślić należy, że kaJeI\­
darz gl'egoriatlski tworzy również różni-
cę kilku dni przybyszowych i dlatego 
niemooliwym jest ułożenie kalendal"'l& 
tzw. wiecznego dłużej, jak na 30 tysię.­
cy lat, gdyż po tym okresie znów po­
wstaną różnice, wprowadzające nieści· 
słości w obliczeniu czasu. Mimo to ka­
lendarz gregoriański jest przyjęty pra­
wie w całej ,Europie, za wy jąŁkiem Ro­
sji Sowieckiej i krajów bałkańskich. 
gdzie ist.nieje tzw. obrządek nowo-grec­
ki. Obok kalendarza gregoriańskiego ' 
istnieją dwa kalendarze, stanowiące 
podstawę obliczenia. czasu u narodów 
wschodnich, więc przede wszystkim . u 
Arabów i Żydów. Kalendarz arabski 
jest 12-miesięczny, o 29 i 30 dniach na 
przemian. Faza 30-letnia posiada H lat 

..... przestępnych o 355 dniach, a 19 - zwyk­
~ łych o 3M-dniowych. Kalendarz żydow .. 
!; ski jesf. podobnie, jak arabski, księżyco.. 
~ wy, o 12 miesicach 29 i 30.dniowych. Fa~ 

za 19-1etnia ma 7 lat przestępnych. 

Wszystkim, co zwiesili nosy 
By je wznieśli pod niebiosy. 

I 

Dla censora !ioch'aneflo 
Ol/)WM wiecznie trwałego. , Nttrtidowcom, by wytrwali 

Bo Jut bliżej, a nle dalej. r; RU S. 





~na m ORĘDOWNIK. poniedziałeK, dnia ~ s{ycmia 1939 - Numer! 
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Sport polski w roku ubiegłym 
I. do 5.800, w tym. 800 kobiet. N alety pod­

kreślić, te statystyka ta nie obejmuje ani 
stowarzyszeń wojskowych, ani młodzie ty 
szkolnej, tak te faktyczna liczba czynnych 
sportowców jest znacznie wytsza. 

Wzrost urządzeń sportowych 
Bardzo znacznie wzrosła liczba urzą-

sportowych wynik.., " najpopulamiej­
Mym związkiem sportowym. jest Polski 
Związek Piłki Notnej. Zrzesza on 1/, 
wszystkich czynnych sportowców. W dniu 
1 stycznia 1938 r. liczebność związków 
przedstawiała się następuje,co: 

Polski Zw. Piłki Notnej 
Tow. Gimn. Sokół 
Polski Zw. Strzelectwa Sp. 
Polski Związek Narciarski 

Liczba 
klub6w 

882 
832 
658 
208 

Liczba 
członk. 
100.300 

47.300 
17.500 
16.100 

Hokei na lodzie 
Zmiana kapitana 8Portow~ro w P. Z. H:. L. 

Wobec rezygnacji ·P. CzaplickiegO ze stanowl.ska 
kapitana sportowego P. Z. H. L .. obowlązklpte 
pelnić będzie wiceprezes P. Z. H. L., prof. a­
ruszewski. (P A Tl 

Polscy sędziowie międzynarodowi w hokeju 
lodowym. Podajemy poniżej. spis . gęnzió~ pol· 
skich w hokeju lotlowym. oflC'Jalme zl>rI'Jcstro' 
wanych na liście sęrlziów międzynarodowych: '1:'11.: 
Kuchar. Leon Kulej, Aleksander TupalskI l 
Żyd Tadeusz Sacha. 

W r. 1938 uplynęło 20 lat od czasu po­
""stania pierwszych kadr sportowych w 
Polsce niepodleglej. 'V ciągu tego stosun­
kowo krótkiego czasu gmach sportu pol­
skiego, ldórego fundamenty połotone zo­
stały pod lwniec 1!)18 r., rozrós1 się ogrom­
nie zarówl10 wszerz. jak i wzwyż. Obok 
Lloskonałrch wyników, osiąganych przez 
na~zych ,.asów", możemy się jut poszczy­
cić du~ym rozwojem sportu wszerz. Za 
granicą, dzięki wielu świetnym sukcesom 
znaczpnie Pol~ki poważnie wzrosło. Bilans 
naszego dorobku sportowego w ciągu tych 
20 lat daje pojęcie, na jaki ogromny wy­
siłek musieli się zdobyć kierownicy na­
szego życia sportowego, aby je postawić 
na obec.nym poziomie. Bilans ten pozwala 
llam równocześnie ocenić, jak ogromne 
postęp~' poczyniliśmy we wszystkich dzie­
dzinach sportu. 

3 
OTWAR(IE wŁodzi p~zy~I.Przejazd 15 

VIS a V1S poczty 

Nagroda wędrowna P. U. W. F. dla mistrza 
Polski. Paiistwowy Urząd W. F'. i 1;'. Y.l .. ufun­
dowal przechodnią nagrodę swego ImIenia dla 
mistrza Polski w lidze hokeja lodowego. N~· 
grodę uzyska na wlasność klub, który zdobędzIe 
mistrzostwo Polski trzy razy zrzędu lub 5 razy 
bez wZll'lędu na kolejno~ć. 

sklepu z naczyniami gospodarstwa domowego 
oraz narzędzi i artykułów budowlanych p. f. 

Narciarstwo 
W Koniakowie kolo Istebnej na Śląsku on' 

lJyły się pierwsze znwody narci'.lrskie z udz!ałęm 
czolowych zawodników pol~klch. przeWidZIa­
nych na zawoilv F. J. S. Udział brali również 
zawodnicy wojskowi. przewidziani do bie~u Pll; 
trolowego. Znwod:v wykazaly, że zawoąmcy CI 
znajdują sie w ~lobrej firmie: 9db.yła SIę tylko 
jedna konkurenCJa. a mIanOWICie bIeg ~XI0 km. 
Z jednej strony stanęła sztafet!,-, zlozona Wy­
łącznie z zawodników. przebywaJącycl.l na !l~o-
7.ie wojskowym w Zakopanem, a mianOWICIe; 
Czepczor, 'Vawrzacz. i Haratyk .. Drtlf.a sztn fe' 
ta biegła w następującym skladzle: 1< ledor, Le­
gierski i Sikora. 

A t · C· h ' Przejazd 15, tel. 211-71 n 001 Je on (były pracownik firmy Jankowski) 

Slabą stroną naszego sportu jest wciąt 
niedostatecz ny doplyw świeżych sił, który 
daje się nieraz dotkliwie we znaki. Brak 
ten spowodowany jr ,t zarówno zal,azem 
należenia młodzieży szlwlnej do klubów, 
jak i faktem, że sport nie dotarł jeszcze 
prawic zupełnie do wsi, stanowiącej 70 pct 
ludności , ani też nie ogarnął mlodzie?y 
pozaszkolnej. Na odcinku sportu notu­
jemy zl'esztą oznald pewnej poprawy. Do 
tej poprawy musi się też przyczynić prze­
de wszystldm doniosły okólnik p. ministra 
oświaty w spra\vie sportu szkolnego, który 
został podpisany w ostatnich dniach 1938 
roku. Ol,ólnil, ten \\pr:l\\c1zie utrzymuje 
w mocy zakaz należenia młodzieży szkol· 
l'lej do klubów, ale za to po raz pierwszy 
w sposób realny rozwiązuje zl'g'adnienie 
usportO\yienia szkól. 

Statystyka zrzeszonych sportowców 

Aby sobie zclać sprawę z rozwoju spor­
tu polskiego w ciągu lat 191!J-1938, poni ­
iej podajemy szercg ciekawych danych, 
pochodzących zarówno z pierwszych lat 
istnienia Polsld niepor11c~łej, jak i ostat­
niego roku. 

Otót pierwsza stat~'styka zr:7,e~zonych 
~pOrlll\\ ('ow, przeprowadzona WIll roku, 
\\ ~ ko' 1,1 4,1.~28 portowców, z których 
tylko ("zp,ść ujJrawiała czynnie sport. 'V 
picn\"<;zym kwartale 1938 r. liczba spor­
towców wynosiła 521.000, w tym kobiet 
1·!8.300. Czynnych SpOl'to" ców (ćwiczą­
cych) mieliśmy w tym okresie 331.200, w 
tym 73.300 kobiet. Liczba stowarzyszeli 
sportowych wynosiła 9.121, a liczba in· 
struktorów wychowania fizycznego doszła 

Wielki wyb6r! Solidna obługa! 

dzeń sportowych, mimo te w Polsce bu­
dowa urządzeń pokrywana jest wyłącznie 
przez skarb państwa i gminy. 

1918 1938 

Boiska do gier 87 7.546 
Boiska do gier wielkich 72 1.693 

w tym z bietnią okrężną 547 
Boiska gimnastyczne 891 
Place i korty tenisowe 96 1.899 
Pł~'walnie 25 358 

w tym baseny zimowe 20 
Lodowiska 10 587 
Tory łyżwiarskie 2 40 
Boiska hokejowe (na lodzie) 12G 
Tory kolarskie 1 25 
Parki sporto\\"e ?i 'l 
Hale S]IOI't. i g-imnastyczne 173 1,:?l.2 
Skocznie na l'cial'skic 2 51 
Przystanie wioś!. i kajakowe 19 27;) 
Ogrody Jordanowskie 2 20:Z 
Schronisl,a turystyczne 131 
Poradnie sportowo-lckarskie 88 

statystyka ta nie obejmuje stnelnic, 
torów hippicznych ani w ogóle urządzelI ' 
dla wojska i młodzieży szkolnej. Liczba 
urządze]'1 sportowych jest zatem faktycz· 
nie wyższa, nit wsl\azują dane z 1938 r. 

Przy okazji nale:!;y zaznaczyć, te w po­
radniach sportowo-lekarskich zbadano w 
1937 roku 118.000 sportowców, tj. przeszło 
35 pet wszystkich czynnych zawoclnikó\\". 

Liczebność związków sportowych 

Z danych poszczególnych związków 

Dnia 29 grudnia 1938 r. o go d!':. 10,30, zasllf;ła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami Ś''I'., po krótkich leC!: ciężkich ciHpieniach, nasza naj­
drot.sza i nigdy nier;apommana matka, teściowa, 1<i05tra i babcia, ś. p. 

Marła Reicheltowa 
z ci. Sdapka 

przetywszy lat 86. Pogrzeb odbędzie .ię dnia 1 l!tyt"Etlia 1939 r. o godzinie 
H.30 li: Zakładu "Opatrzność" Da Sródce na stary cmentarz parafialny, 
o czym zawiad.miaje, 

W' Dłeutulonym smutku pogrąteni 

POM\ań. dzieci i rodzina. 
Msza św. w poniedziałek, 2. I. 39 o godz. 7,15 w kościele św. Małgorzaty. 

• r 

OBNIZYLISJIT (jE~Y!!! 
na kalosze. śni egowe e i boty ś wi a towej m arki 

"TRETORN" 
Nade.zły DaJDowHe modele! Wył~czna sprzedaż na Lódź i okolice 

F-ma H. BOY i S-ka 
ŁÓDŹ PIOTRKOWSKA l:i4: 

Tanie tr6dło zakupu! 

Polski Zw. Lekkoatletyczny 202 
Polski Zw. Piłki Ręcznej 303 
Polski Zw .. Tow. 'Vioślarsk. 72 
Polski Zw. Kolarski 120 
Polsld Zw. Bokserski Hl 
Polski Zw. Łuczniczy 200 
Polski Zw. Jeździecki 29 
Polsld Zw. Kajakowy 127 
Polski Zw. Pływacki 85 
Polski Zw. Tenisa Stołowo 157 
Automobilklub Polski 10 
Polski Zw. Lawntenisowy 101 
Polski Zw. Łyżwiarski 39 
Polski Zw. Hokeja na lodzie 97 
Polski Zw. Motocyklowy 45 
Polski Zw. Atletyczny 56 
Polski Zw. Żeglarski 25 
Polski Zw. Szermierczy 25 
Polski Zw. Hokeja na trawie 6 
Polski Zw. Sp. Głuchoniemych 8 

14.800 
9.900 
8.700 
7.000 
6.300 
6.000 
5.400 
5.200 
5.100 
4.300 
4.000 
4.000 
3.300 
2.200 
1.800 
1.800 
1.200 

500 
500 
300 

Zwyciebla sztafeta "wojskowych" w czasie 
2 ,"odz. 25 min. 55 sek .. przed d~ull'a sztafet~ 
(S. K. N. Barania Góral w czasie 2 godz. 4" 
min., 36 sek. 

Indywidualnie najlepS7.Y czas uzy,kał C~ep, 
eser. a mianowicie 48:07 przed Haratyklem 
48:M oraz Wawrzaczem 49:15. Na czwartym 
miejscu uplasował sie niespodziewanie Czep­
czor II z czasem 50:59. bijac m. in. zeszłoroczne· 
go mistrza Śląska Sikorę I oraz Fiedora. 

Bieg ten był eliminacją przed mistrzostwami 
Polski, które oabędą si., w Zakopanem. N!l pod­
stAwie tei eliminlldj sklad I!ztafety na mlstrzo' 
stwa będzie nastppujllC"Y: Czepczor. W'awrzacz, 
Sikora i Fierlor. Nie jest wykluczone, że starto ' 
wać będzie IIaratyk, jednak zal.eży to orl rZN, 
gdy;; zaworlnik tpn. Przebywajacy o~PC'r.Jp. w 
wojsku. jest jednak przynalet.n:v do V. KS BIel· 
sko. Sztafeta ta jest niemal r6wnoznaczna ze 
sztAfeta wojskową na zawody F. I. S. 

ZŁA PRZEMIANA MATERII 
przyśpiesza starość 

Zanieczyszczona krew wsk:ute-k złej przemiany 
mat~rii może powódoV\ ać szereg rozmaitych do-

nie wykualo, :te .., chorobach nll. tle zlej prze· 
miany materii, chronicznego zaparcia, kamip· 
niach żólciowych, ż0łtaczce, artretyźmie ma 
zastosowanie 

·lcgliwosci. bóle artretycl'll1e, lamanie w kosciach, 
hóle glowy. podcnerw<-wanie, bezsenność, wzdę­
cia, odbijania. b61e w wątrobie, nieemak w 
ustach, brak apetyt'.! swędzenie skóry, lIklon· 
ilOŚĆ do ohstrukcji, pl~my i wyrzuty na sk6rze, 
sklonność do tycia. mdlości. język obłożony. 
Choroby złej przemiany mater.i nitlzczą orga­
nizm i przyśpieszaj a starość. R ' cjonalna, zgod­
ną i naturą kuracją jest normowanie czynilo§ci 
wątroby i nerek. DWIJdziestoletnie dOl!iwiadcze.. 

"CHOLEKINAZA" H. NIEMO jEWSKIEGO 
Broszury bezpłatnie 

fizjologiczno·chemicznl! 
"WY!'yła laboratorium 

"CHOLEKINAZA" H. NIEMO JEWSKIEGO 
Warszawa, Nowy świat li oraz apteki i składy 
apteC'Zne. n 4302 

Pomyślnego Nowego Roku 
życzy wszystkim srvoim Klientom 

.. 
0>1 

::: 
bO 

'" 

Motory Deutz1a 
na benzynę . benzol i ropę. 

Ciągówki Deutz-Dłesel 
28 KM ł 11 KM RIliekono­
micznieis:r:y traktor terdniei­
szości dla rolnictwa i prze· 
myslu. ~oleca 

Inż. B. Jan MarkowskI. 
PoznaJi 3. Jasna 16. 

~~~ 
Wielki wybór 

SClJetrÓCIJ, pończoch 
oraz bielizny 

po cenach najniższycb, poleca 

!t. Pabjan, tódt namtowina 1 

FABRYKA CUKRÓW 

ST. MARECKI 
Poznań, al. Traagatta 20/26 

KI-DO CORSO" Ło' dź Wielki podw6J-
" t ny p r o gr a m! 

"B O O L O O'~ n4994 
w roll gl. COLlN TAPLEY i JAYNE REGAN 

W.sfrz.,.aJlłc •• ceny poloraala Da dzHcie zW'ierzęta 
II. o b r a z Wielka bomba śmiechu i humoru 

Busłer KeatoD wftampa6akiejkomHiip,t. "CHEMIK" 

Pomyślnego Nowego Roku 
Swym Szan. Klientom składa 

"NAG~BO.R" 
~ódi, Zgl.:rBJca 107 - -releloD 133-83 

Nowootwarty ehneicljó.ki Sklep Koafekcjl polee 
na sezon zimowy 

Ubiory damskie, męskie i uczniowskie 
oraz dział mlarow, przyjmuje zamówienia li własnych 
i powierzonych materIałów. Wykonanie solidne. Ceny przy-

D O S I E G O ROK U życzy Swej Klienteli 

Romuald Gałecki - magazyny obuwia i 

Kożuchy • Kożuszki Zakopiańskie ~ 
\. Spody na futra, oraz skórki na pokrycia :J 
, ............................................................................ , 

:t;l~e. Stanisław Pyć, Łódź, Rzgowska 33 b. 

· .JEDWAB 
(namiastkę), nici do gycia Da ftpalkacb drewnianych 
i rolkach papierowych oru bawełniczkę do cerowania 

poleca 1l 19111 
Fabryka Nici "MARYNARZ"' Władysław Suwalaki 

Lódź, 111. Targowa 51, teL .... 83 • 221-33. 

Łódt, Kłlhbklego 47 - Piotrkow.ka 165 c: 

Chrześcijańska Wytwórnia Czapek 
sp. 1: o. odp. 

Sklep i Pracownia ł. ó d i, ul. Sienkiewicza 22 
Poleea: 1\ wrr 

Czapki s_kola e, "Wojskowe, 
policy ja. i org.aizacyja. 

w ciągu 24 godzin będziesz niepalącym 
~!!!l!!!!'!l!!!!!!!!!!!'!l!!!!'!l!!!!!!!!!!~!'!l!!!!'!l!!!!'!l!!!!'!l!!!!'!l!!!!'!l!!!!'!l!!!!'!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1 ~ Za.pomo~ opate.ntowanel'O ..,iecsnego p!lPieroea :: , .. N_reiJo" można.., apoeób łatwy i przyjemny odswy-

P O N· C Z O C 'WY "tO DAMSKIE. czaić ei" od zgubnego wpł:ywu nikotyny i zapobiec .-:110 ..It 'wszelkim chorobom które palaczowi zagrabja ... Nar-
i MĘSKIE gilo" daje zadowolenie morł\lne i fi7lyczne, krzepi nad· 

w różnycb gatunkach oral .arpetld, te.leówki i t. P watlone zdrowie .. ,Nargilo" jelit wykonany estebcz· 
nie i służyć może dużo lat. P06iadamy duto liat6w 

poleca P. T. Kupcom d1.iekczynnych i uznań od lekarzy. Pamiętajcie, te 

EDWARD GŁOWACKI Ł • d ' zdrowie to skarb nieoceniony. ZIlm6wcie za raI:. Cena O Z zl 2.45, 2 flzt. 4.50. Wy!y!. za tal. pocztowym.., fute· 
t t rale wrn z broszura i .psobem utycia. Adrell; Ju Do_talskl, 

ul. Piotrkow.ka nr. 102. WaNlZIIWa l. skrytka 9940'V. Firma chrzek. , .. ~ 

· . i eglly.t.. K łJ RS r odlS92r. i 
: : · . ! kroj u, szycia j modelowania ! 

l "JÓZEF/NA" I · . 
: L6dź, al. PIotrkowska 163 : · . · . : KJ:ój da.maki, dzieei.ęey. bieliinia!stwo, s.zycie, przy.. : 
: mlerzaole. Kursy WIeClorowe 1 pośpIeszne dla· 
: przyjezdnych. Po llkońezenin - świadectwa. • W76 i · . - . ................. , , .......................................................... . 

FUTRA 
oraz .. ulki. roboty kuiDienkie 

R. SZYNDLER 
Ł6dź, Piotrkowska 165 
teL 122-90 da1fJl. Piotrko.aka 163 
II t0072 
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Kolej Elektryczna Łódzka 
Sp. Akc. 

Bok założenia 1898 

W r. 1900: W r.193S: 
Długość torów wynosiła ok. 25 klm. 
Przejechano ok. 1.740.000 wozo· kilometrów 
Przewieziono ok. 7.942.217 pasażerów 

Długość torów wynosi ok. 91 klm. 
Przejechano ok. 13.000.000 wozo-kilometrów 
Przewieziono ok. 69.000.000 pasażerów 

nł983 

.--------------------I! P o l e c a: WEŁNY, JEDWABIE 

. WARSZAWA' ClECłlOt,utr 

BROWARY i F ABR. OCTU 

NA ŚWIĘTA 
poieea znane ze swej dobroci 

PIWA "JasDy KrJ.ztal-, Karamel, Słodowe­
Ciem De 

LEMONIADY 
Oraożad.. kwa. owocowy, KefIrela 
ze zaacznl\ za.artoicil\ k.a.u ml.ko •• go 

Ocet spirytusowy stołowy do marynat 
Złoty Medal na Wy.tawi. Rzemiejlainej • t.daL 

Skład Bławatów i Galanterii 

w. CZIDEL, 
Łódi, ulica Piotrkowska 286 - telefon 260·53 
poleca w dutym wyborze: jedwabie gładkie i deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po· 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, siatki na 
firanki i kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 
i męska, pończochy, rękawiczki itp. n 21 !H5 
'Vszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 

MAGAZYN FUTER 

WŁADYSŁ-AW JANUSZKO 
ŁÓDŹ, NAWROT 2a n !OD71 TEL. 202-20 

FIRANKI rru. ka", Itolowiznę 
i wyr. ŻvrardowI"ie 

S. Kałuża, tBDt 19lmh 7 l" ~;;-iel, Koks, DrzeftTo 
Zakład Fotograficzny 

E. Unkrowski 

Cement, żelazo konstrukcyjne i band lowe, belki i korytka żelazne, 
blachy żelazne, cynkowe i ocynkowane, karbid do oświetlania i spa­
wania, gwoździe, wapno, glp. oraz inne materiały budowlane 
poleca po cenach konkurencyjnych ze skladnicy i wagonowo 

ł..ÓDŻ, Piotrkow.ka 261 
wykonuj e 

zdjęcia wszelkiego rodzaju 
po cenach przystępnych. 

ELlO R Sp. Ake.Handl.Przemysł. 

t. J. Borkowski 
Oddział ł.ódź, Kilińskiego 70. Tel. 204-95 ł 101-73 

n 4919 

Kto zwycięży? Ty - czy prześladujący Cię pech? 
Tylko Ty Zwyciężysz! l 

Fenomenalny Jasnowidz. uznany przez najwyłsze 
sfery naukowe za jedynego IJ'enomena·Ju.nowi· 
dza doby obecnej. przyc'zynić sie może do ewolu· 
cyjnych możliwości i zwycięstwa Twegc we 
wszystkich kierunkach. Prof. VICHARA posia· 
da ogmmnie rozwlJJietą sile sugestywna. da każ· 
demu możność zdobycia trwałej miłości. odgaduje 
pr'lyszłość. zestawIa horoskopy analizy grafolo· 
giczne. odk"ywa kradzieże. zakopane skarby. u· 
ginione osoby. określh choroby itp. Poprawę 

materialną możesz uzyskać r6wnież pr11!Z loterie. Redzie Oi wy· 
braJIY szczQśłiwy numer losll pod gwarancją! Podaj wiec dt:ień. 
miesiąc. rok urodzenia i załąclo 1.- loI znaczkami na porto. prr.y 
czym zauważam. że bezpłatllvch horosklJpów nie wysyłam , Na za· 
pytania zainteresowanych nadmienia·.je. że Prof. Vichara jelit 
wy:wania katolickiego. Arire'3ować: Prof. VICHARA, Krak6w, 
Zyblikiewieza, Skrytko 667;1). li. 22 7« 

Obrączki Sluboe i wszelką biżuterię 
I e g a r y, z e g ark i i P l a , e r y p o I e c a 

_1&881 W. Szymański 
L6di~ ul. Gł6wna 41 tel. 132-24 

.,F ,E R R U M" 
ODLEWNIA tELI"A 
I WARSZTATY aECBARICZNE 

ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121 - TEL. 218-20 

Odlewy ż e li um e wysokiej 
jakości: maszynowe, budo-
wlane. ognio- i kwasoodporne 

o., ró"..k. ..kóZ zam.o.llo ..... yc.ll, paBo ..... yc.ll 
:l. liDo_yc.ll do 3 m. średnioy or •• ..... zel..kic.ll 

części m.SZYD 

Skrzynki zgrzebne na łożyskach rolkowych 
wg. patentu nr 24375, mimośrody Da łoży.· 

kach kulkowych dla grempll 
II łlln 

.... " ',: - 'o.,~: • . ~ , . 

Drzewo na budowIeMEBLE 
Be_ki, kantówkę, szalówkę, 
łaty· itp. oraz deski podłogowe 

Wy twó.rDia. 'bielizDy t.rykotoweJ 

HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Ce~lana 6 (orz.lI Bałuckim rllnku) lei. 260-03 
Wykonu;e~ bielizn.; damską. mt;ską i dziecit;cą, ;edwabne 

i ciepłą oraz kostiumy sportowe i narciarskią 
a 20068 znanej 'jakości poleca 

komplety i po:edyńcze na 
dogodnych warunkach poleca 

p~ 1101!1-82 
własna wytwó~nia • 

TARTAK • Leon Zurowski F. s 7 V S - Łddż 
Brzezińska 40 FUTRA or'~:fi~i!igir Poznań, Raczyńskich 518 

Łódź, Nawrot 19, tel 210-50 
Il !!a 7011 przy placu Bernardyńskim. Tel. 10-87 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 ,roszy, kaide 
dalsze słowo 10 groasy, ~ liczb - jedno słowo, 
1, w, Z, a - katde stanowi l słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów . ... tym 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t.lamowy mł11mełr 3łI gro$zy. 

Znak oferty naprzykład: s 18923, D 2745, d 1790 I 
i to ci. - l Iłowo. I 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
.ill do godz. 10,30, w soboty i dni przerlświ~· 

teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

_ I Kawaler Nadleśniczy Kawaler Biurowiec Trzej 
.... ,:.2._~P~IE;::N~I',~",~n'z':.._... la.t 30. POsiada majl\1ek 4().OOO,- kawaler. POzn.a biedna panrenke. lat 26. śl1!s~r,:,. PMiada k&lJ1iE'ni- 3S·letni poślubi korpulpntniej!l~. k~wal('rowie .facl}owcy od 26 do 
• z braku znajomości pragllle po· ceł matrymolllalny. Oferty foto· CI) wartoHCI 20.000 szuka zon,. posazną doma·torke. Ofrrty Ort:· 32 pral-:ną posłublć panny. Posag 

Wspo'lnika znac panienkę do lat 24 z posa· grafią Orędownik . Poznań gotówką rio 10.000. Oferty ' Agen- t1ownik. PO""I~ń 'zd 31402 pożl\dany w celu zalożen,ia wla-
giem 00 000.- celem powiększe' zd 30 298 tura Orędo\\'11ika. Leszno. KarR. snej wytwórczości . Of"rty z fo-

lub. wSP6lniczkę. 2ó gotó~kdą -ł-6 nia interesu. cel matrYIDO<I1ialny. R·- l ik sia 17. n 10 Handlowiec tOl{rafią ZRkn)'lane. Kaszelew-
t)'slec'y . 'po}.zu.kuJe do Je ynego Zgloszenia tylko poważne z foto· O n skiego 5. M. K. M. re 31524 
chrze~cIJ~lIskl~jw ~k~adu przk~ooh' grafią za kt6rt. ~wrot ręcZy s!o- d"l-'<nY, ~-vdziootoletni. 10.000.- Wdowiec ~-".~leutbnli niebrzydki. szJs\chetn,. - ----,--------
rów tapicerskich l kraWIec le 'wem bonoru Uferty OrędownIk ·~i b' w-r

M
, ś .. lk pod Ol'''~ przystojna posażnĄ. -

ej:\'zy!'ten<~ja z;apc\\'!tiona. Zglo.sz'.!. Ł6dź. POd .:Dxskretny". Anonl: p u bf w a 8c,~ e ikgop 8';i h~gaty P?~zukuje żony. Posag ferb Orędownik . Poznań Zapoznam 
nia Orec!()wllIk. Bielsko. Grllz? 11- my do kosza. POiirednicy wykI 11- stwa. erty zd J§ 2~~n , ozna 1".0.00.-. ZBP I.sZe połowe czynszu· n 4207 przystoJną trzydziestopięl'lrtni. 
Bkiego 38. n 24280 czeni. n 4974 ;) weJ kam.ICItlCY. Częstochowa. • pO$adzit;,. cel matrymonialny. 

Pootp Restante dow. 060 b 11,,1:1;: Kuznl Oferty vredownik. POlon ań 
Zaginęło X: ik koł Nauczyciel Nr 1682. n 473",' poszukuje celem dzierżAWY . ote· zd 31876 

li weksli 1 na 20().- loI. 1 na 100 lerOWn SZ y pja~tują{!y dobrll poudę, 8.000,- npk niewykluczony. Agentu'ra 
zl i 2 po 50,- zł. wyslawca A. etatowy z "apewr~i()nl\ ~m~ryiu' O<> zczednoOOi , poślubi stosowną. Emerytka 'l'ietz. Oborniki. n 418ł 
M. Wippel. Pow.}'7Jsze weksle 1'1\ . posiadający 17.000.- dobrze Oferty Oredownik. Poznań wdowa . lat 50. ~amotma ('leganc' Znudzony 
unieważniam. P . Bieda. n 4986 płatną IJ()&arl~ (Sląsk). poślubi _____ zd..;....2_9_2_11. _____ ka .7. dob-rej rodziny. wyjdzie za Ekspedientki sa_motno~cia .. lat 30. kIIw~lpr 

1[_'" wła:kicielke i06Poonrstwa. mly· mąz za. oopownerlllleg? Oferty branżY rzeźnick iej poszukuje do 4.,)00.- Illwahda <zuka żony; PO-
I. Ó:tENKI • na lub inneio przed"iębiorstwa Trzydziestoletnia O rędown>k , Poznań zo ~1 788 ~amorlzielnego prowadzenia skle. sal{ pożą~any. Oferty Agenda 

- Q.ot1'2:ebują~~iO płynnej &'otówki. przystoma, 10.000 &'otówki. zalDli· • pu. celem późniejszego oienku, Oredowruka. Gostyń. n Z 

Krawiec 
Dokładne oferty modJliwie z foto· łowanie kup iectwem. poślubi sto· WdOWiec gol6wka do O".<enku konieczna. ------------
f:r8~~!~tk~ E>~~:k zr~d~i8 sownego. Oferty Oredownik. Po· poszukuje .. tarszej eokspecJ.ientki z Szczegó!owe oferty sIo Oredowni. Kupiec 

przystojny pozna pania od 18 !1~ 
50 lat. po~iadajac~ 11 ieI'uch<!m<>>!c. 

"" znań zd 31813 gotówką. Orprty On:downik, Po· ka. P~naJ\ zd 298/S właściciel wi.nnicy. ożt>ni sie z 
zna(1 zd 31822 l 1 

rOlp. Ko(ó"'!;e ula ol\yorzenla. za· Kawaler 
kł:ldu kl':lwil'pkll!/(o IIIIH;IN JIlte· . • • 
resu. Cel IlInlr') lIIollialny . ..folo. lat !IIi. Kotą'" kl . 3.()(){).- o*enl SIę 
grafia. Oczekuje 11I·OPOZ)'CJr. - (lnIIn". IIIflJ.lICa lnleres luh. gosPO· 
Oferty Oredownik. LQd:& "Bed- dar-t~\·o. Uferty fotol-:raflą 01'1:' 
larmiilski" Jl,4980 downlk. Poznań zd 31542 

Dwudziestotrzyletnia Wdówka pnnna łub wdown H'zdzi('lIHl (O 

P t · . lat 4;';. k(,ira po!'iadn g'<7(,hYłd 20 
[J1·z)':ilojna. 8.000.- f/'otówką. wy· rzys oJny Olater181!l1i.. nit>7.nleina poślnhi lys. lub rGwnozna<'7.T1t'j wartości 
i.l1'~wa. lio~lll"i kupca • urzeorllli' nr~dnik hnndłO\\)" a4. m.~py knchaj'I('I';':o 0"11\<1, ,, domowe. - interes handłowy. Oferty z foto-
ka. Of&rty OrędowJlik P02illatl poślubi .sl",n\\ "". "rprty KUTIl'rrOferty 01'<:.1,,,,, 'k r'ozn lW\ graf,i .. ().edown ik. Poznatl 

Z<d 29 216 ll'ozlIllli,ł;i zd,;!l1 'IG j "d :::1 r::,..l fAJ ~1 lC\~ 



J 

OnF,DOWNIK, pnnicrlziałC'l<. dnia t stycznia. 19~ Numer ! 

Kawaler Kawaler Panna 
Id 26. l>OSiRdajacy pl'7.edsi~bior­
F'<tw·o pr7.P\\ozowe poszukuj" Ż"l1Y 
do 11It 21. co';kol\\ ipk gnlówka. 
OIeorb Oreuuwnik. I'oznafi 

introlil{at<>r :\6 8lrub dobrej ł.o- ift<t 4.5. :!lO 000.- :rJI po~lubi _d­
ny. Ofe-rty Orerlownik. Poznań niki. Oferty Ore,lownik. Poznań 

z" 31 7~.o zeJ ~t !H7 

z<l ao ;~1O 
Wdowiec 

M. ebla praca. nuka panny -
wdov. .\'. Crlpm uŻf'I1kn. golówkll 
pożadana. Ofprly Orędownik. Po­
znań ul ~1 !)28 

Panna 
~. (OO1~dna. 1 :;00.- wyprawa 
orl'rty Ago('ntura Kuriera. PO?:I1. 
O~trów \\·Ikp. 11 1W2 

Rzeźnik 
lat 33. nuka żony s Msj"tkiem 
do ,;alożPllia skladu. Oferty Ort)­
downik. Por.nati zrl 111 8.~:1 

Właściciel 
nieruchomości k ~ wlI.leT 46.- po­
:<Iubi C'6rke "':o~l'lodarska. Oferty 
Orcrlownik. Poznań zr1 31 1140 

Wdowa 
~8. s mie!;7.kaniPIU. nuka lIlpł.a 
i ojca na nasadził'. Oferty Ore­
rlownik. Poznań zrJ 31 9'.24 

Sklep 
~potywC!y do RPrZNJnl1ia w. do­
hrym punkci,', L~"lź. Wysoekll'go 
4. przy RZKO\\~k,('J. n 49~1 

Singera 
maMyna gahinetowa malo nty­
w~na okazyjnie. Bydgoszcz. Je-
7.nicka " - 1. n 41RIl 

Sprzedam Wdowa 
lIlil'Szkanipnl MI. szukIl mo:ta 
:ot a rI<7.t>ll'0. uczC'iw('ll'o. o f",rty Ore­
o(1\"nik. P07.llań zd;31 i04 

c('ntnlm Wloc!av;ka ryll .. k ~kl('p 
kolonialno - m'lczny._ o~ 18 lat 

Pani.,. jprlnym rek.\1. I'ow(I!1 ~I\."("rc '1\'1 a-
l5ytUQwa.na pty/,na kultl1ralny. bie.1- ~,·icic'la. \\ ladomo~c \\ loch"!',k" 
nr, cel malrYJJlollialny. Ofeortr Zdlll1skn 1 '1. n Jl.), Przystojna 

lat 3'.1. gotówki 6 tY!;iecy. ~O!!po­
O:trtlR. poślubi uczci" ego. mleli­
gentn!'g'o palili. na ~lanowi~kll, 
wzrostu" Isokiego. 'J')-Iko 1'0\\ uż­
nI' zglOSZl'l1ia cło OrGdownika. -
P 01. n a ń zcl 31 j62 

Oredownik. Pozna'l zd 31869 Skład 

Trzydziestoczłeroletni kolonIalny w Gdyni. dobl"Le M­
l.i 000.- oŻl'ni sil' punn:\ ni~ru- p"llwa(\znny kor7.y~ll;le sp'rzcdam 
chom(1"<". skJ:td. Of,,[·ty Oredow- OfcrLv Or~do\\nik. (~rlynła. 
nik. l'oznal1 nJ ~1.:!)=:20~ ____ ~ ___ · ___ ~J:..I.:.:tl>:::·3:::6~-----

Ó,G LNOPOLSKlE .,' 13.,iO w iat1o'ffioJ'ct z Pomon;a: -
18.00 pOlladanka aktnalna: 18.10 
I'edtal f"rt",pianowy Zofii Rogóy-

P()nicdzinlek, ! stycznia ~kiej..r2:uko\\'"kiej (ze studia IV 

1i.30 and. poranne; 11.57 sygnal BnlirMZeZY); 18.25 wia,lnmości 
1·, 03' sportowe z POl11orza: 22.00 audy-C'z~su: ~. aud)·c.1'\ polu'dniowa: ['ja man.·n:Jrz'.··. 22.00 ~I'a 7,f>sllól 10.30 audycja 'Ja kupców i rze- ., ~ 

mieoślników: 1. "Ozy potrafimy ~alollnlYY 'l'o",a['z)'stwa l\luzycz­
v. rkorz)·el ać l'i~zG poświateczn~ .!" nego \V Bydgoo,zpzy. 

na' H\.OIl wind()mo;:ci hieżące z 
mi:1Qla i I'lrow.ineii; l .Hi .. Auny­
cja dla wRi": a) "Placzego l!O"'I.'0: 
dar_t\\ a mlnc powinny IIPraWlnc 
ro~r!fY wlókf!l,ote" - pogadanka; 
hl Ch",ila .·pr',ltlzielcza; 22.55 au­
,J)'(. je i n r"l'lI1 a,')' jne. 

Łódź - Ii.au '1l1(lycje poranne; 
14.00 !;nnf'rrt Życz,"" Lód"ki"j ~'to­
dr.iny Radin\\ Pj; 14.50 lórlllika .golel­
da: 15.1;; Iitf'I"llllra przp?, 111\,1;1'0-
f"n ,iI" "'7.y"lkl('h - .. :-iyzy!owc 
praf'u" - l'tefalla Żerolll ... kl!'Il'O; 
l~.t)O o mlIZ),'''E' i ml1zlkn('h .. 
.. ~J 0\ )·w y e/'rzot)'czne ~v n.II17.Y(,~ 
- rt'rnrtn? z plyt; lR.23 wladomo­
~oi ,r.o;!owe lokalne: 2'l.5~ wiado­
mC!~ci hiei:lee. 

PRQPONUJ E!\1Y' -.' :.: 
-' JLAMPOWI CZOM;:.i·. 1~' 

- Wl'g-l. M. UIlInielcw,ki. 2 ..• Jak ],ntowir~ - 1>.30 "Dziefi dobry" 
prac'uje Kupiecki Insl)'tut?" - wp,oll' mont~7. plytowy: 14.00 tnlJ­
"H;I. "'lady,_law Ć"'ikipl: 15.00 1.)'I;a ruzrnYkowa w w)'konanin 
Tpatr \\'rolJraźni dla mlodzieży: O"k:l'slry TIozgolo~ni KatowiC'k:('j 
"O Chi'lc1.,ku Uzingo-Cza ngu i o 14.50 wiadoJllo:lej bież:\f'e i gielda: 
porcelanowej księ:ilniczce" - slu- 18.00 za rn.iNhĄ - 3ud. ~Jowno­
I'howi.ko Zofii Nawroekipj ze muzyczna: l .23 w ia d ()moś<> i IlPor­
Lwowa (w:1>nowienie): U.30 muzy- tn\Yp; 22.00 "Pi",rwo;zy dancing 
ka obiadowa w wykonaniu Orkie- KJ"z"i" - sJncho,,'i .. ·ko \\'ilolda 
~try Rn7.l'dollni Katowickiej poJ Z(,I'I'cntl'u, iln~lra('ja muz. w 
dyr .. Taro,;lawa Le,zcz)'ł'i~kiegoo: \\ yk. jaz7..0\\,pj orki",,·try .. \Veso­
lfi.1I0 dzielIllik popoJudniowy: 16.08 la 1;J" pnd kier. 'l'~d. Pileskie/:o. 
~ i~d('\lHości goo~poe!arl'ze; 16.20 - or:j7. mll1,rka l~·nI'CZ11a w "yk. 
kronika naukowa: Nauki ~po- ze.;l>nlu .. \\'e-<oIA 13" (~KrakowA). POlliecbinlek. 2 qfycznia 
lecznp odcz)'t: lfi.35 ,,·~,pólc7.e<>na l(raków - 6.57 Aun. p()ranna: 15.15 Koenilt'lw. _ Ulwory kl'.-

Z pwnodll ,·farn~('i mi.-trzl1 jest 
na sprzpdnż od 20-111 lat dobrze 
prosperuj'lca na 6-10 ludzi duża 
ślusarnia budowlana 

i m a,<;zyn rohtiC'ZYf'h na. ~i"'p. "lek­
lryez,na z HPRratf'l1l do "paw a­
nht metali lokarkn ~z<tnn('a i 
\\'~z"JkiłT1i nal'zcdziami; w mi e­
""ie PO\\i~lo\\')in '''.Ikp. U!,>ika­
c'je wars7,I11tll ",I. JtlI>e1'zkan!e 7.R 
<l1.i""r;\II"':\. Or,>rly Orędown.lk 

"Buchał teryfne 
WsJX\lczesne ',,",klady". WSf'l!!J!I­
WĄ, Nowogródzka 4-<~. g ...... lIran,!uJą 
wiplorJzi(',lzinowll snmod7.ielnMć­
!filI yrhmia"towy w,u",,,1 nt Pf'~('~! 
%;amiejscowYRl knresPondencYJnle 

TU 

_4 

Zbieraniem 
"drt"06w .... sZ!'(l?;ie 8R'enc'i 1;~robil\ 
Adre.sować: ~trr.i. skrytka 4<;). 

Ta;; 

Sprzedawcy obrazów 
n3 ('el .. K,)rolt"tn r>M1,l1kiw~"i. 
!/,g/OR2Ptlill.: ~Pl'zl'dnż obraww, 
Z~wiercie. "'idok II. 

zd 31 .lOlI 

muz,ka allll'ipl"b. "'l'l<nnawf'Y: 14.011 II1I19.yka r07..l'ywknwa w .... rk. meralllp llaydna. 15.:10 Królewiee 
O'kip"lr~ :-11l)'czkowa Zwiazku orkip"lr)' TI()zglo-<ni Katowiekirj _ ,l:lpo,i"k:1 op" .. a ha<niow.1" _ 
};tli?) ktiw Chl'ze,kijan pod drr. (r, Kal'lwi('); 14.55 Krako\"~ki fra~J11ent. lIi.OO Wr()claw _ Kon; 
,Jerz"goo Sulikow~kiego, .Janina dziennik ~portowy; 18.00 ode?) t CP!'t popul. (IJaldn, Mn7.al·t l 
~7,,,,znrlów'lIa - SOPf'an (z Loc!z i): pl.: .. ~)'f'ie na ~nip~l1": lR.10 1'1'- Beelhoven), Lil>,k _ Koneert 
H.2Il Jlip,na - p<>gadanka: 17.30 ('ital rnrll'pianr>wy Haliny ::;:>;w~r- rt)7..I'ywk o wy. 16.111 Praga - K<>n­
knnrert kamerlliny ~ Krakowa): ('pnbprg-t'?p~IIl': 22.DO .. Piprw"z)' ,'prl radioork. 17.flO Budnpl's7.t 
\\ ,kona \, C'y: Role~la'W Szuhra - ,la n,·in.!:' K''7.)'f'i'' - "1t1C'howi~ko ,\lIIZ. jazzowa. 11.15 }{zym _ 
[I",t. ~lal1i"daw Miku",zew~ki - WitnIda Z('('henfl'ra, i1nstr;lcja ~!lIz. lnnł'l'zna. 17.30 _ Szfoklwhn 
~kr7.)[lce. U('nr)'k Zarzycki - ~l- l\1112'.)·C'ZlIlI wrk. j37.7.owej orkie- r:07.llIailu'<(·i muz. 11'.00 Lyon _ 
t<'>'\\'~a. J67.f'f .\Ink()wiez - wio- .• tr·y .. \\'l'«oJa 1:1" - porl kier. l.'a- K'HtI'f'rt ~oli"f"'w. Szllll:!art 
Jon(,7.pl~: 18.00 audycja dh w~,i: deuna rilp"kip~o - na zakoń- lIlIIIIione 1\11''')1];1'. 18.20 Praga _ 
1 Dziewe7~ta iua do sZikól rolni- cz"ni~ muzyka t anp~a w wyk. Konl'f'rt rozry" knwy. 19.00 Lipok 
(,zyrh - pogRrlanka dla /'rOSPOtlYI1 zMpolu ,,\\'t"~ola 13". _ \\'if'c7.r'.1' mplo.l)'j operelko\yyeh 
:! MU7.yka (plyly). 3 ... 00 robimy J,wów _ 6.57 au,l. pM~nnp: _ w \\'yk. orkie"l,·y i eoli,~tów. I,'I()· 
7.ima " g'06podarstwie zorganizo- 14.00 koncerl ży('zeI1; 14A~ "'ia,lo- r('ncja - ~lllzyka i pie~ni. 19.1;; 
~'an,D1?" - pogadanka: 18.30 mo"ei gO~.l'loll:l"e7.p; 14.511 giplrla R Pllris - K"lIcert da wnej mn­
krncert r07.1rywkowy (z Poznania). Iwow~ka; l .00 ",ia,lomośC'i hipżą- z)'ki. 19.30 Sztokholm - Knn('ed 
W,konawcy: Orkiestra Salonowa CI' z lllia~la i prowin('ji: 18.0r. _ rOPilI. Paris P'L''J' - Muz. lekka. 
Ro;!.g-I<>śni ro~malls,kiej poci dyr ... Lwo\\'"kie wa,rs7itaty naukow,,": 20.00 Billiogród - Tr. z Opery. 
Eu!!,pniu'7.3 Raahe/:o. Slawa Be- .. ~ltjrip.knipj .. za Rkala w I'oL.f'(''' 20.10 'Yro~law "'p!;OIA allll. 
;:tani - śpiew, Józef Madl'ja - _ odczyt: lS.20 nktunlno':;C'i: 22.00 Il1IlZ. Królewiec i .MonachiuOl. 

l'oznnń 1,d :1111l2 ______ _ 

Sklep 
kolon.inlno - ~nożrwl'z:r. mie~rp 
hf'"konkll'·f'n,'\·jnl'. !o,,'arpm.­
urzą.hwni ... m ~prz('dam w Gdy'ni. 
OINty OretlowJtik. G,lynia, 

Przyjmę •• '"-"'JifffllfJifffllf-~~~~~ •• 1 n~1 ~ ~IIl08rni n~ ril)l:')dn,..h 
_ 21 SZUKA POSADY" WUll11ka"h. za POŻFZPfllP 101lQ 
__ .- 7,1. na którp ,lam l!"'l\r~n"i~. 

"IH'·1!ct. ArJam Gf'll8'>\CZYI1"ki - "'iadomo"r'i &llOrto\\'p lokalne: _ \\'iel'.7.ór t:lllra. Rukarpszl 
Sl'lif'w: 19.00 audycja żolnie"~ka; 22.0:i .. \\'''1'''',1 ,Jomuw FtnrPllo TJwo- .. Ha,tipn i P,:1~Uenlfe" on. Mo· 
l!l.~O r1"I",l,r I'i,u\' konccrtn rolOry\\'- "'a" _ pogadanka; 22.20 .. Rn7.l' Z,"·tu. 20.40 BlId'lJIcsz( - Ir.~pom­
kowpgo (z Pozna.nia); 20.35 au- Na"orlzenie w różnych krajaeh" n;an~ 01'1'''7.1' w '!'ier,kie. 21.00 _ 
d,{'jc infO!'maeyjne: Dziennik _ rCl'lortaż mnzy{'zlIY z plyt. Hrllk~('la fr. - .. T'i(,'f1 &Ztz('~c'n" 
w;f'l'zornr. \\'iadomości Dlf'tcoro- opt. Poland3. ~fcdi()lan - \\'''[lól-
IOl!'i<'zne. 8porto"'e itrl.: 21.00 .. Cy- "-Łódź -. 5.30 .~ud. poranne: 5.3ii c'zc"na ml1z. wlo",ka. Ko!onia _ 
klon" - p()wil'śĆ mówiona l·'erdy- .. Z na"zpJ "'''I - mU7.yka po- ~["II)t!ie k~rna\\·alo\\'e l!l:m r. _ 
nanna Godla; 21.U rccital forte- r<lllna (pl)'lY): 6.50 muzyka (pIYl" <>110 P l' t 1 
pianowy Znfii Kerntopf-Romasz- z "'-wy): 14.00 muzyka rnzrrw'ko- ~ . J rar:tilqo"'tfr pntll 3rn~ 
kowej (.,. \VilllA): 21.40 nowości wa w wyk. Orko Roz!!"/. Katowie- z u' t 50. ' ..• ! ,l e t 6I)nc~r. 

n 4"~2 

Piekarnia 

Peleryny 
policyjnI' nil'Tlrzt'Tl,ak.aJnf' - ~~­
lo lIr-nQIIlP ~ll1'Z,.rI;l.Je okazY.iJll(> 
7.:1 1 szllll;1' 10:'- 7.1 W"RZ prz"\\'o­
z<pm. K. Gaje",ki. Łódź. An­
,I rzej a :ł;;. n 4!l73 

Skład 
z bronili al11nni('ja. z~ha" kami 
,pl'zedRI11 ~r(),lmiegl'ie Czesfocho· 
\\Y. Ol'hef'hn",ski. zd 29846 

Oglo.sf,eni. do Be ,,/6 ... dla J)OtIZU­
kuiacl'ch poudy '" tej t'obrTce 
oblic:n.my po jednej trzeciej cenie 

drobnych 

Szwajcar 
lat:!7 t(}naty pOS9.nkuje I'083dy 113 
mnie.is';3 obot ..... Francisrze.k GrT.e­
gorzew"ki L.<7,kn,,·0 po-w. \\'l'I'Zl'Sk 

l>d 31 523 

Ramkarz 
sTll'da1ieta na owalne ramy do 
oh,·azów. IIl~t ... r. I>OZilul':l.lli ... Ma­
I·)·cb po,znkuie prac'Y n.a w nnzd 
Zll'IOI'zenin kierowal': BJdg,~,zcz. 
KMcim:zki 5. m. 7, h;lr.imil'rz 
Hrahow,ki. ze! 29 i4i 

Etmckif': - 22.00 koncert w kiej (z Katowif'); 14.50 IUllzh,ic k~~pozyt~~~~;e~'~I~ncie;~~~~oR~ Sklep 
~ Jkonanill Orkie.try P. R. poJ \\'iarlom""pj gieldowe: 18.00 rnzmo- Paris _ \\'icl'zór oper (lret!'Ypgo hlll",ahIY. Tllłłlkt !J~hry. 8Prz('- Cholewkarz 
IlY!'. flnego()rza Fitellt('['goa: \\'3 z rndio;.;ll1('haf'7,ami: 18.10 mu- i Philirlora. 22 .00 Budal>cszt -,dnm. 1111' .~I·n.:? \\ ~;!azd (,?-,"lf~~ rni~frz z kutĄ rzemie"-Ini,,za "'PI" 
22.5~ nrZf')!IHd pra~y: 23.00 ostat- 7)'k'l (Pkl"l r )l: JS.2tl o W87.,·o·tkim ~[lIZ. (·YlC"I<ka. Lyon - ~ll1z. ka- (·hn"a . \\ fl'llIl"ka _". n 2409c daJi.~la na huty angie-Iskie PO';Zll. 
nip wiarlOf11n~f'i d7.iennil;, wip- 1'0 tJ·o~7. ·H: 8.~5 wa,l<>mn~C'i ~pnt'· 01('r31·fI8. Pral1:a - Koncef'! roz· N b k klljp P1';1(')' (s~moclziel"lej) luh w 
ez",rnel"n: 2:\.0;; winr]omotiej z Pol- fowe 10kall1l': 22.00 pogallanka ,·ywkowy. Rzym _ Rer'ital for!,,- ary e sklarlzi.e ~kór . 7,gloszenj'a nAdesłać 
ski w jez)ku [rancus.kim. r."'d:r.kif'.i R"i!zi'ny Radio,,·e.i: 22.10 piaflowy Olaudi" AUI·f·all. 23.00'linll i kro{'zki karpia sprzed .. m. HydgI)Hz('z. Kościus2łki 5. m. i. 

kOllccrt r01ll'ywkowy. \\',kona w- [(()cnil(~w. - lllwory nyroskij· ~gloszenia O['Nlownik Poznań (;rabowski. zrl 29 H, 
"'lorek. 3 stycznia ('.1': K>1Pf'IR Judown rlik Anlonie- Kor",ako\\'a i l\[II~sol·gskiego. _ zd 3161>4 

Of"rh' .. l'('zeń >il II. ar_ki" Or .. -
clowni·k. JAM. - n 49AA 

ChrześcijańSKa 
firm I poszukuje agentów do 
~przedaż, narz~dzi rolniczy<,h, 
kos brzytew. zpgar6w. Zglooze­
nil Lwów. skrytb 21J2. 

n 21193 

Agentów 
chMle~C'iian do sPr7.E'rlnż:r n~M'e­
o"i rolni,'zych PO ",~iad, POST.11-
k nje "Żniwo" Lwów I, llS7PW1-
cn. . . n~ 21 124·(i 

Damsko - męski 
fryziE'r l>Otrzehny trwalą. "'(IdnIl 
żelazkowlI zaraz lun I~ .tYl'znia 
PO'adl!. ~ta!a. Z)!lo~zpni:l O[,l'rll)"'­
nik. <;rJYflia. n 4&') t 

Agen tów 
rhrz.,«cijan no sprzp<la1::v k04!l -
hrzytew. arb·kulÓw ż"lazflo-'lgl,,­
w.rtb pnyjmie: IJ",6\\'. skrytka 
l:li. Wal'Unki ko.!,~~ stllP. 

n 4, .)2 

Osoba 
,lo PTIYW.d'Zl'nin ~kladnif'". K~n­
'Zl1. nwara.ne.ia . OferlY OI'~r1ow­
nik. Kalisz 7.,J :n :~.)4 6.:\0 aun. poranne; 11.57 sYl!'l1al l!'0 ~rako\\'~.kipgn. Ol"," >:i"l._ch,·,\\'- Paris PTT - KOnCf'I'T orko ddPj II: JI 

czasu; 12.0il alluy('ja poludniowa: lla - Rh7.)'flc·c, Karol Lubo"",,k: Ko!onia _ ~luz. Il'kka. 24.00 Tl'I'minowSl (lo"tawe. ~lImi(,11l10- 27.WOLNE MIEJSCA 
15.(10 zwiPTZpla róimych czp,<ci - akompaniament. l<'rankrllrt i Sztnlgart - KOl1cel't ~f'ia wykonani ... )!WRrantow .. na Ekspedientka 
'ł,,;ata: .,GOf:pocllnrze Pa,l-ku Yel- 'Vt()rek. 3 st"cznh\ roz[·y\\-kow)'. Kolonia i ,,'roclaw jako"f'ia 0<11 ('w 11'i zrlob)-Jy pehlp bi~l!'ł~ _ bran?:\' rzeł,niC'kipj _ 
Jo",~tQn~" - pogadanka dla mlo- T '" Hozmnito.<ci muzyczne. uznanie Leicarz Łrzehn8. Zglo~7.enia: T('odnr Rtt'&-
dzipży: 15.15 skrz,nka ogólna: - ()rn .. - 6.57 audycje pO<rll'11ne: Dachó\vczarki pl"rtrzf'hnv ~tale. Fl)to.Paf~C'ki. mel 'l'oru(,. ~fi('!dE'w;('za 114. 
15.~0 ll1uz)'ka obiarlnwa w w)'ko- 11.00 koncert rozrr,,"kowy (plyty); ,,'t()fek. 3 sb'rznia, rorlkln,lki do w)'1'Oj,r.\\, dal'hl'l\\,l']; Udnl·a. '10 Lutego 6. fi 4.s,');; P 9 :~:?r,-(H.l!}2 
nanin Orke~try i'alonowrj Rnz- ?jO~ )lIa 1~t~olf'gO lO:< 1~(I!legOp - 15.15 pral!a. _ Serenada ('znj- [·l'mento"·)'I'h. o CZ)'1I1 ;;\\ iarlcZIi ____________________________ _ 
golo,.ni l'ozn311"·ki,,j po,l rhr. Bu- p l y; 1; :t- w,\;nt(}~c\.z o; ko\\',kiegoo l1a ~ll1rczki. 16.00 K()e- lic'zlIe p<"lzi .... kowaIlia dla firmy Humor . 
;:-eniu,,7.~ Raabego: 16.00 d"ienn;k 1110"zal: ~;!) .. C' rowa I tn;eJ nigswlIslerhausPIl. Koncert pnpu- Maszynobet. zagranIczny 
popoludniowy: 16.08 wi3domo~ci ~~CZt8 ii6CYi> -k·aurlrcjak rlla 1zip- 131'11Y z udz. AOI. "-roelaw. KOl1- Klemens 
gn;;POdarl'zc; 16.20 przegl"d aktu- el, i JO raz II gduIls',ie; 8.10 ('crt rnZl')'\\'·ko\\')'. 16.10 llratysła- morle-

~t300"C'pinl;~~a~~~,~~\.'.~;~'f~~~Ja,rg~~~~.I; gI7f.;):I~;~'~cch~il'~71~~a1:8 . 25 ",ta8,i~~ ~"ra, ~IJUzl·ka leokka. 17.~.~ RI' 'tm . iJcu';;",:a~J~;:' 7.~~;;~~I,~~~ia . 
w ",knnaniu l"NIY Kurpi~7. Slc- mo:1ci sporlowe z Pomorza; 22.5;; ~1::~;"I~~ 1~~'~~i~~\~:' i~30·NB~,:i~: zt1 2i 822 
f onon'eJ' (z 'l'c)rlllll·o).. 16.:'0 - aktualno,.ci. t I' t h- 1" 00 L 
"" ." K t' 1)' I I'PSZ, "n"cer C uru . O. 1'on. ~ - PA li 

.. '''alaam - wy,<;,pn mnichi\\\''' - a OWI~C - .,,0 W~{) y m(JIJJ-n TI'ao:IIITJ.'lalmilO.ś,('."~o 1nlllcl.Zy,Yc.chzlk'er.aJ~I/l)\:2.:O,. k~!Jol: 1 8. DZIER~AWY f~lieton; 17.05 rf'cital na viola d~ !:aż pl)towy: 14.00 w.iadmnoOCi go-." _" .~ _ _ _ 
l:'amha w wyk<>na.nil1 Ferdynan- "'rorlarC"'-e I()knlll(,: 14.05 koncert c~rt. 19.110 .. 'loTencja. Piosenki i -
da Maca!.ika, przy furtcp. M"la- ŻY(,Zf'I1; H.aS Kt1lkipl,ki MiI~kip: - JI1n:,-yk8. ~~tfli/.!~rt. Ulllbi()n~ me- 130 
nia ~a('ewi(,7.0\\'a (7. Krakowa): .. Karnawal 1l K'!lki~leok". "irko- 10<1'(' 191 ... \\r!lclaw MU7.\ka 
17.:10 .. Z nie;;nin PO kn1ju": 18.00 n:1\\'CY: Zc«nól rlzi('l"il'cy Rnzllloo'.ni !'Ilz;·):wk;,;ul. _ ]9.2;; Bu:luJ,,;·.1.i.lmrat:Zanpj 1. za.iewami. lll!:<za. 
audYGja dla \Y~i: 1. Rkrzynka ~ol- Katowif'kiej; - 14.55 w,iarlomoo,ci \\'"giN~kie pi~ni III.do,,"c. 19.:;0 obJ('ocle l00Q.-. zł. wz,:dędme z 
ni(·r.a. 2. l\fu1.)'ka (plrty). 3. Ze- hi(,ż'l~e i gi('ł(la: U.15 gaW'ecla ° ~7lokh()Im. l'r()gl'am rozrywkowy. k,ompleot.nynll. 1J1"p,nill.rzam1. -
"'lloly chóralne \V ~wietlicy i poza Ji.lcraturze; 18.00 Z"gl~b;p. Da- 20.10 Berlin. "Cyrulik ;';ewil"ki" O.,"_na l1l!orl,?n a. Of!;!;t y OredO'w­
świetlica - po)!ailanka (ze I_wo- h['o\Y~kie ma glO<!: a) Pc>moc zi- op. Ro,,;sin:l>go. Królewipc ... 'l'a- !lIk. POmIRn r.d 30 9~ 
,,-al: lItllO anrl,cja din robotników mowa w Zagl~biu - pOJ?adanka. larka" OpL ~tr:,"cha. Koenlg~w. 
19.00 .. 7, filmc,w i rcwii" - k"n- h) 00 Rlyf'!13Ć w W'ojewó,l7.twic J~onc·~I·t ~)'l11f. P') .! d.v/. TIi<lemu,l'o Dzierżawy 
"prl rnzr)" kc,wy. 'Yykona\\ ty: kiC'I"C'\dm'! - kron;k:\: 18.15 no- hono.le (.~apnn,a) .. \\ rro~r"mlp: majlItkIl n,l 600 1.500 mńrg 1Il11~­
Mala Orkir',lra P. R. Pl1rl ,hr. wo::;ci z plyt:_ 18.2;; wi~r1omo~ci ~l,ozal·t. :-eh!,hp,·t J .Tnn ~trall~s. dd)1,r~kif'\1 hp" in\\,pntar7.Y p,,_ 
7,,Jzbla,, a (~<irzY'l"kipiro, Helena s,podo\\'e; 22.;)1) l11formarJe. .)' r~claw, hnlfcprt. rozrywkow)'. _zuklljP rlziplJlY rolnik, kt6ry po­
~ar'naw3ka (?;pic"'). "'H"'rzyniec Kraków - 6,57 Rl1dyrje pOIrMI- ;-0.1" B_ukllr!,szt ... J (},!cerl_ Hntf. ~iad>1 wln.'lfp harrlzo dob['e in-
7"" ol ('''·."k i ()!ilara) i 'rrójkH Ra-, nI'; 14.00 mnz;rka obiarlowa (ply- ~O.~~ ~!,Ion~a . _\li [pC7.or taw·x . - \\'rnlar,~e. ".1:01 i (':1 ohojctna. Wn­
,,'owa: 20.~;; xlI,ly{'je infOł'lnac)'j- t ... ): 14.5~ ~pr:1WY g'ospod""('ze: - lO .a.)" INlpl1. J"')(1('prt prnf('~o,·ów I'Ilflrk ZipI111H 1"7.c'nl1a. oohre h,,­
np: Dr.if\nllik wie('w!'n)', \\'iad . 1111'- 15.15 .. UZ)' wipC'ie. ;;P .... ; 18.00 mi- \\·ir,1. .\kAd'·lIlii l\luzycznej. - dynki. nr .. !'I)' O!'~"o\\'nik, 1'0-
lE'Ml1lo)!icznc. ~pol'lo'\YP itd.: 21.00 lIiatur)' kwartetowc \\' W)'kOJlallill 21.00 Mediol"n .. ,nOI1 Ual'lcs" ()p. 7.1f:l(1 zd 2!J 7:~3 
.. (',klon" - powic,,!' mówi .... na k\\'H"lctu "Jl1yczkn\\'ego l{(\z,lClo!<ni \·prll:p:;,o. Pr>tga. K"'ncprl F'Il1f. •• __________ 111 
Fen!) naniJa Gnetl": 21.15 .. l\[an- K":jkowI';kiej Iw .'kladzip: f'l:lłli- z \l.lz. ~1)1i.dki ("pip",l. B r ukspIn 
frp,iI" - rocl11at rlramt;re7,ny G. ~Iaw Mikl1<ZAW:<ki fI ~krz.). Hf'r-I fr .. lr.ltlnknna ow,·,," op .• \!iJ!tall­
F'Ilrona. :'\ll1zyka n . ~('hllll1anna hprt :\ip"ycltlo (TI .. kt'z.l. Henl')'k ,la. l>roi!wi('\l .• \fll7.yka tallcrz<na. 
(;I; \Yil.na): 22.15 muz:rkR tane{'z- Zarzycki (altówka), .TÓ7.ef ~Ia- 21.:10 Lyon. T'''"l'ert ~)'mf. pari. Kreml' 
na z C,ff'-l'llIhu: 22.55 przeglą(l ko\\icz (wioL); 22,;;5 lokalne ill- por'!'. I 1;1 W fil' przebojp. - 2~.lii Orli dal" 
pras)': Z3.00 n<1'Htnie wiarlomo,;ci fOl'l11ac·je. Hztokhohu. I'z\\('''zl;a mm:. roz- '!. . . 
rl7.ienn;ka "i~l'zorl1ell'o: 23.05 wi~- Lwów - 5.57 al1(]Ycjp poraml~: r,,, kn\\ ,1. 2'l.20 Praga. Koncprt we wszy~tkl<:h odrnlanac:h J m.y­
domoiir'i z Polski w jęozyku nie- 8.00 .. Porfu11fok pl'zy orkieEt'l'Zf''' popul. KOI)~l1halla. Muzyka wlo_ld~.lka" 7.,,\\~zr:.l1!1 >~ładzJ!, '<: CIT­
mieckim. Roz):'lo':;'I1i LwowlSkiej: - 14.110 ~ka. !2.45 Droitwich. Y\"ar':l('jp IT)le vzepc7.YIf~kl. loznan .. :->tHY 

,"o : 'KRA OW ' , 
l'()llicrl7.ialck, 2 sfyrznia 

T()ruń - 6.57 .. \\'it~j. (}",iu7.do 
Morza": 11.00 koncet't roul'wkn­
wy - plrl,: 13.30 Charlip KUli?, 
i Ueorgcti Boulanger - plyly; 

.,\\';:1'<'>(1 kobiet": a) Pogadallkól I:pptho\,plIa w wyk. Ep:nna P~tri R)lIek. onl~ "e w~7.ysk!,·h. 111.: 
r t KaMI"w"1 i mn<b" - Prz~- (["rl l "3 00 J(o~nill~w. Konrert lI:vdl rl~nl:ef·"I('h. Rr('m .!Orl'k·oal . _:.;. , .' - . . . .. w.. .. ~ I' 1 IP't JIf'JlpJISZYll1 srorl' PIł1 
kl'().I 7..111"11:110")'., h) PH:-:-;.nl w t\)': łl1l1zyl,1 Itjwr~\\'f'J Z tHl~. elllu'u l 1 rz"C"i~~ . '. 
konalllll " ' Nonlkl Drozdow,klPJ «,I. l\fonndłłllm. ~rl1,zrka Ip\;k,ł. p 
(~nprnl1l. n!;ompllltil1jP '1'adel1~7. 24.00 Frankfurl i Sztull,!art. .. (,"'j'- piegom 
:-""('dyr1"ki' 14.;10 gra J. P.,o\ercw- kn 1'1111;11" opern kom. DOllizpltip- wyprYRkom. li<zajom itp. C'Zl'1!j~., 
~,ki - 1I1uzyka 7. plyl; 14.45 " ' in- gn. 'Yro~ht"" U"l'rllJry i ~nilr. narlr.\\)·cza.i pięknl1 C'E're. Wy­
dJ)mo~ri gO~l'lo(laJ'c7.r; 14.50 gi"ltla II1P1nr!'p %il'hrf'l'a orl1z muz. j'oz-I tW"!'n}a "Odirlal". Gdym •. I'ta­
lwowska; 1,>.15 skrzynka technfC'z- ,·)\\'kowa. rowl(>J~ka fi2. ng 23 5112 

ł 

- Pija.k 7. tego lokaLorR wielki. I'lle Ul. to .:enialnv wv­
nalaual Kaida dziurka od k.lucza urnotliwia ~HI ot\~·al.('ie 
drz wio (M) 

(Ric et Rac, Paryż). 

OO'łoszenia l-1lU11owT milimetr lllb jqo miejsce koestoJe: w zWlczainych nil .tronle ft,la-
i'> mowej 15 groszy. nil ~tronie reua.kcyjne; (4-lamowej): a) przy końcu cZ~Śf'i 

reĄRhl'jnPJ 30 groszy. t» na stroni. czwarlPj 50 gro~zy, ej ni stroni~ drugi!'j 60 Iroo1.Y, d) na 
stPOnie WiRdoD1()~<'i m'eiscowych 1.- 7.1. J)robnpo<.!'loszenia (najwyż~j 100 @Iów, w tym 5 nA­
.;l,jwkowych) slowo nagl6wkowp drukipm tlust)'m, l.; l! roszy , każde d"l,z~ ./owo lO gro_zy, 
Ugloszenia wieks7e .. śrrid drobny('h popzynaj'tc od ostatniej strony. l-lamowy milimf'tr ~O gro­
szy. Oglosz~J1ia skorol'liko<"tJIe. z znslrze:i.pniem miejsea - od pO~l,(·zeK .. ,jnp",u wypadk" 2U':, 
narlw)':i.ki. Oglo",zl'nia do bip1.ą,'pgo ,,'ydania przyjmujemy no lCl'l;ziny 10,30, :l do wydnń 
nierlzielnyr\l i $wiateC'rn;V('h do gorll<in:v lI.ao rar:o. :la bllldy cłruknl'lllk)~, klóre nie zn;ekszta.c.ią 
tre~ci og)rnr-\1"I. lIdrn\niRtT8Pjll. nIe orlpo'IVlarla. Og4oosl<pnia IIrn-jmujllJlJT tTlko la 0W'atą s i",'. 

Prenumerata'" PoIlIce • edn~.nl~ ... ue.t)' do doma lIIi..n' Ct1lie rr rUT w tnodniu) 
________ 2,30 ~l, za ,ranie" mJerllęCZllle od a.oo III do ',00 al (ElIlf!inie od kraju). 

Adres r:~;1kcj~ i ".lldminisl rllci! Poznatl ........ Marcin 70. Telefony: .f,() 72. 14-76. ~ 07, H.61, 
. 3:,·_4 .. 3,)·2.~. po lodz. 19 ()ru '" IllpdzlPle I łwieła tylko: 40-12, Illl'kl)~li8ÓW n;p7.am(\-

wlonyr:h r~[lakcJa .nIą z~ra'·II. - W .ra~ie Wl'pa·lków, 8Powodow'UI1Cb si/II \'i1'7ń!Zą, pI'1('<Q7.klld 
w z3kla"~le, sl.raJków 1tp .. "ye!a:VnIctw.,. nie ot!powiacla •• cłoRfarczl'nie pi'ma, li pr'>T1ume­
ratorzy nIe m~JII prJwa rlolD,nrrRllla 8f' ntedo~taf'OZOn1Ch nutrl4!rl'l.... łuh o,j~zk(lIJowanil\. _ 
Kont() P. K. O. Poan.1I 200 ~~, Pocsto",. koałle lM1'ldlt:lnlrow.: Pc.usll S, 1Ir kartotekI 1)". 
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20) 
Streszczenl~ 

Dolores z córeczką opuszcza męża 
barona Alfreda, który okazał sIę fał­
szerzem weksli i udaje się do matki 
po radę, jak postąpić wobec projektu 
męża, który każe jej wylść za mąż za 
bogatego przemysłow.ca Franka, posia­
dacza owych sfałszowanych weksli, by 
tą drogą je odzyskać I nie trafić do 
więzienia. Matka odradza. 

Po śm~erci matk. Dolores, kierowa­
na miłością l obawą utraty Alfreda, 
udaje się do Londynu, wychodzi za 

·Franka; . ale chcąc być wierną Alfre­
dowi, ucieka, podczas gdy Frank w 
tym czasie przyłapuje Alfrede kradną­
cego pieniądze w jego domu. 

Alfred ratując się wyznał Frankowi, 
te Dolores jest jego żoną, a że on Jest 
sprawcą bigamii, toteż musi dać mu 
tyle pieniędzy ile zapragnie, by go 
nie wydać przed władzami. 

Frank ogłuszony tą wieścią I otrzy­
mawszy potwierdzenie od Dolores wpa­
da w rozpacz. Chce za wszelką cenę 
oddać władzom barooa, leoz pada ofia­
rą zamachu reWOlwerowego, kt6ry sta­
je się zagadką dla policji londyńskiej. 

Dopiero list doktora Holnlsa znaJo­
mego barona wyJaśnia ' sprawę i szef 
policjl Lion przygotowuje plan zdema­
skowania szajki. - W tym też celu 
bada stosunek Franka do barona I Do­
lores. 

. - Co do tego pytania pragnąłbym 
pozo~tawić je bez odpowiedzi, odpad 
w~n~ . 

Urzędnik skłonił uprzejmie głowę.. 
- Więc może mi pan choć na to 

odpowiedzieć może, czy nie ma pan 
podejrzenia na kogo? - pytał dalej. 

Tym razem inspektor czekał dosyć 
długo na odpowiedź. Już miał Frank 
na ustach .nazwisko bę.rona, . al,e pow­

'strzymał SIę w obawie, że może nara-· 
zić Dolores w ten sposób. 

- Nikogo nie podejrzewam - od­
pa.rł nareszcie, ale głos jego brzmiał 
trochę niepewnie. 

Lion spojrzał przenikliwie na Fran­
ka. 

- A więc jeszcze jedno pytanie! -
r7A!kł, nie spuszcz.aję,c oczu z gospoda­
rza. 

- Pan ożeniłeś się w przeddzień 
wypadku w Hydeparku. Gdzie prze­
bywa obecnie mąłżonka pańska? 

Przerażenie, które nie mogło ujść 
uwagi inspektora, odmalowało się na 
twarzy Edwarda. 

- Jakto, pan wie o tym ... T Pan 
się już dowiedział ... ? - rzekł, mie­
niąc się na twarzy. 

Lion skinął potakująco , głową. 
- Tak jest i wiem jeszcze coś nad 

to! Wiem, ż.e żona pańska zniknęła, 
i że jej zniknięcie stoi w bardzo ści­
słym związku ze zbrodnię, W Hydepar-

NumM'! - OR~OWNIK, pGnfe3'llialei, ifnła t riyeznł& 19l)9 - - Stroiła !Ił 

ku. Jakkolwi~k przykrym to jest dla - Tak by się zdawało, panie Frank, 
mnie, muszę panu oświadczyć, panie a zresztą, dopóki nam się nie uda od­
Frank, że Dolores Szubert, którę. pan kryć miejsca schronienia zaginionej i 
poślubił niedawno, jest wspólniczkę. dowiedzieć przyczyny ucieczki, każdy 
zbrodniarza, a pan jesteś ofiarę. nik- z nas niech pozostanie przy swoim 
czemnego oszustwa! zdaniu. Musimy odnaleźć Dolores 

Przy tych słowach zbladł nagle Szubert, gdyż chodzi nie tylko o to, 
jak chusta, wyrzucając ramionami w żeby sehwytać mordercę, ale o ukara­
górę, jakby chwytając powietrze, jak nie dwóch przestępstw, których się d()­
gdyby szukając oparcia. puściła pallska żona, a które prawo 

A więc podejrzenie, które go dziś karze bardzo surowo: zbrodni bigamii 
ta:k strasznie męczyło od kilku godzin, i oszustwa wobec pana, spełnionego 
sprawdza się w tej chwili! Tajemni- wskutek umyślnego zatajenia istnieję.- . 
cze zniknięcie Dolores jest po prostu cego dawniej zwię,zku z baronem. 
ucieczkę. wraz z nikczemnym oszu- Frank struchlał na ~ słowa. 
steml O tym niebezpieczeństwie zapom-

- Panie inspektorzel - rzekł, niał przed chwilę. zupełnie. Mocno 
przychodzę.c po chwili do siebi&. - wzruszony wstał z krzesła. 
Słowa, które pan wypowiedział przed 
chwilą, stanowię. straszne oskarżenie - Jeszcze raz zapewniam pana, 
kobiety, która jest mi droższę. nad panie inspektorze - rzekł żywo - że 
wszystko na świecie, która jest moją. nie wierzę w winę mojej żony, że nig­
żonę.! To prawda, żona moja zniknę- dy w nię. nie uwierzę! Co się tyczy 
ła bez śladu podczas mojej nieobec- zarzutu, jaki pan zrobił przed chwilę., 
ności, nie znaczy to jednak bynaj- to pozwolę sobie tylko zwrócić uwa­
mniej, żeby można było z tego wypro- gę pańską, że była ona tylko godnę. 
wadzać takie fatalne wnioski, jak te, pożałowania ofiarę. tego nędznika, pod 
d kt' h d h d· S . którego władzą, pozbawiona własnej 

o oryc pan oc o Zl. podZle- woli, działała zupełnie biernie. 
wam się więc, że otrzymam od pana 
jakie inne poważniejsze dane, na któ- Inspektor ruszył obojętnie rami()-
ryc h pan się opiera w swoich podej- nami. 
rzeniach, niż przypadkowy ~bieg róż- - To postaci rzeczy nie zmienia 
nych okoliczności, nie mających mo- wcale, panie FrankI I jakkolwiek 
że w istocie żadnego logicznego przykro. mi bardzo, że poruszając tę 
zwię.zku! sprawę, mimowoIi wywołałem w pa:ń-

_ Byłem przygo.towany na ten za- ski ej duszy niemiłe uczucia, jednak­
rzut, panie Frank, - odparł spokoj- że muszę iść naprzód, tak mi nakazu­
nie inspektor, podają,c zdZIwionemu je obowiązek i przekonanie. Proszę 
gospodarzowi list doktora. Holmesa, mi wybaczyć, że zmuszony będę zadać 
wyjęty przed chwilę. z pugilaresu. List panu jeszcze jedno, ale już ostatnie 
ten, który przyszedł pod pańskim adre- pytanie. Czy nie ma pan żadnych da­
sem wczoraj i który przeczytałem na. nych, które by nam pozwoliły domy­
mocy oqowię.zku urzędnika, rzuca bar- ślać się, gdzie ,przebywa .obecnie je~o 
dzo. wyraźne światło na pewne rzeczy, uko.chana, a w(;nvczas mo~e by ~u s~ę 
jak to pan sam zobaczy. udało ostrzec Ję. przed mebezpleczen-

Frank przebiegł szybko oczyma stwem, jakie. jej grozi wobec policji. 
podany list, a w miarę czytania twarz KonferencJa. ta, męc~ca dla Fran-
jego czerwieniła się i bladła na prze- ka, skończyła Slę nareSZCle. 
mian. I Zegnaję.c się, inspektor nie miał 

Ki~y s~ończy:ł, o.~zyk rado~ci wy- miny bardzo zad.owolonej: Prawda, 
darł SIę z Jego plersI. rozmowa. z Franklem utWIerdziła. go 

List zawierał niewiele nowego c:l!e- tylko w jego przekonaniach, ale nie 
go by nie znał Już przedtem, ale 'prze- dostarczyła mu najmniejszych wska­
konał go, że Dolores jest niewinną.. zówek .do odkryda miejsca ucieczki 

- W istocie list ten jest niewiel- zbrodmarzy. 
kiej wagi - rzekł zwracaję.c się do in- Z głuchym jękiem padł na krzesło 
spektora. nieszczęśliwy małżonek Dolores, po 

- Jakkolwiek są w nim jeszcze odejściu Liona. 
pewne zagadki i gotów jestem wierzyć, W mózgu jego. zaczęły toczyć teraz 
tak wierzę w to rzeczywiście, że baron zaciętą walkę sprzeczne myśli. 
Gros jest owym mordercę. z Hydepar- Czy Dolores była w istocie winnę. T 
ku. Ale gdzież pan znajduje w tym Oszukała go z całę. świadomościę. 
liście chOĆby najmniejszy cień podej- swego czynu, a kiedy fałszywa gra zo­
rzenia co do udziału w zbrodni mojej stała odkrytą, powiedziała mu bez ()­
nieszczęśliwej żony? Przeciwnie, mo- gródek, że serce jej należy tak jak i 
im zdaniem, list ten stanowi właśnie przedtem do Alfreda, że nie może się 
niezbity dowód jej niewinności. rozstać z baronem, choćby zginąć mia-

Skradzione dziecko - Forestier! - rzekła Leonia. -
Pomówimy raz jeszcze o papieroch, 
które wykradłeś panu ViUarceau. 

- Aha - mruknę.ł. 

Streszczenie 
Bohaterką fest LiII córka Margerl­

ty, skradziona przez własnego ojca, 
kierującego się zemstą, że nie mógł 
przywłaszczyć pieniędzY wychowannl­
cy Terent, I rzucona na pastwę losu, 
wychowufe się u koszykarza RebouL 

Po śmierci Margerity Terenia prze­
bywa w Paryżu I zawiązuje przyjaźń 
z państwem Delteil, łeh synem Lucja­
nem ł fego kolegą Pawiem Lebrun. 
Paweł odsunięty od wykolejonej matki 
wychowywał się pod opieką ojca. Nie 
wystarczyło to mu i tęskni za matką, 
pragnie ją poznać bez względu na to, 
jaką jest. Podczas wycieczek do Month­
lery Paweł poznaje Lm I wyznaJą so­
bie miłość. 

Tymczasem Prudencia Zdobywszy 
. papiery Tereni, dla odązukanla Jel sa­

. mef udaje się do Savignac, lecz paster­
ka, która znała Margernę poinformo­
wała, że Terenię skradziono. 

Prudencja nie daje za wygraną I po­
Itanawia ociszuhać zaginioną. 

- Więc ciągle poozukuje pan łat­
wej zdobyczy? Czy nie weźmie się pan 
do pracy? 

- Nie mogę znaleźć zajęCia. 
- I to j,a muszę panu dawać na ży-

cie? 
- .\ do ){ogo mam si~ udać, jeżeli 

nie do pani 1. 

- Dziękuję za pierwszeństwo! 
- Pani Prudencjo, przecież szk·a-

tułka ... 
- Nie mówmy o tym - przerwała 

surowo. - Wie pan dobrze, że to przed­
miot skradziony, odebrany przeze 
mnie, dla pana jest bezwartości. Jeżeli 
trzymam go jeszcze u siebie, to dlatego, 
że nie mogłam dotą.d znaleźć prawego 
właściciela. A wreszcie dałam już wię­
cej, niż pięćset franków, a to zdaje mi 
się wygląda, j,a;kbym ją. kupiła ... 

- najmy na to, proszę pani, lecz je-
żeli ja przychodze w biedzie ... 

- Więc co? 
- Pani ohiecała mi pomagać. 
- Obiecałam rzeczywiście. Ale to 

nie może trwać cale lata. 
- Mam nadzieję znaleźć zajęcie. 

A tymczasem jadłem ostatni obiad 
przedwczoraj i nie wiem, czy go b~ę 
jadł dzisiaj, a pokój mój w hotelu od 
dwóch tygodni nie opłacony. 

- Słowem trzeba coś dać panu te­
raz? 

- Niestety tak, pani Prudencjo. 
- Nie odmawiam, ale pod warun-

kiem ... 
- Jakim? 
- Chodź pa.n z,a, mną.. 
Zaprowadziła go do swego pOkoju. 
Usiadł na wskaz,a,nym sobie krze-

śle. - ~ --- - "-' 

A w duszy dodał: 
- Czego chce się ona dowiedzieć T 

Miejmy się na baczności. 
- Forestier - podjęła pani Pru­

dencja - jeżeli pan chce, abym lito­
wała się jeszcze nad losem pana, żę.­
dam, abyś pan miał więcej zaufania 
do mnie, niż za pierwszym naszym wi­
dzeniem. 

- Ale proszę pani. 
- Nie odpowiadał pan szczerze, jak 

powinien. Ukrył pan dużo przede mną. 
- A to ciekawe, ja wszystko pani 

wyz.nałem. 
- Nie, i dowiodę pa.:nu. 
- Trudno to będzie. 
- Latwiej, niż pan myśli. Muszę 

zadać panu kilka pytań. 
-O ... 
- Odpowie pan szczerze, po prostu? 
- Co robić, będę się starał. 
- Forestier. nie powiedział mi pan, 

dlaczego skradł pan papiery doktoro­
wi Vmarce.au, czy wytłumaczysz się 
pan dzisiaj? 

- Wzię.lem, bo chciałem się dowie­
dzieć, co w nich jest.· 

- Skę.d dowiedział~ się pan, że są, 
w rękach p.ana ViIIarceau? 

- Ot, tak przypadkiem. 
- Znów nie szczerze. 
- Nie mogc inaczej. 
- Nie tylko ciekawość p.anem po-

la. Łotrowski zamach je) męża o ma­
ło nie przyprawił o śmierć jego -:­
Franka a tymczasem, kiedy leżał w kli­
nice między życiem i śmiercię., ona u­
ciekła z więzienia, z którego mogła się 
wydostać tylko dzięki obcej pomocy! 
Co więcej, przypomniał sobie teraz, że 
zaklinał ję., żeby mu powiedziała 
wszystko, ona jedna, wyznając, że jest 
żonę. barona, ukryła, że jest matkę. je­
go dziecka I Rozum wołał w nim głO­
śno: jest winna! A jednak serce nie 
chciało, nie mogło uwierzyć w tę 
stra.sznę. prawdę I 

I długo siedział w ten sposób, smut-· 
nie dumaję.c. Oczy jego były zaczer­
wienione, puls w skroniach uderzał 
szybko, głowa i policzki pałały, on 
jednak nie odczuwał tego wszystkiego. 

Szukał bez przerwy w myślach 
swoich jakichś danych, które by mu 
pozwoliły wytłumaczyć tę ucieczkę na 
jej korzyść, a jeśliby już miała być 
winną., to czegoś, co by mogło zmniej­
szyć jej winę. 

W dodatku prześladowała go sza­
lona obawa o los Dolores na wypadek, 
jeśli wpadnie ona w ręce policji. 

Co będzie, jeśli ją. wtrącę. do więzie­
nia?! 

Pot skroplił jego rozpalone czoło. 
Musi uratować ukochanę., czy to z rę.k 
ni'egodziwego człowieka, za którym 
szła biernie, zaślepiona miłościę., czy 
też od prześladowania władz sę.do-
wychl • 

Oby tylko nie było za p6ino! 
Ale jak się tu wziąć do dzieła, zwła­

szcza kiedy wszystko musi być doko­
nane w najgłębszej tajemnicy? 

Długo przechadzał się biedny 
Frank po swoim pokoju, aż wreszcie 
przyszła mu szczęśliwa myśl do głowy. 

Uśmiech radości okrasił jego znę­
kanę. twarz, kiedy sobie przypomni.ał 
o istnieniu pani Toms(m. Od niej mo-­
że się wszak dowiedzieć o losie Dolo­
res. Tak, nie ma chwili do stracenia, 
zaraz się tam udal 

Ale, kiedy się zwrócił ku drzwiom., 
uczuł, że cały pokój wiruje razem z 
nim. Zimny dreszcz przeszedł po je­
go ciele, kolana ugięły się pod nim. 

Boże Wszechmocny! - pomyślał 
- czyżby to miała być choroba, przed 
którę. ostrzegał profesor? I 

Nie nie wolno mu chorować w tej 
chwili musi przezwyciężyć osłabienie, 
inaczej wszystko stracone: 

Wysiłkiem ostatniej mocy wzię.ł za. 
klamkę ażeby zawołać Q palto i kape­
lusz. 

Ale to już był okres jego energii. 
Czując, że mdleje, nacisnął jeszcze gu­
zik dzwonka. elektrycznego, po czym 
padł bez zmrsłów na ziemię. 

(Cią.g dalszy nastą.pi)' 

wodowała. 
- Nie przeczę. 
- Wiedzia'! pan, że tajemnicze pa-

piery t)'czyły się dziewczynki powie­
rzonej osobie, która podjęła się jej wy­
chowania. 

- Tak, wiedzi,ałem. Ale pani skę.d 
się o tym dowiedzi,ała? 

- Nie potrzebuje p,an wiedzieć. 
ForestieT, wj'znaj pan, że wiedział pa.n 
niektóre rzeCzy tyczę.ce dziewczynki. 

- Przyznaję· . 
- No więc, Forestier, musiał pan 

wiedzieć, gdzie jest dziecko. 
- Nie zapieram się, wiedziałem, 

komu Hiszpan powierzył dziewczynJkę. 
Pomimo umiejętnOŚCi panowania 

nad sobę. Loonia nie mogła się poha­
mować. 

- Forestier! - krzyknęła z ocz.ami 
pałaj ę. cym i - Pan wie, co się stało. 
z dzieckiem, które dziś jest prawie d()­
rosłą. panną? 

. - Nie, pani Prud9Ilcjo, nie wiem. 
Lecz choćbym wiedział, IlJ8. co by mi 
to posłużyło, kiedy papiery zginęły? 

- Przypuśćmy, że się znajdę.? 
- Nigdy! 
- Tak pan my~li T A gdybym po-

wiedziała, że się znalazły? 
- Nie uwierzę. 
- A więc wierz lub nIe, te sławne 

papiery znalazły się. 
- Kto je znalazł? 
- J!ll! 
- .tarty ... 

(CiQ.g dalszy nastą.pl 



NASZA NOWELKA 

Nie w tym roku 
Za gęstą przesłoną spadającego śniegu 

miasto wygląda, jak na starym filmie w 
kiepskim kinie. Mimo zimna ulice są za­
ludnione, otuleni ludzie spieszą we 
wszystkie strony. 

Franek idzie po Sabinę. Lewą ręką 
otrzepuje śnieg z płaszcza, prawą trzyma 
w kieszeni: gniecie w niej twardy, tektu­
rowy futerał. To dzisiaj jego skarb naj­
droższy - symbol snów ciągłych, ziszcze­
nie pragnień najgłębszych: dwie złote 
płonące blaskiem obrączki. 

Nabierze Sabinę na kawał! Od dwóch 
miesięcy prosił ja" by mogli zaręczyć się 
na gwiazdkę. Odmawiała. Mówiła, że to 
za prędko, ż.e trzeba wypróbować jego 2a­
pały miłosne, czy nie są słomianym og­
niem, że wreszcie rodzice nie zgodziliby 
się na tak gWałtowny związek narzeczeń-
ski. • 

- Nie w tym roku - mówiła. - Na 
pewno w przyszłym. 

Minęły święta Bożego Narodzenia 
marzenia Franka nie spełniły się. Wpadł 
więc na koncept. Oj, nabierze Sabinę na 
kawal! 

Wchodzi do znajomej sobie bramy. Jak 
zwykle, przychodzi mu na myśl, żp po 
tych schodach po których idzie, wchodzi 
codziennie ona. 

Otwiera mu matka Sabiny. Ale już 
wnet \V korytarzu zjawia się Sabina z o­
krzykami radości. 

- Serwus, Franku! Nie idziemy nig­
dzie! Spędzamy Sylwestra w domu we 
czwórkę z mltmą i ojcem! Jak się czujesz? 
Byłeś w kościele na pożegnaniu starego 
roku? 

Wchodząc już do' pokoju, odpowiada 
Franek: 

- Bardzoś wesoła. Ja też. Z propozy­
cji zostania w domu cieszę się i dogadza 
moim planom. . 

- Jakim planom? 
- Pozwól, że odpowiem jeszcze na po-

przednie pytanie. W kościele byłem... Ty 
też? 

- Tak. 
- W kościele byłem, bom miał o co się 

modlić w związku z tymi właśnie plana­
mi. 

Siadają w swobodnej rozmowie przy 
stole. Matka odchodzi do kuchni, ojciec 
manewruje przy odbiorniku radiowym. 

- Jakież tam plany? 
W tej chwili z głośnika rozlewa się 

płomienne, rytmiczne tango. Franek 
wstaje i kłania się ukochanej z godnością. 

- O tym potem - mówi. - Dowiesz 
się, boś jest zainteresowana. Tera.z chcia­
łem zapytać: jest miejsce, zatem można 
zatańczyć? CZI zechcesz? 

Po Skończonym tangu matka wnosi 
już kolację. Sabina odchodzi do pomocy. 
Franek wdaje się w polityczną dyskusję 
z ojcem. 

Siadają bezzwłocznie do kolacji. 
Nastrój jest swobodny, wesoły. Po ko­

lacji tańczą. Muzyka napełnia Franka 
nowymi wichrami tęsknoty. Sunąc płyn­
nie w rytm dźwięków orkiestry, patrzy 
w oczy Sabiny i wierzy, że jego obraz w 
nich odbity, musi utrwalić się w nich na 
zawsze. 

Dużo śmiechu jest podczas lania. oło­
wiu. Gdy puszczają świeczki na wzburzo­
nej wodzie w miednicy, świeczki Franka 
i Sabiny łączą się prędko. 

- To dobry znak - mówi Franek. -
'Widzisz, Sabciu? A jednak wyjdzie na 
moje. No, ale zbliża się północ. 

W rzeczywistości obydwie wskazówki ,. 
zegara dochodzą do dwunastej. Na uli­
cach słychać już okrzyki i wystrzały. -
Wreszcie zegar bije mosiężnym, dźwięcz­
nym tonem. 

Wychylają toast i składają sobie ży­
czenia. Franek przybiera uroczystą pod­
stawę i minę. 

- Proszę państwa! - zaczyna i ury-
wa. . 

Rodzice poważnieją. Tylko Sabina kła­
dzie z rozkosznym uśmiechem palec na 
ustach i pyta: 

- Chcesz nam palnąć kazanie nowo­
roczne? 

- Proszę państwa! - powtarza Fra­
nek, jakby nie słysząc. - Chcę sobie po­
'J1;wolić na dowcip. Sprawa jest zasadni­
czo bardzo poważna, a do przeprowadze-

Co tydzień w "Orędowniku" niedzielnym wesołe przygody 

S,llIJeslrollJe prz92Dd9 lipka I illpk 

Sylwestrowa wre zabawa, 
Pija, z Jewa, tańczą z prawa, 
Kroczy smętnie nasz Fi1ipek 
Rzewne lezki roniąc z ślipek. 

- Masz życzenia (zresztą głupie)? 
- Top się nihy mucha w zupie! 
\V zimie tylko w misce wodę 
Masz co jeszcze nie pod lodem. 

- Oto dancing pierwsza klasa 
Sama Palestyna hasa, 
Choć zabawa jest "szampańska" 
Duszą wzdryga się chrześcjańska. 

Inny przepił (stracił miarkę) 
["orsę, palto, marynarkę, 
Cbciał się hawić niczym baron 
- Nogą w frak - leci jak balon. 

- Tańczyć pragnę dziś koniecznie, 
Wypić? - Też bym wypił grzecznie, 
Pragnę tak, że nie wytrzymam! 
- Lecz cóż z tego - forsy nie mam! 

- Skok do wody nie zachwyci? 
- Wieszaj się, lecz na tej ... nici! 
- Samobójcom chcesz być wzorkiem? 
- Strzelaj się ... z pukawki... korkiem l 

Trunek z człeka robi zwierzę, 
Po zabawie leci pierze, 
Ten go w zęby, ten go w ucho. 
Tamten padł zalany juchą.. 

- Zamiast w knajpie rumbę fikać 
Lepiej Nowy Rok spotykać 
W domu w bliskich swoich kole 
- Ty to wolisz i ja wolę! 

- Pom6t Hipku, zacny chłopie 
Bo z rozpaczy się utopię! 
- Rada? Owszem - tym nie trap 
Lecz tymczasem na stół wdrap się! 

się 

- Nie chcesz, & więc chodf - ja proszę 
Gwarnych poznać knajp rozkosze 
Raj swój ujrzeć wymarzony 
Od tej innej, brzydkiej strony. 

Często huczny też traktament 
W smutny się zamienia lament, 
A pijackich orgii finał 
- Protokuły, sąd, kryminał. 

W walcu z Helą mknie Filipek, 
Z Petronelą pląsa Hipek 
- Zaczną rok pod dobrym znakiem 
Nie trapiąc się forsy brakiem. 

nia jej z pomocą dowcipu zmusiła mnie~·~II"""I&II"IBIIEI~IIIBII~lmllilll"a1!B"DlEI""II"II"""""""""" •• """&I"Ia"~"""""'" Sabcia. Proszę więc wybaczyć. Otóż pro- III 

siłem Sabclę, byśmy mogli zaręczyć się Polak szefem skiej. Po zakończeniu działań wojennych, 
na gwiazdkę· Odmówiła temu stanowczo wraca z chłopcem do Chin. gdzie wkrótce 
i odłożyła zaręczyny do następnego roku. potem rozstaje się z tym światem. .Osie-
OtÓ1 pozwalam sobie zauważyć, że ten rocony Leon jedzie ponownie do Polski, 
następny rok już się zaczął. Ośmielam t J' go WYWie d mer k 'sk'lego gdzie adoptowała go znów rodzina. Wi-

się ~:::;ac ~:~::~:Sisćięo s:::. S~!:t Sa- a n e a u a V an ?zt~d~~i~óź~Je"l<o~~ust~~~~~J: s~ęer!:::~~ 
bina w jednej chwili uwierzyła, że mi- Pr~yc~Y'łlil sie. wielce dQ 'wykrycia s~ajki s~piegó'W dzieniec na wyemig-rowanie do Stanów 
tość Franka do niej jest uczuciem stałym. Zjednoczonych. 
Gdy tańczą następne tango, uszczęśliwio· Jak donosiliśmy, w Stanach Zjednoczo- la się rodzina sąsiadów. Zabrali go oni Leon Turrou włada biegle siedmioma 
ny Franek szepcze: nych odbył się ostatnio wielki proces prze· do Egiptu, gdzie przez szereg lat mieszl<ał językami: polskim, rosyjskim, francu-

ciw szajce szpiegów niemieckich. kolejno w Kairze i Aleksandrii. \V okre-I skim, niemieckim, malajsldm, chiJisl<im ' 
- Noc Sylwestrowa, to cudowna' noc Jako jeden z głównych świadków w sie tym L!'on uczęszczał do szkoły JeZU-I i angielskim. Poza tym zna on szereg na-

- ~~~7:aa ~śmiecha się tylko: serdecznie procesi!' zeznawaJ były szef federalnego litów. Jnko 7-letnie dziecko jedzie on ze rzeczy slowiał'!skich .. l'\az",isku jego figu-
tajnego wywiadu na rejon nowojorski, Le· swoimi przybranymi rodzicami do Chin. rowało wielokrotnie na pierwszych stro-

i życzliwie. Franek ciągnie dalej: on G. Tunou, który jef't... PolaIdem. Fakt Rozbijają tam kolejno namioty w szang-j nach dzienników amerykariskich, w 
- Zaręczyliśmy się, jak chciałaś, w ten wyszedł na jaw podczas przesluchów, haju, IIankowie i Amoy. Leon l<ontynu- związku z wykryciem szajki szpiegów nj,,­

roku 1939. Pobierzemy się jeszcze w tym gdy ustalono personalia agenta. uje nauki VI' szkołach misyjnych. W trzy mieckich, będącym głównie jego zasługą, 
samym rok; - czy tak? Leon Turrou urodził się w Polsce H-go lata później umiera jego przybrana mat- późniejszym ustąpieniem . z Biura Fede-

Sabina uśmiecha się znów tylko. Ale września 1895 roku z ojca Franciszka ka. Wraz z opiekunem zarobkującym w ralnego Wywiadu (zapowiedzią drukowa-
Franek już wcale nie czeka na odpowiedź. ma~ki Polld. \V kilka mi~sięcy po pr~~'- charakterze importer.a, ~raca chłopiec do ni~ jego pamiętników w jednej z nowojor­
Na jego palcu lśni zloty pasek pierścion : bycIU na świat, Leon "łracl~ 0lca, k,to.ry I Cdessy, a s.tamtąd ledzl~ do, Warszawy. SklCh gazet - druk ten zostal na skutek 
k.a.i J zmarl w Pfll·,·;.U. \V [h\ 'l ml('~'ąr~ )16/,11'('.1 l PoclrZflf' WOjny rosY.lskO-.lapOllSkle.l przy- zakazu sądowego wstrzymany do czasu u-

LEONARD TUBltOWSlU I umiera jego matl,a. Niemowlęciem zaję· l br:mv oiciec Leona walczył warmii car- kończenia procesu,) 




